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Czytelnicy nasi mają pewnie w pamięci 
smutną historię procesu b. starosty dział- 
dowskiego, Twardowskiego. Podawaliśmy 
o niej wyczerpujące sprawozdania w spo- 
sób, jak zwykle, rzeczowy i możliwie bez- 
stronny. Niejedno tam można było — mię- 
dzy wierszami — wyczytać i wysnuwać 
przypuszczenia i domysły na temat: kto 
jest właściwym winowajcą, kto obok p. 
Twardowskiego powinien był zająć miejsce 
na ławie oskarżonych. 


, Właściwym oskarżonym był i tego zda- 
nia „byliśmy od początku: system sanacyj- 
_ my i ci, którzy go w praktyce stosowali. 
Nadto ci, których obowiązkiem było czu- 
wać nad czystością administralji, którzy 
jednak źle zrozumieli swoje posłannictwo, 
a wykonawców swoich zaleceń, gdy sprawa 
zaczęła „cuchnąć”, zrobili kozłami ofiarny- 
mi — zamiast wziąć odpowiedzialność za to, 

to z ich polecenia i natchnienia wynikło. 


| Sprawa b. starosty Twardowskiego -je- 
szcze nie jest. zamknięta, rozpatrywać ją 


f 
t będzie jeszcze Sąd Najwyższy. *O jego re- 
~“ % habilitację (przywrócenie mu czci) walczy 
f matka jego i chwyta się wszelkich dostęp- 
| nych jej sposobów, aby przede wszystkim 
w opinii publicznej syna oczyścić. Chodzi 
| jej o to, aby opinia właściwie oceniła in. 
tencje, pobudki postępowania b. starosty 
Twardowskiego, choć nie przeczy, że za- 


winił, Za złe bierze prasie (opozycyjnej), że 
ostro uderzyła w jej syna. Żal to zupełnie 
nie na miejscu, bo prasa musi, czy chce lub 
nie, waiczyć z nadużyciami bez względu na 
to, zi jakich pobudek wynikają — jeżeli 
chce uczciwie spełnić ciążący na niej obo- 
wiązek. wać 
„ „Nie znaczy: to wcale, żeby uważała wła- 
j śnie danego podsądnego jako człowieka bez 
czci i wiary. Ona patrzeć musi na winę i 
szkodę z niej wynikającą, a nie na człowie- 
| ka, przynajmniej tak długo, dopóki się nie 
| pokaże, jakim jest naprawdę dany osobnik: 


czy jest łajdakiem-lub też tylko ofiarą wa- 
runków, w jakich się znalazł. 


Wychodząc z tej zasady, której zaw- 
sze hołdujemy, nie wahamy się zamieścić 
listu matki b. starosty Twardowskiego, 
P który od niej otrzymała znana Czytelnikom 

naszym z ciętości pióra i kryształowego 
charakteru dziennikarka p. Żelska-Mrozo- 
wicka. List, nadesłany nam przez p. Ż. M. 
z prośbą o zamieszczenie, brzmi: 


1 Wielce Szanowna Pani! 

Zapewne zadziwi Wną Panią, iż ja nie- 
znana zwracam się do Niej w osobistej 
Sprawie. Będąc bez środków materialnych, 
które pozwalają w rozmaity sposób walczyć 
w obronie czci — chcę choć taką drogą zwró- 
cić uwagę ludzi „wartościowych na sedno 
Koszmarnej sprawy, w której z niebywałym 
okrucieństwem zniszczono życie i byt czwor- 
ga ludzi. Czytając artykuł Wnej Pani w 
„Dzienniku Bydgoskim* pt. „Klucz do ser- 
ca narodu* pomyślałam, że są i w dzienni- 

| karstwie ludzie czujący głęboko. 


Nazwisko moje przypomni Wnej Pani 
sprawę głośną b. starosty działd., którego 
jestem matką. Syn mój szedł na swój po- 
sterunek z pełnymi kwalifikacjami. Ukoń- 

m czony doktor praw, absolwent Szkoły Nauk 
Polit. w Krakowie, dypl. porucznik, szedł 

i ~ z całym zapałem do pracy i z fachowymi 
f wiadomościami. Brakło mu tylko wyszkole- 
nia i rozamnego kierunku w pierwszych 
krokach w terenie. Przesadzał w swej gor- 
liwości, błądził biorąc bezkrytycznie wszel- 
kie wskazania pracy — ale nikomu nie dał 
w „szczękę“, nikogo nie zrujnował, ani ży- 
cia nie zmarnował. Boć przecie chwilowe 
odsunięcie od wpływów pewnych jednostek, 
urażenie ich dumy — mogło. być przykro- 
ścią, ale nigdy nieszczęściem. Błądził w za- 
pale swej pracy, powinien był być ukara- 
ny — ale nigdy zniszczony! Czyż owi prze- 
ciwnicy polityczni, którzy walczą pod zna- 
kiem najszczytniejszej idei Chrystusa, mi- 
łości bliźniego, wyzbyć się jej lekko potra- 
a) fili gdy chodziło o zgubę niewygodnego dla 
nich człowieka? Czy nie miała w tej chwili 

głosu sumienie? Do grona tych osobistych 

wrogów mego nieszczęśliwego syna do gro- 

na tych, co byt i los rodziny, i krzyw- 

„a dę małego dziecka rzucili na szalę, w 50% 

* dopomogła prasa polska, prasa, która nie 

4 za sensacją, lecz za prawdą iść powinna, 

|| gdy chodzi o życie ludzkie. 
| Wszak prasa owa potrafi wejść z kalo- 
szami nie tylko do domów, ale i. serc ludz- 


(Ciąg dalszy. na stronie 2-ej)« 
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Do „Dziennika“ dołączamy co tydzień: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy. 
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| Śledczego w Gdyni, 


Przedołate za „Dziennik Bydgoski” na mies'ac mai wzgl. mai i czerwiec przyjmują listowi w całym krain 
do 25 kwietnia rb. z zapewnieniem dostawy wszystkich, zwłaszcza pierwszych gazet w nowym miesiącu 


12 stron. 
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Rękopisów niezamówionych nie zwraca się 


$ Telefony: Redakcja 3316, 3326, Administracja 3315 — Oddział w Bydgoszczy 1299. | Założyciel! Jan Teska. | Telefony Przedstaw.: Toruń 1546. Grudziądz 1294, Gdynia 1460, Inowrocław 420. 
ÍU U p E O sę 


BYDGOSZCZ, piątek dnia 23 kwietnia 1937 r. 


larszalek Rydz-Śmigły 


dolce 


ornej 


| Rok XXXI. 


rozsiewanej zagranicą o Gdyni? 


Francuski „Gringoire* z dn, 9 kwiet- 
nia br. podaje za „Echo de Paris“ nie- 
słychaną wprost wiadomość o przyby- 
ciu do Bilvao statku „Adra“, płynące- 
go pod flagą panamską, który — wedle 
tego pisma — miał przywieźć z Gdyni 
50 tysięcy karabinów i 59 milionów 
naboi. 


Trudno wyobrazić sobie, żeby czyn- 
niki miarodajne w Polsce nie miały 
jak najsurowiej zareagować przeciwko 
rozsiewaniu przez prasę zagraniczną 
tego rodzaju plotek. Naczelnik Urzędu 
przed kilku mie- 


siącami mianowany, p. komisarz 


Szynkman*) 
jak najenergiczniej zbadaniem, z jakie- 
go to podejrzanego źródła wzięło się te- 
go rodzaju posądzenie. Łatwo przecież 
sprawdzić- w odnośnych kapitanatach 
portu tak w Gdyni jak i w Bilbao, czy 
statek o nazwie „Adra* wypłynął rze- 
czywiście z Gdyni i przybył do Bilbao 
i co ładował w Gdyni, a wyładował w 
Bilbao. 50 tysięcy karabinów i 50 mi- 
lionów naboi to nie kobiałka poma- 
rańcz, przemycona pod osłoną nocy do 
ładowni okrętu! Niech że ów informa- 
tor prasy francuskiej z Gdyni jak naj- 


| *) Pochodzi z „narodu wybranego”. 


niewątpliwie zajmie się | prędzej stanie przed sądem za szerze- 


nie tego rodzaju opowieści zagranicą 
o Polsce, gdzie najubożsi robotnicy 
i przymierający głodem urzędnicy od 
ust sobie odbierają i odbierać wędą o- 
statni kęs chleba, by w ramach F. O. N. 
dozbroić naszą armię, podciągnąć ją 
wyżej i zabezpieczyć granice Rzeczypo- 
spolitej — a nie wywozić miliony na- 
boi i dziesiątki tysięcy karabinów dla 
komunistów hiszpańskich! 

Skoro się o nas wypisuje takie rze- 
czy zagranicą, to żądamy, by oszczercy 
odszczekali ofiejalnie swe posądzenia 
— i to na łamach tych pism, które je 
zamieściły! 


(Il 


W niezwykle ciepłych słowach omawia sojusz 
izmaczenie przyjazdu aim. Becke. 


Bukareszt, 22. 4. (PAT). Zaintereso- 
wanie wizytą min, Becka tutejszych kół 
politycznych i dyplomatycznych wzrasta 
stale, Cała prasa w artykułach i notat- 
kach podkreśla doniosłe znaczenie wi- 
zyty dla przyszłej wspólnej linii poli- 
tycznej obu krajów. 


Prawicowa „Bunavestira* w artykule 
wstępnym b. ministra Manoilescu oma- 
wia znaczenie wizyty i twierdzi, że po 
wizycie min. Antonescu oznacza ona 

ożywienie stosunków z naturalnym, 
najcenniejszym i najbardziej ko- 
niecznym sojusznikiem Rumunii, 


Policja paryska niestrudzona. 


W Paryżu zastrajkowali pracownicy handlowi, żądający 40-godzinnego tygodnia pra- 


cy. Strajkujący zablokowali wejścia do magazynów, co spowodowało interwencję po- ' 


Jicji. 


Dziennik podkreśla konieczność dosto= 
sowania polityki zagranicznej do -ży- 
wotnych interesów kraju, W warun- 
kach geopolitycznych Rumunii sojusz z 
Polską stoi na pierwszym miejscu. Jest 
on sojuszem pierwszorzędnej wagi i po- 
krywa się w zupełności z położeniem 
geograficznym i tradycją historyczną 
Rumunii, 

Serca wszystkich Rumunów napel- 
niły się radością z powodu ożywienia 
stosunków z Polską przez. aktywność o- 
becnego ministra spraw zagranicznych, 
Radość tę odczuli jeszcze głębiej wszy- 
scy ci, którzy mieli sposobność w listo- 
padzie r. ub, usłyszyć w Warszawie z 
ust kierowników polskiej polityki za- 
granicznej, ile zadowolenia wywołało 
w opinii polskiej spotkanie się na tej 
samej drodze, Mogli oni skonstatować 
jak wielkie przywiązanie istnieje w 
Polsce do Rumunii. Dzień wkroczenia 
na ziemię rumuńską ministra spraw 
zagranicznych Polski — kończy pismo 
— będzie wielkim dniem radości dla 
wszystkich Rumunów, 

„National Nou“, pismo zbliżone do 
kół premiera Tatarescu, omawia w ob. 
szernym, artykule znaczenie wizyty min. 
Becka w Bukareszcie i twierdzi, iż przy- 
czyni się ona niewątpliwie do pogłębie- 
na współpracy Sojuszniczej na wszyst- 
kich edcinkach życia państwowego. 


„Le Moment" twierdzi, że najlep- 
szym dowodem znaczenia politycznego 
rozmów, jakie będą miały miejsce w 
Bukareszcie z okazji wizyty ministra 
Becka, jest wyjątkowe zainteresowanie 
się tą sprawą prasy światowej, 

Konserwatywna „Epoca“ twierdzi, że 
dyplomacja europejska ocenia obecność 

Ciąg dalsy na stronię 2-ej. 
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0, rękę karaj — nie ślepy miecz. 


> (Ciąg dalszy). 


kich, nie potrafiła uczciwie się zapytać: 
gdzie ma owe majątki, ów złodziej grosza 
publicznego byly starosta Twardowski? Czy 
może wsparty przez swego protoplastę, 
umieścił je na księżycu? Czy nie zaintere- 
sowano się, czy nic nie robił, tylko kradł i 
hulał? Czyją zasługą był fakt, że przez 
czas jego urzędowania nie rozganiano pał- 
kami bezrobotnych, ale dawano pracę? Czy 
ów przebudowany budynek starostwa za- 
brał ze sobą? Czy doprowadzony do kwi- 
tnącego stanu ogród, którego owocami 
szczyci się i zbiera uznanie obecna staro- 
ścina — także nie miał jego starań ze sobą? 
Czy 8 osad-w. Białutach, które w chwili, 
gdy był „najlepszym“ starostą na Pomorzu, 
stawiane były za wzór — nagle czarnoksię- 
skim wyczynem zrobiły się niczym? I tak 
"dalej i dalej coś by się znalazło, choć małe 
na korzyść owego „złodzieja grosza publicz- 
nego“ — jak gorliwa prasa podkreślała! I 
to prasa polska! prasa narodowa! Syn mój 
nie nosił krzyżów i odznaczeń, bo ani sta- 
rał ani się nasuwał pod oczy — ale walczył 
jako chłopak z siłą i miłością za Lwów — 
za Polskę — choć legionistą nie był! Kochał 
Polskę, chciał duszą całą najlepiej dla niej 
pracować — błądził w swoim zapale, ale 
nie budował dla siebie, ani nie chował nic, 
co do dobra ojczyzny należało. Mój syn 
nie wyniósł z Działdowa ani garści ziemi 
dla siebie, ani gołębnika nie zbudował dla 
swej korzyści — ani grosza łapówki nie za- 
brał od nikogo, ale został zrównany z praw- 
dziwymi złodziejami i łapownikami. I do 
tej opinii przyczyniła się prasa polska! Je- 
den, jedyny artykuł w tygodniku „Odnowa“ 
gdzie podszedł autor uczciwie, w osądzaniu 
sprawy mego Synd. Inni umieli płwać i 
szkalować — nie wykazując niestety chęci 
zgłębienia prawdy. 

Z osoby miego syna zrobiono doświad- 
czalny okaz, na którym chciano uczyć „mo- 
ralności i uczciwości“ w Polsce, i dziwną 
losu igraszką zaczęły wypływać sprawy — 
przy których owa „straszna afera starosty 
działdowskiego była 'mieudolną historią. 
Mój syn to nie złodziej grosza publicznego, 
to złodziej własnego zdrowia i życia, SZCZĘ- 
ścia i bytu swej rodziny. Ale stał się nim 
właśnie dlatego, że wierzył w uczciwość 
tych, dla których pracował. Przeżyłam 
życie w skromnym bycie klasy średniej, ko- 
chałam Polskę i dla niej także pracowałam 
— dzisiaj przeklinam tę chwilę, żem Polką 
— a tego nauczyli mnie moi rodacy. O chło- 
dzie i głodzie szukałam „drogi do serc“, ale 
znaleść jej nie mogłam, bo syn mój nie miał 


nikogo za sobą — a wrogowie jego byli sil- 


ni i.mocni. 

Proszę się nie dziwić, że piszę tak o- 
twarcie do nieznanej mi osoby, ale wiem, że 
piszę do człowieka inteligentnego z wysoką 
kulturą i do kobiety z sercem. Niech Wna 
Pani głośno woła, żeby Polskę ciągnąć 
wzwyż nie frazesami i obchodami — ale 
wspólną miłością, bo nienawiść tak ją za- 
bije — jak ją zabiła przedtem. Nie pomo- 
gą żadne hasła, ani żadne szwadrony poli- 
cji — bo aby serca zyskać, trzeba równać 
sprawiedliwość — i tutaj tak wojewoda jak 
i starosta, tak minister jak i kancelista mu- 
szą mieć równe prawo tj. prawdę! Zrozu- 
mie serce Wnej Pani, serce nieszczęśliwej 
matki — i żałość mą i słowa zachowa i wy- 
baczy. 

Z należnym poważaniem i szacunkiem 


afk % Aniela Twardowska. 


List powyższy, przepojony nie tylko bó- 

lem serca matczynego, ale niemniej także 
wielką goryczą, pani Z. M. zaopatruje na- 
stępującymi uwagami, na które całkowicie 
się godzimy: 
,  Czcigodna Pani. Pełne zrozumiałego 
bólu słowa listu Pani pozwoliliśmy sobie 
powtórzyć publicznie ku pamięci, uwadze 
i przestrodze tych wszystkich Czytelników, 
którzy by skłonni byli zapominać o nakazie 
ewangelicznym: „nie sądżcie, abyście nie 
byli sądzeni“. Opinia publiczna w Polsce 
orientuje się na ogół zresztą doskonale w 
naszej rzeczywistej rzeczywistości, to też 
i do sprawy Syna Czcigodnej Pani ustosun- 
kowała się przeważnie w myśl zasady za- 
wartej w słowach Chorału, smutnego hym- 
nu naszej niewoli, który modli się, by „rękę 
karać, nie ślepy miecz”, choćby ręka ta by- 
ła zajęta koronkową robotą a nie waleniem 
w szczękę. 

Jeżeli chodzi o stanowisko prasy (oczy- 
wiście samodzielnej i niezależnej), to wyda- 
że chcąc mieć osąd sprawiędliwy 
i pełny, trzeba pamiętać o tym, że bardzo 
często najwięcej interesujące, a w każdym 
razie szczere i niewątpliwie rzeczowe po- 
glądy nie docierają do wiadomości ogółu 
inaczej jak pod postacią białych plam. Po- 
«wtóre zaś prasa żyje przeważnie w usta- 
wicznym podnieceniu i napięciu nerwów, 
spowodowanym trudnościami różnego ro- 
dzaju i wysiłki jej przypominają nieraz ta- 
niec po ostrych odłamkach szkła, jeżeli chce 
ominąć różne Scylle i Charybdy i drogą 
bezpośrednią lub okrężną dotrzeć jednak do 
opinii publicznej, by wypowiedzieć to 
wszystko, co ma do powiedzenia, do wygar- 
nięcia, do napiętnowania, wołania, krzycze- 
nia i bicia na alarm, że nie może być za 
wiele nieprawości, a Polskę trzeba pod- 
ciągnąć wyżej. To też jeśli z wielką suro- 
wością piętnuje nieraz tyłko fragmenty 
i jedyne dostępne jej swobodzie i możliwo- 
ściom poszczególne fakty, to nie zapomina, 
a tym samym nie pozwala zapomnieć, że 


te fakty, czy te fragmenty są tylko cząstką 


'protokularne. 


Prasa rumuńska 0 


„(Ciąg dalszy). 


min, Becka w Kiarie jako okazję | na temat stosunków polsko-rumuńskich. 
do nowego zbadania sytuacji międzyna- | Rozmowy te potwierdzą raz 


rodowej w Europie, 
Dziennik „Adveru!* podkreśla, że wi- 


zyta wywołała duże zainteresowanie w poruszona będzie ogólna sytuacja mię- 
tutejszych kołach urzędowych. Rozmo- | dzynarodowa, 


wyy, prowadzone będą z jednej strony 


Minisfer Beck wyjechał do Rumunii. 


Warszawa, 22. 4. (PAT). W dniu 
wczorajszym wyjechał do Bukaresztu 
z oficjalną wizytą minister. Spraw Za- 
granicznych p. Józef Beck z małżonką. 
Z p. ministrem Beckiem udali się do 
Bukaresztu naczelnik wydziału praso- 
wego MSZ p. Wiktor Skiwski, zastępca 
naczelnika wschodniego MSZ p. Ta- 
deusz Zazuliński i sekretarz osobisty 
ministra p. Paweł Starzeński, 


a 23 Kwiełnia 1937 r. 


sojuszu z Polską...|** 


jeszcze 
nierozerwalność sojuszu polsko-rumuń- 


skico, Z drugiej strony W rozmowach 


Odjeżdżającego ministra, żegnali na 


dworcu: Chargé d'affaires ad interim 
poselstwa rumuńskiego w _ otoczeniu 
członków poselstwa i wyżsi urzędnicy 
MSZ. 


W związku z wyjazdem p. ministra 
Becka do Bukaresztu, udali się do sto- 
licy Rumunii Jan Kowalewski, attache 
wojskowy R. P. w Bukareszcie i ppłk, 
Adam Rudnicki, 


BOGATY PROGRAM 


pobytu mia. Becka w Bukareszcie. 


Bukareszt, 22. 4. (PAT). Agencja 
Rador podaje oficjalny program poby- 
tu ministra spr. zagr. Józefa Becka w 
stolicy Rumunii. Na granicy min. 
Becka powita radca poselstwa Elefte- 
resco, 

W czwartek wieczorem minister spr. 
zagr. Rumunii wraz z panią Antonescu 
będzie podejmował min. Becka i jego 
małżonkę w swej prywatnej rezydencji. 


W piątek rano odbędą się wizyty 
O godz. 13 przewidziane 
jest śniadanie w pałacu królewskim, 
po którym nastąpi audiencja ministra 


Becka u króla Karola. 


Wieczorem tegoż dnia min. Antone- 
scu wyda wielki obiad na cześć mini- 
stra spr. zagr. Polski. Po obiedzie na- 
stąpi raut. Podczas obiadu przemówie- 


nia wygłoszą min. Anłonescu i min. 
Beck. 

W sobotę premier Tatarescu będzie 
podejmował min. Becka śniadaniem, 
w którym wezmą udział wszyscy człon- 
kowie rządu. 

W piątek i sobotę odbędą się Toz- 
mowy pomiędzy min. Beckiem, pre- 
mierem Tałarescu i min. Antonescu, 

W sobotę wieczorem min. Beck 
przyjmie przedstawicieli prasy. Wie- 
czorem tegoż dnia zostanie ogłoszony 
komunikat dotyczący przeprowadzo- 
nych rozmów. 

W sobotę wieczorem odbędzie się ©- 
biad i przyjęcie w poselstwie polskim. 

W niedzielę w Snagov pod Bukare- 
sztem odbędzie się śniadanie, a po po- 
łudniu p. min. Beck wraz z małżonką 
opuści Bukareszt. 


Zaburzenia 


w Rad 


w oświeliemiu urzędowym. 


Kielce, 22. 4. (PAT). 


W dniu 21 kwietnia ro. w godzinach rannych 


przed 


gmachem Funduszu Pracy w Radomiu zebrał się tłum bezrobotnych w licz- 


bie paruset osób i usiłował wtargnąć siłą do gmachu, 


wybiwszy uprzednio 


szyby w biurach Funduszu Pracy i w mieszczącym się obok towarzystwie do- 


broczynności „Kropla Mleka“. W lokalu „Kropli Mleka“ 


znajdowała się wów- 


czas większa ilość dokarmianych przez towarzystwo niemowląt i drobnych 


dzieci ubogich rodzin radomskich. Wezwania trzech policjantów, 


pełniących 


służbę przed gmachem Funduszu, nie odniosły skutku. Przeciwnie — podbu- 


rzony tłum natarł na nich, obrzucając ich kamieniami. 


Działając w obronie 


własnej, policjanci zmuszeni byli użyć broni. Jeden z nacierających napastni- 
ków Walenty Kwietniewski został ciężko raniony i przewieziony do szpitala 
niebawem zmarł. Przybyły na miejsce zajścia oddział policji przywrócił spo- 
kój, rozpraszając zebranych i zatrzymując kilkunastu prowodyrów. 

i * 


I * 


Zaburzenia w Radomiu, podobnie jak strzelanina w Racławicach, wyda- 


rzyły się na terenie województwa kieleckiego, 


którym zawiaduje wojewoda 


Dziadosz (znany z procesu b. więźniów brzeskich, w którym występował jako 
jeden z głównych świadków obciążających). 

Wiadomość o zaburzeniach w Radomiu podało radio berlińskie — wcze- 
śniej, aniżeli polskie!!! i trochę w innym brzmieniu, 


Francji grozi strajk 
w hotelach, restauracjach i kawiarniach. 
hotelach, restauracjach i kawiarniach. 
Pracownicy tych przedsiębiorstw, wcho- 


dzący w skład potężnej federacji pra- 
cowników przemysłu spożywczego, do- 


Paryż, 22. 4. (PAT). Zaledwie został 
załagodzony konflikt w kinach, music- 
hallach i teatrach paryskich, gdy po- 
wstaje nowe poważne dla życia gospo- 
darczego kraju zagadnienie zatargu w 


pewnej całości i logiczną konsekwencją ca- 
łokształtu niezdrowych stosunków zaciem- 
niających horyzonty Polski. 

Każda rehabilitacja, którą orzeczenie są- 
dów wnosi w nasze życie publiczne, napawa 
nas wszystkich otuchą i wiarą w zwycię- 
stwo zdrowia moralnego,Dobra i Prawdy, 
które muszą zatriumfować,abyśmy mogli 
istnieć nie tylko jako potężne mocarstwo, 
ale po prostu jako wolne i niepodległe Pań- 
stwo. 

Z. M. 


magają się pozytywnego załatwienia 
swych postulatów w krótkim czasie, 
grożąc w przeciwnym razie strajkiem, 
Domagają się oni zniesienia napiwków, 
tak powszechnie przyjętych we Francji, 
jako sposobu wynagradzania za pracę 


kelnerów i zastąpienia ich stałymi za- | 


robkami, zastosowania ś40-godzinnego 
tygodnia pracy i podwyższenia zarob- 
ków kucharzy. Federacja pracowników 
przemysłu Spożywczego w związku z 
powyższymi żądaniami zwołała 80 wie- 


ców na terytorium całego kraju oraz e 


pracowników 


piętra, 


OMIU 
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stalono taktykę działania. 

Władze związkowe zarządziły dla 
„Stan alarmu'. Jak 
swierdza uchwalona rezolucja, muszą 
oni być gotowi na „wszelką ewentu- 
alność” tzn. na strajk nawet w okresie 


wystawowym, jak to oświadczył sekre- 


tarz zwiazku zawodowego kucharzy 


paryskich. 


moz © 9. 
LL 


Goering E RERO e D 


dwa razy. 
Berlin, 22. 4. (PAT) Min. Goering wyje- 
chat dzisiaj” wraz ze swą małżonk; do 


Wioch. Pani Goering spędzi kilka tygodni 
w jednej z miejscowości kuracyjnych. Pre- 


rnier Goering po kilku dniach powróci: do 
Niemiec. W czasie swej podróży w jedną 
i drugą stronę zatrzyma się jeden dzien w 
Rzymie. 


Stojadinowicz pojedzie do "TATA 


Białogród, 22. 4. (PAT) Jeden z dzięnni- 
ków rządowych w Lublianie podaje pogło- 
skę, iż premier Stojadinowicz złoży wizytę 
ministrowi spr. zagr. Włoch Ciano 30 kwiet- 
nia. Pozostanie on 3 dni w Rzymie i be- 
dzie kontynuował rozmowy ma temat Al- 
banii. 


100 dzieci w płomieniach. 


Tallin, 22. 4. (PAT) Wczóraj wieczorem 
w miejscowości Kilingi w południowejsEsto- 
nii w szkole powszechnej nastąpił wybuch 
filmu podczas wyświetlania. Pociągnęło 
to za sobą katastrofalne następstwa. W 
szkole było obecnych przeszło 100 dzieci 
obojga płci. Płomienie odcięły dzieci. od 
drzwi, a ich ubrania wkrótce zaczęły się 
palić. Powstała niesłychana panika. Dzieci 
zaczęły tłoczyć się do okien, niektórym uña- 
ło się wyskoczyć na podwórze z pierwszego 
4 dzieci zginęło w płomieniach. 
40 doznało obrażeń cielesnych i poparzeń. 
Stan 50 wzbudza poważne obawy. 


Opuścił kościół, gdy usłyszał 
modlitwę po polsku. 


Morawska Ostrawa, 22. 4. (PAT) „Dzien- 
nik Polski“ zamieszcza artykuł, w którym 
opisuje wypadek, jaki zdarzył się w Błędo- 
wicach dolnych na Śląku zaolżańskim, pod- 
czas pogrzebu dziecka polskiego. W czasie 
nabożeństwa kierownik «szkoły czeskiej, 
usłyszawszy modlitwę w języku polskim, < 
opuścił demonstracyjnie wraz z czeską mło- 
dzieżą szkolną kościół. Dzieńnik <dpytuje, 
jak. władze czeskie ustosunkują się dó' po- 
wyższego zdarzenia, gdyż ustawy państwo- 
we gwarantują ochronę polskich uroczy- 
stości religijnych. 


. s. . M Z, 
Mussolini wyjechał do Wenecji. 
Rzym, 22. 4. (PAT) Mussolini wyjechał 

dziś do Wenecji, gdzie jutro spotka się z 
kanclerzem Schuschniggiem. Będzie to 
pierwsze spotkanie szefów rządów Austrii 
i Włoch od czasu podpisania niemiecko- 
austriackiej umowy z 11 lipca 1936 r.. Pa- 
nuje skutkiem tego przeświadczenie, że 
głównym tematem rozmów weneckich hę- 
dzie zagadnienie funkcjonowania układów 
austriacko-niemieckich. 


Trzy katastrofy, 


Berlin, 22. 4. (PAT) Na jednej z szos 
dojazdowych pod Berlinem wydarzył się 
wczoraj wypadek samochodowy, który po- 
ciągnął za sobą lżejsze i cięższe poranieiia 
20 osób. Wskutek pęknięcia opony i wa- 
dłiwej konserwacji wozu, samochod cięża- 
rowy, wiozący 50 osób, uległ katastrofie. 

Z Kolonii (Nadrenia) donoszą o dwóch 
poważnych wypadkach tramwajowych, v’ 
których około 50 osób odniosło obrażenia. 


Gen. Żeligowski na czele Związku 
Gmin Wiejskich. 


Warszawa, 22. 4. (ag) Odbywająca się w 
Warszawie Rada Główna Związku „Gmin 
Wiejskich, po rezygnacji, wniesionej przez 
dotychczasowego prezęsa K. Polakiewicza, 
wybrała jednogłośnie prezesem gen. L. Że- 
ligowskiego. Na Radzie doszło do starć z 
grupą zwolenników Związku Pracowników. 
Samorządu Terytorialnego,  kierawanego 
przez posła Pacholczyka. Grupie tej, która 
przed zjazdem odbyła swe obrady w Hotelu 
Polskim w Warszawie, udało się zmienić 
statut, wprowadzając do niego cały szercg 
zmian. Panujące 'walki oraz tarcia we- 
wnątrz Związku nie wykluczają, że gen. 
Żeligow ski w tego rodzaju atmosferze .pra- 
cowaąć nie zechce. 


Czy Paderewski osiądzie na stałe 


w Polsce? 
Ignacy Paderewski oświadczył w wy-- 
wiadzie, udzielonym przedstawiciełewi 


dziennika „Observer*, że zdecydował się na 
powrót do. Polski. 

Wedle dalszych doniesień tego dzien- 
nika, zamierza Paderewski skomponować 
w Polsce nową operę, której libretto beđzie 


miało za temat fakt wyzwolenia Polski z ^^ 


długoletniej niewoli. Paderewski nie za- 
mieszka po swym powrocie w Warszawie, 
lecz osiądzie na stałe w swych dobrach w 
oznańskim.. ł 


hes 


A! 
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alek, 
dnia 23 kwietnia 1937 r. 


DZIENNIK BYDGOSKI 
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j Trzecia sirona. 


Wa marginesie. 


, Z frontu walki o motoryzację Polski | 
różne nadchodzą wiadomości. Jedne są 
pomyślne i radosne, jak np. wiadomość 
o tym gimnazjum w Poznaniu, w którym 
wszyscy uczniowie wyższych klas uczą się 
kierowania samochodem i motocyklem, a 


w którym koło rodzicielskie kupiło spe- 
cjalny samochód, aby młodzieży umożli- 
wić i udostępnić tę naukę. 

Oto jest właściwe działanie dla wzmo- 
żenia obronności kraju i jego rozwoju go- 
spodarczego. To robi samo społeczeń- 
stwo bez żadnego nacisku, w zrozumie- 
niu ważności zagadnienia motoryzacyj- 
nego. Społeczeństwo robiłoby może i 
więcej, gdyby jego działania nie hamowa- 
ło — przeciwdziałania ze strony biuro- 
kracji. 

Bo — nie można powiedzieć, żeby 
biurokracja mie zajmowała się sprawą 
motoryzacji kraju. A jakże, zajmuje się 
gorąco, ale — po swojemu. 


Zdawałoby się, że to drobiazg, 
drobiazg charakterystyczny: 

Dołąd sprawa znaków rejestracyj- 
nych dla samochodów była prosta i niko- 
mu nie nasuwała szczególnych trudno- 
ści. Na białym tle czerwona litera, o- 
znaczająca województwo i czarna cyfra. 
Każde dziecko trochę bardziej rozgarnię- 
te wiedziało, że PZ — to woj. poznańskie, 
PM — pomorskie, a W — Warszawa. 

W osłałnich dniach już pojawiły się 
aułe z czarną tabliczką, na której wi- 
dnieje kabalistyczny znak np. A 011.336. 
Na pierwszy rzut oka można sądzić, że 
to samochód należący do jakiegoś egzo- 
tycznego państwa. Ale nie, to jeden z 
niehcznych polskich samochodów, już za- 
opatrzony w znak rejestracyjny według 
nowego, obecnie obowiązującego wzoru. 
A oznacza serię, 0 to wcale nie jest literą 
O, a po prostu — zero, poprzedzające cy- 
jrę nie wiadomo dlaczego przedzieloną 
kropką. 

W ogóle wszystko jest zrobione tak, 
aby trudniej było zgadnąć. Sprawa do- 
tąd jasna została skomplikowana. Po co, 
dlaczego, w czyim interesie?? Czy jakiś 
zakuty biurokrata chciał się wykazać 
przed przełożonymi, że i jemu kwestia 
motoryzacji leży na sercu i że on coś dla 
jej urzeczywistnienia zrobił? Czy nowe 
znaki rejestracyjne mają zastąpić noto- 
rycznie brakujące nowe samochody? Czy 


ale 


chodzi o to, by przejechanemu — co. nie 


daj Boże — przez samochód obywatelo- 
wi trudniej było zgadnąć, kto go przeje- 
chał? 

A może po prostu ktoś musiał zaro- 
bić na jabrykacji nowych tablic ze zna- 
kami rejestracyjnymi? 


To ostatnie przypuszczenie wydaje 
się nam, niestety, najprawdopodobniej- 
sze i dlatego warto by stwierdzić, jakie 
związki łączą tych, co nowe tabliczki wy- 
myślili, z tymi co te tabliczki fabrykują... 


yi organizują akt 


przeciw bojkotowi. 


14 milionów złotych chcą rzucić na podtrzy- 
manie zagrożonych kupców żydowskich. 


Warszawa, 21. 4. (Tel. wł). W stolicy 
obradował dnia 17. bm. sejmik kupiectwa 
żydowskiego. Obrady częściowo były tajne. 
Mówiono przede wszystkim o potrzebie 
stworzenia wielkiego funduszu dla walki 
z bojkotem. 

W Polsce znajduje się 35 tys. poważniej- 
szych kupców żydowskich. Gdyby każdego 
kupca na ten cel opodatkować sumą 200 zł, 
powstałaby pokaźna kwota 7 milionów zł. 
Bankierzy zagraniczni - żydzi niewątpliwie 
też nie odmówiliby kredytów i darowizn. 
Powstałby więc fundusz 14 milionów zł do 
wałki z bojkotem w Polsce. Z funduszu 
tego udzielaneby były kupcom tanie kre- 
dyty, umożliwiające przetrwanie „cięż- 
szych* czasów i przeciwstawianie się fali 
bojkotowej. 

W dyskusji stwierdzono m. in., że na Po- 
morzu i w Poznańskiem stan żydowskiego 
kupiectwa jest wprost katastrofalny i że 
nie ma widoków na jakiekolwiek polepsze- 
nie sytuacji: bojkot uniemożliwia żydom zu- 
pełnie pracę. Najlepiej stosunkowo czują 
się żydzi na kresach, gdzie — jak powia- 
dano — kupcy żydowscy nie boją się boj- 
kotu. Jeśli otwierane są tam sklepy polskie, 
to nie są to placówki groźne, gdyż właści- 
cielami ich są przeważnie żony urzędników, 
które nie umieją handlować. Obrady ku- 
piectwa żydowskiego w Warszawie wywo- 
łały duży odgłos w prasie. (r) ; 


będą urządzone poszczególne sale wielkich 
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Budowa dwóch wielkich mostów 
w Płocku i Włocławku, 


Ministerstwo Komunikacji przystąpiło 
w roku ubiegłym do budowy mostu drogo- 
wo-kolejowego na Wiśle w Płocku. Budo- 
wa mostu jest w pełnym biegu. W chwili 
obecnej prowadzona jest równocześnie z 2 
brzegów rzeki budowa podpór mostowych 
fundamentowanych na kesonach stalowych. 
Budowa podpór ukończona będzie na jesie- 
ni, po czym rozpoczęte zostaną roboty, zwią- 
zane z wykonaniem konstrukcji nośnej. W 
r. 1938 ukończony zostanie montaż konstruk- 
cji stalowej mostu oraz nawierzchnia na 
moście i dojazdach. Most na Wiśle w Płoc- 
ku posiadający rozpiętość około 650 metrów 
o ogólnym ciężarze stali około 6000 ton na- 
leży do największych inwestycyj w odro- 
dzonej Polsce. 


Budowa mostu drogowego na Wiśle we 
Włocławku rozpoczęta została w roku 1935 
i jest już na ukończeniu. Most posiada roz- 


piętość około 620 metrów, ustrój niosący sta- 
lowy o ciężarze około 3000 ton, wsparty na 
podporach kamiennych, fundamentowanych 
na kesonach żelazobetonowych. Most od- 
dany zostanie do użytku publicznego 1-go 
sierpnia br. 

Poza tym z większych mostów drogo- 
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wych, których budówa objęta została pro- 
gramem na rok bieżący, wymienić należy, 
most stalowy na Niemnie w Mostach o roz- 
piętości około 240 metrów oraz most żelbe- 
towy na Warcie w Kole o rozpiętości około 
100 metrów. 

Roboty rozpoczną się w maju br. 


List z Framcji. 


Car Piotr Wielki bohatere! 


fiimnu sowieckiego. 


(Od własnego korespondenta „Dziennika Bydgoskiego‘). 


Paryż, w kwietniu. | mie sowieckim, który ma reprezentować o- 
Pawilon sowiecki na wystawie między- becną fazę twórczości filmowej w państwie 
narodowej będzie skończony na czas, po- | Stalina. Obrazy sowieckie znamy. Przed 
dobnie jak niemiecki i włoski. Robotnicy, | kilkoma laty robiono w Moskwie z punktu 
częściowo sprowadzeni z Rosji, częściowo | widzenia techniki i historii filmu wcale 
zaangażowani na miejscu pracują dzień i | nawet ciekawe rzeczy. Niezła była „Droga 
noc. Komisariat sowieckiego pawilonu nie | życia”, dobry „Potiomkin“. Później jednak 
chce dopuścić do „zdystansowania propa- filmy te się zbanalizowały. Temat obrazów, 
gandy* przez państwa „faszystowskie“ We- wystawianych zresztą z ogromnym nakła- 
dug doniesień prasy skrajnie lewicowej, | dem pracy i pieniędzy — poruszał stale je- 
„pałac sowietów“ będzie czymś fenomenal- | dne i te same problemy. Wyzysk ludu, 
nym, co „zaćmi wszystko inne* na wysta- | ucisk kapitalistyczny, pogarda pracy — i 
wie. (Pamiętajmy, że mówią to komuniści.) potem „zemsta“, triumf rewolucji, ofiar- 
Z drugiej zaś strony wiemy, że pawilony | ność robotników i radosna twórczość w no- 
niemiecki i włoski przedstawiają się na- wozorganizowanym państwie, (Wiemy, jak 
prawdę wspaniałe. Jest więc wyścig pracy wygląda rzeczywistość sowiecka!). Ponie- 
i eksponatów, z czego prawdopodobnie cie- | waż w tej twórczości od czasu do czasu coś 
szy się tylko p. Gruber, naczelny kierownik | się psuło i wyniki nie zawsze były takie, 
prac architektonicznych na wystawie. Jak jak to zapowiadała urzędowa propaganda — 
propagandzie tej przychodził z pomocą film. 
„pałaców“ — oczywiście nie wiadomo. Po- 
szczególni komisarze wystawowi strzegą 
pilnie tajemnicy, raz ze względu na mo- 
ment „niespodzianki* po wtóre chodzi tu, 
aby ze szczegółów kompozycji nie skorzy- 
stali w ostatniej chwili inni, mniej orygi- 
nalni architekci 
Wystawa międzynarodowa obejmie wszy- 
stkie dziedziny życia — więc będzie rów- 
nież reprezentowany na niej film. Poszcze- 
gólne wytwórnie wystąpią z szeregiem spe- 
cjalmie na wystawę przygotowanych obra- 
zów. M. in. naturalnie i „Sowkino”. Otóż 
zarówno prasa fachowa jak i codzienna 
przynosi bliższe szczegóły o pokazowym fil- 


Piqż opairzmościowy 
nie Stalin a Piotr Wielki. 


Wreszcie się to znudziło i reżyserom i 
publiczności. Przez jakieś dwa lata „stu- 


Jeżeli zbyt często zdarzały się katastro- 
fy kolejowe — to winę ponosił oczywiście 
jakiś zakapturzony „wróg rewolucji“, ja- 
kiś urzędnik na. stacji, który okazał się na- 
turalnie oficerem huzarów Wrangla lub 
Denikina. Jeżeli zawaliła się fabryka — to 
działał tu wróg ludu pod postacią inżyniera, 
»krwiopijca“ byłego właściciela banku w 
Odessie czy Baku. 


Walka z sabotażem, dywersja „białych“ 
jako przyczyna niepowodzeń gospodarczych, 
politycznych czy jakichkolwiek innych — 
oto treść filmów sowieckich, które rzucano 
masami na rynek rosyjski i zagraniczny. 


nastroje i upodobania społeczeństwa so- 
wieckiego. Bohater Rosji. Mąż opatrzno- 
ściowy. Naturalnie Stalin? Nie. To znaczy 
nie zupełnie. Bohaterem filmu rosyjskiego 
made in Russia 1937 jest Piotr Wielki. Bez 
żartów. Piotr Wielki, car samowładny, 


dia* sowieckie nie produkowały niczego, 
coby wychodziło poza granicę banalności. 
Aż tu nagle szlagier, olbrzymi szlagier wy- 
oddający 


stawowy: film „istinno ruski“, 
e 


Jliałśosia płacze, śmieje sie Jaś... 


PR: 


Totalizator wyborczy w Belgii nie wszystkim przyniósł pożądane wyniki. 


en 


bezwzględny tyran, który dla każdego pra- 
wowiernego komunisty powinien być typem 
„zdegenerowanego monarchizmu', czegoś, 
o czym się nawet nie mówi na rozmaitych 
wiecach, co jest poza nawiasem wszelkiej 
dyskusji, co samo przez się uważane "być 
musi za przedmiot zdecydowanej pogardy 
po 20 blisko latach istnienia „proletariac- 
kiego państwa“. 

A jednak. Jednak będziemy widzieli 
film, zmontowany doskonale i o treści 
mniej więcej znanej. Będzie to przeróbka 
książki najpoczytniejszego dzisiaj pisarza 
Sowietów, byłego emigranta (sie!) Aleksego 
Tołstoja. Główną myślą filmu jest: „glory- 
fikacja potęgi ludu rosyjskiego“. Dosłownie. 

Piotr Wielki jako wyraziciel tych idea- 

łów, które drzemią w duszy towarzyszy z 
kołchozów i baraków w Magnitogorsku. 
_ Na pozór niewytłumaczalny paradoks. 
Przy bliższym jednak zastanowieniu się do- 
chodzimy do innego przekonania. Film 
„reprezentacyjny“ wybrany jest dobrze. 
Co więcej. Podkreśla on może w znaczniej- 
szej mierze niż wszystkie dzieła o wspól- 
czesiym kursie polityki sowieckiej ogrom 
tej ewolucji, jaką przeszła w ostatnich cza- 
sach Rosja. Piotr Wielki może a nawet w 
analogii historycznej musi nabierać cech 
bohatera w Rosji obecnej. Dlaczego? Albo- 
wiem w rysach cara-odnowiciela przejawia- 
ją się rysy innego bożyszcza Moskwy. Šta- 
lina. Analogia trafna w pojęciu sowieckim 
— i dużo mówiąca. Jak Piotr Wielki swym 
carskim kułakiem zbijał gmach nowej Ro- 
sji, jak ją budował, jak tiurmą i knutem 
podciągał ówczesne społeczeństwo do wy- 
żyn europejskich — tak obecnie dyktator 
Rosji podciąga Rosję do rzędu państw prze- 
mysłowych, militarnych, neokapitalistycz- 
nych. Jak biały car kazał popom całować 
w rękę sprowadzony z Paryża posąg Wene- 
ry, by w ten sposób podkreślić kult „cywili- 
zacji zachodu: — tak Stalin podniósł do 
zawrotnych wprost wyżyn kult nie tyle 
pracy, ile maszyny. Jeden i drugi zerwał z 
tradycją poprzedników. Piotr Wielki pa- 
kował do więzienia bojarów, którzy mu 
przypominali dawne zasady carów. Wła- 
snego syna, zbyt podległego wpływom Sy- 
nodu — kazał zabić. 


Tak samo Stalin rozstrzeliwuje bez żad- 
nego skrupułu własnych towarzyszy, pio- 
nierów rewolucji, twórców komunizmu i or- 
todoksów markistowskich. "> 

Piotr Wielki, dążąc do swojego celu z-że- 
łazną energią — nie robił sobie żadnych 
skrupułów z faktu, że jego reformy wywo- 
ływały odruchy protestu prawosławia cer- 
kiewnego. Stalin przechodzi do porządku 
nad prawosławiem łeninowskim. Najbliż- 
si przyjaciele Lenina idą na śmierć lub na 
wygnania i kto wie, jaki los czekałby to- 
warzysza Uljanowa, gdyby dożył dzisiej- 
szych czasów. Piotr Wielki zachował tylko 
emblematy bizantyńskiego orła; nie widział 
powodu do zmiany godła państwowego. Sta- 
lin zachował na sztandarach sowieckich 
sierp i młot, a oprócz tego sekretariat trze- 
ciej międzynarodówki. Oddaje mu ona ko- 
losalne wprost usługi na terenie zagranicz- 
nym. Zachował również cały aparat pro- 
pagandowy, działający sprawnie i bardzo 
użyteczny w rozmaitych pociągnięciach po- 
litycznych, które dotyczą interesów olbrzy- 
miego państwa. I tym się tłumaczy fakt 
renesansu kultu Piotra Wielkiego — w Ro- 
sji sowieckiej. I dlatego czołowy pisarz 
reżimu, zresztą zdolny autor, Aleksy Toł- 
stoj, może pisać w literackim tygodniku 
sowieckim. 

Główna idea tiimu pt. „Piotr Wielki“ po- 
lega na gloryfikacji przejawów potęgi ro- 


Syjskiej... - 
Dr Tadeusz Kiełpiński, 


Przygotowania do pielgrzymki nauczy- 
cielskiej. W obecności licznie przybyłych 
przedstawicieli duchowieństwa, nauczyciel- 
stwa i organizacyj społecznych, odbyło się 
w Częstochowie zebranie w lokalu miejsco 
wej Akcji Katołickiej pod przewodnictwem 
przybyłej z Warszawy delegatki Wł. Fod- 
wysockiej. Utworzone zostały cztery sek- 
cje, które mają zająć się przyjęciem nauczy- 
cielstwa z całej Polski w dniach 23, 24 i 26 
czerwca br. Dyrekcje kolejowe przyznały 
uczestnikom pielgrzymki 50% zniżki na 
przejazdy indywidualne oraz 80% dla zbio- 
rowych pielgrzymek kolejowych. Na czele 
komitetu głównego w Warszawie stanął ja- 
ko przewodniczący prof. A. Ponikowski. Ho- 
norowe prezydium objęli: Prymas Polski 
ks. kard. Kiond i ks. kard. A. Kakowshi. 


Ani piędź ziemi polskiej nie może przejść 
w obce ręce. Rada ogólna Małopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego powzięła jednogło- 
śnie uchwałę, zobowiązującą Małp. Tow. Rol- 
nicze do zrobienia wszystkiego, co leży w 
jego mocy, aby więcej ani piędzi ziemi pol- 
skiej nie przeszło w ręce obce. Na tym się 
jednak skończyć nie może, wszystko zale- 
żeć będzie od tego, czy władze będą umiały 
miast osłabiać, wzmacniać żywioł polski 
na kresach. 


Poznaniacy w „trójkącie bezpieczeństwa”, 
W Skarżysku-Kamiennem, leżącym w tzw. 
„trójkącie bezpieczeństwa“, powstaje ostat- 
nio szereg placówek kupieckich, zakłada- 
nych przez fachowców z Poznańskiego. No- 
tujemy obecnie nowe trzy placówki: zakład 


„zegarmistrzowski, zakład malarski oraz du- 


ży skład konfekcji męskiej i galanterii 
„Wielkopolanka“. 

Wołyń buduje 64 nowych szkół, Okręgo- 
we Towarzystwo Popierania Budowy Pu- 
blicznych Szkół Powszechnych na Wołyniu 
ogłosiło swoje sprawozdanie. W okresie 
sprawozdawczym ukończono budowę 9 mu- 
rowanych budynków szkolnych i 24 drew- 
nianych z 86 izbami szkolnymi oraz 33 mie- 
szkań dla nauczycieli, rozpoczęto budowę 15 
murowanych i 16 drewnianych budynków 
z 117 izbami oraz 26 mieszkaniami dla na- 
uczycieli. 


Kominiarze nie chcą zrezygnować ze 
swoich praw. Kominiarstwo polskie, zagro- 
żone w swej egzystencji przez projekt usta- 
wy sejmowej posła Żyborskiego, który jak 
wiadomo został przekazany do jesieni ko- 
misji przemysłowo-handlowej, nie daje spo- 
koju kominiarzom, którzy przygotowują 
się do zaciętej kampanii przeciwko inicja- 
torom uderzającego w nich projektu stra- 
żom pożarnym i samorządom. Dla celów 
tej akcji kominiarze wydają specjalne pi- 
smo pt „Kominiarz Polski“, organ zawodo- 
wy, miesięcznik, , który ukaże się w tych 
dniach. 

Pożar miasteczka na kresach. W mia- 
steczku Łachwa w pow. łuninieckim pożar 
zniszczył 17 domów mieszkalnych i większą 
ilość bydnków gospodarskich i inwentarza. 


M. in. spalił się budynek urzędu pocztowe- | 


go Pożar powstał przez podpalenie. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", 


piatek, dnia 23 kwietnia 1937 r. 


Marsz. Śmigły-Rydz na czele OZN.? 


Znamienne objaśnienia na konferencji prasowej w Wilnie. — Stosunek OZN do rządu 
i BB. — Deklaracja płk. Koca nie wyklucza możliwości zmiany ordynacji wyborczej. — 
OZN nie chce być ekspozyturą rządu, ale dąży do tworzenia rządu. 


Wilno, 20 kwietnia. 

Dnia 19 bm. odbył się w Wilnie zjazd 
organizacji wiejskiej OZN, na okręg wileń- 
ski. Po zjeździe odbyła się konferencja 
prasowa, której przewodniczył dyr inż. Ba- 
rański i w której brał udział zastępca kie. | 
rownika propagandy z centrali OZN redak- 
tor Drzewiecki z Warszawy, 

Najciekawszą częścią tej konferencji 
prasowej były odpowiedzi, udzielane na py- 
tania, postawione przez przedstawicieli 
prasy miejscowej kierownikom Obozu Zjed- 
noczenia Narodowego. I tak np. na pyta- 
nie, jaki jest stosunek OZN do rządu i jaka 
jest różnica między obozem płka Koca a 
dawnym BB, inżynier Barański wyjaśnił: 

„O współzależności rządu i partii nie 
może być mowy, bylibyśmy wtedy eks- 
pozyturą rządu, podczas gdy mamy am- 
bicję tworzenia rządu. Gdy sięgamy do 

środowiska urzędniczego, jeżeli chodzi o 

członkostwo, to przecież pojęcie rządu i 

urzędnika nie jest równoznaczne.“ 

Do tego wyjaśnienia dodał przedstawi- 
ciel warszawskiej centrali OZN: 

` „Chociaż nie mamy nic wspólnego z 

rządem, to nie zapominajmy, że na czele 

OZN stanął wódz naczelny, a prezydent 

R. P. dał swoje błogosławieństwo. Rząd 

będzie musiał realizować te postulaty, 

które będą wymagały realizowania." 

Odpowiedź delegata z Warszawy jest 
wprost rewelacyjna. Marszałek Śmigły- 
Rydz na czele OZN? O tym słyszymy po 
raz pierwszy. Jest to rewelacyjny komen- 
tarz do słów P. Prezydenta Rzplitej z mar- 
ca br, w których stwierdził, że deklarację 
pika Adama Koca przedstawił mu naczel- 
ny wódz. 

OZN a BB. 


Co do różnicy między OZN a dawnym 
BB wyjaśniono na wileńskiej konferencji 
prasowej, że 

„BBWR był organizacją, konsolidują- 
cą od góry. OZN natomiast będzie na- 


dawał formy ukrytym siłom twórczym 
` w naszym narodzie, a to w myśl słów na- 
czelnego wodza: „Trzeba, żeby w Polsce 
była zorganizowana świadoma wola 
ludzka pod kierownictwem. 

80% członków przyjętych nie ma za 
sobą przeszłości politycznej, szczególnie 
ostrożni jesteśmy w dohbieraniu b. człon- 
ków BBWR. Blok tak bardzo zdepopu- 
laryzował się w społeczeństwie, że ta 
niechęć rozciąga się na tych, którzy do 
niego należeli. Element ten jest u nas 
w znakomitej mniejszości, szczególnie na 
stanowiskach kierowniczych. 


Zmiana ordynacji wyborczej. 


Bardzo ciekawą była odpowiedź na py- 
tanie: Czy obóz uważa za możliwą zmianę 
ordynacji wyborczej? Brzmiała ona tak: 


„A dlaczegoż nie! Płk Koc podkreślił 
w swojej deklaracji, że OZN będzie stał 
na gruncie konstytucji, a ordynacja wy- 
borcza nie jest konstytucją. Żaden punkt 
deklaracji nie stanie na przeszkodzie, je- 
żeli uznamy,, że ordynację trzeba będzie 
zmienić. 
Ustrój parlamentarny nie zdał u nas 
egzaminu. Ani z okresu 1919—1926, ani 
w okresie późniejszym sejm nigdy nie 
reprezentował opinii całego społeczeń- 
stwa. Obecnie obowiązująca ordynacja 
wyborcza również nie spełniła pokłada- 
nych w niej nadziei. Lukę tę wypełni 
OZN, jako najszerszy wyraz opinii spo- 
łecznej. Już dziś niektóre grupy parla- 
mentarne zgłaszają się do nas z propo- 
zycjami współpracy. Z czasem będzie 
wybrany nowy sejm, według nowej or- 
dynacji wyborczej, który będzie repre- 
zentował opinię całego społeczeństwa." 
Wynurzenia powyższe niewątpliwie 
przyczynią się poważnie do wyjaśnienia o- 
blicza OZN, ale w znacznie wyższym stop- 
niu zrobiłyby to autorytatywne oświadcze- 
nia szefa obozu Tik AO E a Koca. 


Rolnicy zaornja penite i prawi | ponownie obsiewają pola 


Szubin. (c) Odbyło się tu zebranie zarzą- 
du powiatowego kółek rolniczych pod prze- 
wodnictwem posła Szulczewskiego z Chwa- 
liszewa w obecności p. starosty powiatowe- 
go Dąbrowskiego. "Zebranie żwołanoe 
cjalnie dla omówienia szkód wyrządzonych 
przez tegoroczne mrozy. Skonstatowano, 
że na terenie powiatu szubińskiego wy- 
marzło pszenicy 80%, w zasiewach żyta o- 
koło 40%, koniczny, lucerny i mieszanki 
poznańskie wymarzły w 100%. Szkody są 
powszechne i bardzo wielkie. Rolnicy zie- 
mie obsiane pszenicą, koniczyną i mieszan- 
ką poznańską już częściowo zaorali i przy- 
stąnili do ponownego obsiewania. 

Po bardzo ożywionej dyskusji uchwalo- 
no przystąpić natychmiast do stwierdzenia 


spe-| 


tych strat przez specjalnie powołane komi- 
sje gromadzkie —- szacunkowe. Stwierdze- 
nie bezzwłoczne tych strat jest konieczne 
ze względu na konieczność szybkiego za- 
orania zmarzniętych zasiewów i ponowne 
go obsiania. Starosta powiatowy przyrzekł 
rolnikom dotkniętym tą straszną klęską u- 
dzielić jak najdalej idącej pomocy, a przede 
wszystkim udzielić pożyczek na dokonanie 
nowych zasiewów. 

W okolicy Kcyni stwierdzono, że straty 
są większe niż zapodali poszczególni rolni- 
cy we wnioskach, skierowanych do urzędu 
skarbowego w przedmiocie obniżenia wyso- 
kości podatków. Zwiedzano również pola 
świeżo zaorane. A 


1 a o A = na NN 


Nr 93. 


Re świała 

ó ; 

— Nowy rekord lotniczy. Wioski lotnik 
Mario Stoppani pobil dotychczasowy rekord 
w dziedzinie wysokości lotu na hydropla- 
nie. Wzniósł się on przy 10-tonowym obcią- 
żeniu aparatu na wysokość 4.868 m. Róż- 


nica od dotychczasowego rekordu lotnika 
sowieckiego wynosi 1.942 m. 


— Tajemnicze zaginięcie. W urzędzie 

celnym w Pradze zaginęła kosztowna prze- 
syłka z Antwerpii, zawierająca 991 diamen- 
tów. Przesyłka była adresowana do jednej 
z praskich szlifierni szlachetnych kamieni. 
Pudełko bez kosztowności wyrzuciła Wełta- 
wa pod miastem. 
— Klimatyzowane wagony kolejowe. Nie- 
które zagraniczne koleje zastosowały urzą- 
dzenia klimatyczne w swoich wagonach ko- 
lejowych. Brak kurzu, stała temperatura 
i wilgotność powietrza oraz regulowanie je- 
go odświeżenia ułatwiają podróżującym od- 
bywania długich podróży, a. przedsiębior- 
stwom kolejowym umożliwiają łatwiejszą 
konkurencję z liniami samolotowymi i au- 
tobusowymi. Ostatnio zastosowano w po- 
łudniowej Kalifornii do klimatyzacji wa- 
gonów lód sztucznych, pomieszczony w od- 
powiednich bunkerach. 


— Katolik na stanowisku dowódcy na- 
czelnego armii holenderskiej. Na stanowi- 
sko naczelnego dowódcy armii holender- 
skiej powołany został generał major baron 
Voorst tot Voorst, dotychczasowy dowódca 
4 dywizji. Generał Voorst tot Voorst, de- 
legat Holandii na konferencję pokojową, 
której poświęcił specjalną książkę, jest ka- 
tolikiem i pochodzi ze starej kałolickiej ro- 
dziny holenderskiej. 


— Światowa produkcja sztucznego je- 
dwabiu. W r. 1936 światowa produkcja 
sztucznego jedwabiu przekroczyła produk- 
cję poprzedniego roku o około 20%, wynio- 
sła ona 959,7 miln. funtów, wobec 785, 59 mi- 
lionów funtów w. roku poprzednim i przed- 
stawia się rekordowo. Produkcja ta roz- 
dziela się na poszczególne kraje, jak nastę- 
puje: Stany Zjednoczone 250 miln. funtów, 
Japonia 210, Włochy 116, Niemcy 110, Ans 
glia 110, Francja 75, Holandia 21, Rosja 11, 
Polska 11, Szwajcaria 9,6, Kanada 9, Bel- 
gia 9, Czechosłowacja 6, Hiszpania 5,2, inne 
państwa razem 6,9 milionów funtów. Za- 
znaczyć należy, że produkcja amerykańska 
podniosła się w ciągu roku z 210 na 250 mi- 
lionów funtów. 


— Najstarsza gazeta świata. Wydawana 
w Pekinie najstarsza gazeta świata „Peiping 
Bao“, organ chińskiej prasy opozycyjtej, ad+ 
grywający aż do ostatnich czasów wielką. 
rolę, przestała wychodzić. Pierwszy nu- 
mer tej gazety, którą założył Su-Kung, Wy- 
nalazca chińskiej sztuki drukarskiej, 'nka- 
zała się w roku 402, zaś od r. 502 byľ® to 
gazeta wydawana jako tygodnik. 

— Stany Zjednoczone mają jeszcze 
9.777.000 bezrobotnych. Według ostatnich 
statystyk rządowych, |liczba bezrobotnych 
oraz osób zatrudnionych w różnych przed- 
siębiorstwach rządowej pomocy bezrobot- 
nym wynosi obecnie 9.773.000 w porównaniu 
z 12.838.000 w roku 1933. 


M. MATKOWSKI. 
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(Ciąg dalszy). 


— E nie, nie dała i to właśnie tak 
dziwnie było. Już się była wychyliła 
przez lufcik, aż nagle cofnęła się, lufcik 
zatrzasnęła i przepadły moje pięćdzie- 
siąt groszy. L 

"— Może to nie ona była? 

s A Ona! zawsze mi daje, tobym jej 
mie poznał! Wszędzie ją poznam... blon- 
dyneczka taka z oczami niebieskimi... 
teraz mi przed chwilę rzuciła, a wtedy 
nie dała nic. 

Mózg Pietraszka pracował z wysila- 
niem. 

— Więc mówi pan, że wychyliła się 
już, spojrzała w podwórze i nagle się 
cofnęła ?.,, 

— Tak proszę pana, właśnie... myślę 
sobie, co się jej stało... Jakby się cze- 
goś przestraszyła, 

— Aaa... Zwricił się nagle do skrzyp- 
ka. — Pan pięknie gra, panie... Panie... 

— Fulik do usług pana, Fulik Win- 
centy. 

— Znam się trochę na muzyce i sam 
jestem melomanem; pan mnie interesu- 
je... Pozwoli pan, że zapiszę adres, mo- 
że mógłbym coś zrobić dla zubożałego 
artysty... 
=> — z rzą Gaind Tes | ed maa |— 

Pan Jałkiewicz siedział w sztywnym 
staroświeckim fotelu i wyglądał oknem, 
Przed nim na szerokim parapecie okien- 


nym leżała otwarta książka i okulary 
obok szklanki ze stygnącą herbatą. Pan 
Kalikst ręce splótł na kolanach, stopy 
oparł wygodnie na małym stołeczku i 
patrzał w podwórze; zawsze te same mu- 
ry, te same okna, zawsze te same od- 
głosy przeciekające przez te mury i 
okna, kroki, trzepoty, krzyki, śmiechy, 
brzęki instrumentów.. Wszystko to 
interesowało niezmiernie  Jałkiewicza. 
Mógł tak godzinami siedzieć nierucho- 
my, wsłuchany w zgiełkliwą pieśń do- 
mu, wpatrzony w mrowiący się ruch 
jego mieszkańców. 

Zadzwoniono i pan Jałkiewicz poczła- 
pał wolno do przedpokoju, by drzwi 
otworzyć. 

— A panna Magdzia, bardzo proszę... 
co za niespodzianka. Myślałem, że już 
pani zapomniała o mnie. 

Panna Magda była wzburzona. Miała 
właśnie przed chwilą ostry zatarg z pa- 
nem Tulewiczem z powodu wizyty ko- 
misarza Pietraszka i zainteresowania 
jej, Magdy dla śledztwa.. Z  przeję- 
ciem opowiedziała sędziemu swoją po- 
dróż po schodach i spostrzeżenia, jakie 
poczyniła wspólnie z  Pietraszkiem. 
Pan Kalikst słuchał kiwając głową. 
Zdawał się być zaabsorbowany, przez 
jakąś myśl obcą zupełnie temu, o czym 
mówiła Magda. Poczuła się dokniętą. 

— Pan sędzia może się już nie intere- 


suje ta sprawa? == rzuciła, 


— Przeciwnie, przeciwnie — zapewnił 
ją pan Jałkiewicz, 

— Mam wrażenie, że policja jest na 
fałszywym tropie. Dlaczego nie zajmą 
się tym Onuirym, to taka podejrzana 
figurat.. 

— Nie mają żadnych 
ciwko niemu... 

— Tak, ale gdyby wiedzieli. Panna 
Magdzia ugryzła się w język. Nie mo- 
gła przecież powiedzieć, że służący pa- 
na Bolewy był na schodach właśnie 
wiedy, gdy wchodzić na nie musiał 
Chołyński, bo wtedy musiałaby wyznać, 
że wiedział o tym także jej ojciec i z 
niewiadomych przyczyn utaił ten fakt 
przed policją. Nie, tego nie mogła po- 
wiedzieć, nawet panu Kalikstowi, 

— Trudno ocenić, jaki trop jest praw- 
dziwy — mówił wolno pan Jałkiewicz 
— z początku zawsze idzie się trochę 
omackiem, ale z fałszywego toru łatwo 
przejść na prawdziwy, byle tyłko nie 
stać w miejscu. Komisarz Pietraszek to 
bardzo dobry pracownik, bardzo su- 
mienny, tylko brak mu trochę intuicji... 
Poza tym, gdyby interesował się więcej 
psychologią, doszedłby daleko łatwiej 
i prędzej do celu... Psychołogia to bar- 
dzo ciekawa dziedzina... Interesuje się 
pani psychologią? 

— Nie bardzo... to jest właściwie nie 
znam się wcale na niej... 

— Bardzo, bardzo ciekawa dziedzina, 
Lubię sobie rozmyślać nad różnymi za- 
gadnieniami tego rodzaju. Gdy nani za- 
dzwoniła, myślałem  właśnie,. Pani 
czytuje powieść Bolewy w Gazecie Wiel- 
komiejskiej? Otóż od kilku dni zauwa- 
żyłem, że stała się nagle nudna i trochę 
bez sensu... i styl, ten styl... Ani po- 
równania z poprzednimi odcinkami! 
Nie interesuje się pani twórczością Kon- 


rada Bolewy,ż 


danych prze- 


LJ 
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— Przyznam się panu, że więcej mnie 
obchodzi teraz, kto jest mordercą Cho- 
łyńskiego 

'— A tak niedawno jeszcze narzekała 
pani na monotonię życia w tej kamieni- 
cy... A tu się dzieją bardzo ciekawe rze- 
czy, bardzo ciekawe, tylko, że kryją się 
one głęboko i trzeba. chyba czegoś 
wstrząsającego, czegoś, co rujnuje mo0- 
notonny bieg powszednich zdarzeń, by 


poruszyć te zastarzałe w głębiny życia 


zapadłe tajemnice... 

Wyblakłe oczy pana Kaliksta pobie- 
gły ku oknu zasnutemu mgłą zmierz- 
chu. 

— Tak, ale śledztwo wlecze się tak 
powoli; dotychczas jeszcze żadnych re- 
zultatów... Nikt nic nie wie pewnego... 
skarżyła się Magda, 

— Nie należy się śpieszyć tam, gdzie 
trzeba wszystko przemyśleć... potrząsnął 
głową pan Jałkiewicz, 

— I do czegóż się mamy tak śpie- 
szyć?.. Gdy będzie w moim wieku, po- 
wie sobie pani: ach jak to wszystko 
prędko minęło! Uśmiechnął się dobro- 
dusznie pan Kalikst i ręce na kolanach 
splatając, spoglądał przyjaźnie na za- 
rumienioną z przejęcia  twarzyczkę 
Magdzi. 
= >, Ira R — — mo =] 

Błękitna suknia Felicji odbijała ja~ 
skrawo od wiśniowego obicia kozetki i 
uwydatniała jeszcze bladość jej twarzy. 
Młoda dziewczyna leżała bez ruchu z 
przymkniętymi oczami, z włosami roz- 
sypanymi na poduszce, oddychając po- 
woli z trudnością. Mecenas Wyszebor 
siedział obok niej na niskim wiśniowym. 
pufie i trzymał jej rękę, W zmarszcze- 
niu jego czoła, w zacięciu ust, w spoj- 
rzeniu, którego od tej bladej twarzyczki 
oderwać nie mógł, malowała się głębos 
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dostępne każdemu. 
Z rewii mody „Sokota Zeńskiego**. 
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„Od paru zaledwie dni powietrze tchnie 
wiośną. Nie mamy wprawdzie jeszcze do 
niej przekonania, gdyż spóźniła się o prze- 
szło trzy tygodnie i dlatego zaledwie mała 
garstka pań zdjęła ciepłe okrycia zimowe. 


. O tym, że wiosna jest, że zwyciężyła już 
zdecydowanie zimę, dowiedziałyśmy się, o- 
tulone jeszcze w futra, na niedzielnej rewii 
mód Sokoła żeńskiego. Każda zmiana pory 
roku ma ścisły związek z modą i właśnie 
obecnie z początkiem nowego sezonu panią 
interesują więcej niż kiedykolwiek wszel- 
Mie przejawy mody. Główne nakazy 
wszechwładnego Paryża przyjmują wszyst- 
kie magazyny całego niemal świata. To też 
pod dyktando Paryża w sukniach spacero- 
wych, przedpołudniowych, popołudniowych 
a nawet kostiumach przeważają kolory: 
niebieski, granatowy, zielony i czarny. 
Śliczny drobny deseń, krata w różnej wiel- 
kości i grochy to wszystko będziemy w 
tym sezonie podziwiały i nosiły. Jedynie 
purpura, która opanowała zupełnie Paryż 
nie znajduje w nas zwolenniczek i ukazuje 
się jedynie w formie guzika, paseczka, sza- 
lika czy fantazyjnej ozdoby. 


W dużej sali Resursy Kupieckiej Bydgo- 
ski Dom Towarowy zaprezentował przeszło 
40 najnowszych modeli, które ze względu 
na swoją lekkość, powiewność i letni cha- 
rakter, oczarowały nas z miejsca. 


Skromne sukienki spacerowe, o lekko 
Kkloszowych ku dołowi spódniczkach i obci- 
stych krótkich żakiecikach zapewne będą 
nig wszystkim paniom najbardziej podoba- 
y. 


W tej powodzi modeli nie zauważyli- 
śmy, ku zadowoleniu ani jednej sukienki, 
któraby była uszyta z zagranicznego towa- 
ru. Ulepszone krajowe jedwabie milanow- 
skie, lekkie wełny, cloquć lub śliczne kory 
były gatunkami z których zrobione te 
wszystkie najnowsze cuda. 


Komplety granatowe, niebieskie, popie- 
late, wszystkie były wzorzyste i przybiera- 
ne czerwienią, natomiast kolor rdzawy u- 
zupełniała czerń. a żółty — brąz. Rękawy 
przy sukienkach i większej części żakietów 
były krótkie i bufiaste. spódniczki zaś nie- 
co skrócone i wąskie. Burzę okłasków wy- 
wołała sukienka spacerowa,  imitująca 
komplet. Dwuczęściowe sukienki mają 
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że świata kobiecego. 


— Z Australii donoszą, że według roz- 
porządzenia tamtejszego Ministerstwa O- 
światy będzie udzielona we wszystkich po- 
wszechnych i średnich zakładach nauko- 
wych, zarówno u dziewcząt jak i chłopców 
nauka gotowania. Wykładowcami tego 
przedmiotu są szefowie kuchni najwięk- 
szych hoteli. Szkoły w Atebourne urządziły 
specjalny konkurs gotowania, udział w 
nim brały wszystkie szkoły i zakłady nau- 
kowe. Okazało się, że chłopcy sa lepszymi 
kucharzami, niż dziewczęta, gdyż otrzy- 
mali trzy pierwsze oceny. 

— Kanada używa najwięcej nabiału. O- 
siągnęła tym rekord. W ostatnim roku spo- 
życie masła wzrosło o milion kilogramów. 


Z. najwiekszej ilości wyrobu masła słyną 
stany Manitoba, Sas-Kachevan i Alberta. 


— Z Bułgarii. Prawie we wszystkich 
krajach, z wyjątkiem tych o ludności na- 
pływowej, większość stanowią kobiety. 
Często liczba kobiet, przewyższa ilość mę- 
żów o 10%. W Bułgarii natomiast stan ten 
przedstawia się inaczej. — Po roku 1920 
ilość noworodków płci żeńskiej w stosunku 
do urodzonych chłopców, zmniejszyła się i 
dziś już na 921 urodzonych dziewczynek 
przypada 1.000 chłopców: É 


przeważnie baskinki kloszowe lub układa- 
ne w szerokie fałdy, koncentrujące się na 
plecach.i Nowością tegoroczną jest obszy- 
wanie kostiumów jaśniejszym jedwabiem. 
Bardzo ładnym był komplet złożony z gra- 
natowej spódniczki, białej jedwabnej blu- 
zeczki i wzorzystego żakietu z grubego jed- 
wabnego rypsu. ; 


Pokaz mód Sokoła żeńskiego, mimo że 
nie było ani jednego modelu importowane- 
go z Paryża, zasługiwał na większą niż kie- 


dykolwiek uwagę. Na tej rewii wszystkie 
bez wyjątku modele były dostosowane do 
potrzeb i możliwości finansowych pań, nie 
mogących wydawać wielkich sum na gar- 
derobe. 

Na zaprezentowane nam suknie dancin- 
gowe może sobie pozwolić każda z nas. 
Niedzielna rewia wykazała niezbicie, że 
każda kobieta może być dobrze ubraną, bez 
wydawania zawrotnych sum. Krajowy jed- 
wab, zwłaszcza prześliczna kora czy wełna 
oraz mat-crepe są wyrobami polskimi, o 
cenach umiarkowanych. Trochę więcej za- 
interesowania dla pokazów mód przydało- 


by się zwłaszcza tym paniom, które są sta-. 


le niezdecydowane, rozkapryszone i źle na- 
stawione do wszystkiego co polskie. 

I dłatego Sokołowi należy się uznanie 
za to, że niedzielną rewią wykazał, jak 
można się ubrać ładnie i niedrogo. 


Jak ucządzić wecandę? 


Obszerne wykusze i wielkie werandy 
przez całą zimę są nieużyteczne i szczelnie 
cdgrodzone od reszty mieszkania. Na wio- 
snę, w okresie robienia generalnych po- 
rządków i do tych zaniedbanych i opusz- 
czonych części mieszkania musimy zajrzeć. 
Przecież przez całe lato dużo osób przenosi 
się z jadalni na słoneczną i pełną świeżego 
powietrza werandę. 


Aby werandę uczynić mieszkalną, nie 
wystarczy wyczyścić gruntownie okna i od- 
kurzyć meble. Przede wszystkim należy po- 
myśleć o gustownych firankach, które od- 
grodza nas od spojrzeń z ulicy i sąsiadów, 
a jednocześnie nie będa zasłaniać nas przed 
promieniami słońca. Na ilustracji widzimy 
małe białe firanki, zasłaniające okna od 
połowy, a wieczorem, gdy zapalamy lampę, 
zasłania się całe szyby zasłoną, przymoco- 
waną u górnej ramy. Grubsza satyna lub 
sztuczny jedwab ze względu na to, że ła- 
two dają się uprać i przefarbować dosko- 
nale nadają się na zasłony. Z woalu. tiulu 
lub markizety można uszyć cieniutką fi 
raneczkę. 


Aby zaś wykorzystać światło, można z 
jednej strony werandy przymocować zaraz 
pod oknem półkę, zastępującą stół, a bę- 
dziemy mieli praktyczny kąt do czytania 
czy robótek. 


Że zjazdu 


Dnia 16 kwietnia, jako ostatnim dniu 
zjazdu ogólnopolskiego Związku Pań Do- 
mu we Lwowie toczyły się końcowe obrady, 
dyskusja nad wygłoszonymi referatami i 
zgłoszonymi wnioskami. 

Zjazd uchwalił cały szereg rezolucyj i 
dezyderatów, sięgających w rozmaite dzie- 
dziny życia społecznego i domowego. 

Wybrane w dniu 16 bm. w wyborach u- 


pań domu. 


zupełniających prezydium i zarząd, ukon- 
stytuowały się następująco: przewodniczą- 
cą została ponownie wybrana p. Iza Man- 
dukowa z Warszawy, zastępczyniami mn. 
Chmielerńska, Humlowa i Paliszewska, se- 
kretarkami pp. Weissbrodtowa i Tokarska. 
Do zarządu weszło 17 pań z Warszawy, 
Lwowa, Częstochowy, Łodzi, Katowic, Po- 
znania i Skarżyska. 


kacik Pani domt- 


Ciasteczka angielskie. 


Pół filiżanki masła, 1 filiżanka cukru 
brążowego, 1 jajo, 1 filiżanka rodzynek bez 
pestek, 4 łyżeczki gałki muszkatowej, 14 
filiżanki mąki, % łyżeczki sody do piecze- 
nia, 8 łyżeczki proszku do pieczenia, */ ły- 
żeczki soli. 

Utrzeć razem masło z cukrem, dodać 
rozbite jajko oraz rodzynki. Resztę skład- 
ników przesiać razem, dodać do utartego 
masła i dobrze razem wyrobić. Błachę wy- 
smarować masłem i nakładać łyżką niedu- 
że kupki ciasta. Wstawić do umiarkowane- 
go pieca na 15 minut, łub dopóki się nie 
zrumienią. 


Pisma kobiece. 
Jubileuszowy numer „Pani Domu“, 


Z okazji 10-lecia istnienia pisma ukazał 
się w powiększonej objętości specjalny nu- 
mer „Pani Domu“. 

Rozpoczyna numer ciekawy rzut oka na 
działalność trzech współdziałających ze so- 
bą instytucyj: Redakcji .Pani Domu“, Zw. 
Pań Domu i Instytutu Gospodarstwa Do- 
mowego. 

Ważnym przypomnieniem dla wszyst- 
kich pań domu jest artykuł H, Mameloko- 
wej „Kalkulacja zakupów“, zainteresują 
równie czytelniczki w związku z okresem 
wiosennym artykuły Z. Czernej „Co jada- 
my chętnie na wiosnę i dlaczego“ oraz E. 
Błeszyńskiej „Zdrowie i uroda“. 

W dziale „panie domu zagranicą“ poda- 
ne są interesujące wiadomości o życiu ko- 
biet w Irlandii, Finlandii, Italii i Szwajca- 
rii, zebrane przez holenderski związek pań 
domu. 

Numer uzupełniają: recenzja z wystawy 
wnętrz w IPS-sie, przepisy, jadłospisy i 
kronika Zw. Pań Domu. 

— 5-ty nr. „Przeglądu Kobiecego" na 
maj należy zapewne do najciekawszych 


żurnali kobiecych w sezonie wiosenno let- 
nim. Praktyczna tablica kroju, opisy w ję- 
zyku polskim oraz ciekawostki ze świata 
kobiecego uzupełniają numer. „Przegląd 
Kobiecy“ wychodzi w Warszawie przy ul. 
Długiej 45, w Bydgoszczy nabyć go można 
u Gieryna. 


Rady prakłtyczme:. 


Często dywan po czyszczeniu traci sztyw- 
ność, skutkiem czego brzegi dywanu mar- 
szczą się i podwijają. Aby zmarszczki owe 
wygładzić, można nasztywnić dywan s™Ħ^so- 
bem domowym, co nie jest ani kosztowne 
ani trudne. 1 funt gumy (gum arabic) roz- 
puścić w galonie wodv. trzymając naczynie 


na silnym ogniu. Kiedy guma rozpuści sięł 
zupełnie, wziąć spory pędzel i pociągać od-§ 


wrotną stronę dywanu, raz koło razu, uwa- 


żając. by nie nakładać gumy zbyt grubo.f 
Dywan powinien pozostać rozłożony do na-$ 


stępnego dnia, albo dopóki zupełnie nie wy- 
schnie. Rozłożony na podłodze będzie wy- 
glądał jak nowy. 


— Ból głowy ustaje po zastosowaniu go- 


w gorącej kąpieli, Tak samo neuralgiczny 


kładem z gorącej wody. 
— Formowanie się oraz pęknięcie wrzo- 


dzo gorącej wody. Obierający się palec na- 


leży trzymać w gorącej kąpieli przez kilka 


godzin, dolewająe co jakiś 
wody 


-. Atak kaszlu u dziecka 


czas gorącej 


gorąca, jak tylko m3żna znieść, a po krót- 


kim czasie bół ustanie. 7 


wystąpień. 

zatorzy tej olbrzymiej manifestacji, a po- 
licja nie miała nic do roboty. Na polach 
Racławic było inaczej, Wojewoda zakazał 
zamierzonej manifestacji, a ministerstwo 
spraw wewnętrznych zakaz zatwierdziło 
i zorganizowana masa chłopska nie miała 


jnej i powiększają 
2 analfabetów, nieznanych poprzednio w na- 


du można przyśpieszyć robiąc okłady z bar-§ szej dzielnicy. Poziom ogólny rolnictwa w 


9 sztą obraz wydajności rolnictwa 
4maitych dzielnicach, jego podnoszenia się 
i a é chorego na ğ czy upadku, byłby dopiero wtedy wyraźny, 
krup ustaje nieraz, gdy szyję dziecka owi-§ 


niemy ręcznikiem wyżetym z gorącej wody. § 


— Gorąca woda uspokaja ból pochodzą- Ę 
cv ze stłuczenia, Stłuczoną część ciała nale-f 
ży zanurzyć w kąpieli na 10 do 15 minut] 
bacząc, by woda przez cały czas była tak$ 
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POD SWIATEO. 


Nowosielce, Racławice itd. W dniu 29 
czerwca ubiegłego roku na błoniach Nowo- 
sielce Stronnictwo Ludowe zgromadziło o- 
koło ćwierć miliona ludzi. Po defiladzie 
wojska przemaszerowały te masy w naj- 
lepszym ordynku przed marszałkiem Śmi- 
głym-Rydżem. Nie doszło do żadnych za- 
burzeń porządku ani „antypaństwowych'* 

O porządek starali się organi- 


możności uczczenia orężnego czynu swych 
przodków, powołanych przez Kościuszkę do 
obrony Ojczyzny w chwili, gdy już chyliła 
siękupadkowi dzięki nieudolności i sprze- 
dajnóści warstw rządzących. Skutek wia- 
domy. Zakaz i wywołane nim rozgoryczenie 
wyzyskały żywioły niesforne, nie ujęte w 
żadne karby organizacyjne lub zgoła pro- 
wokatorskie. A władze bezpieczeństwa nie 
umiały zapobiec rozlewowi krwi, po czym 
ogłosiły.. zwycięstwo pod Racławicami. 

Na 1 maja socjaliści „polscy” i wyraź- 
nie żydowscy jak skomunizowany „Bund”, 
Poale-Syjon i inne zapowiadają wielkie ma- 
nifestacje; w stolicy będzie aż siedem po- 
chodów. Charakter tych manifestacyj ob- 
jawił się w całej pełni w ubiegłym roku, 
gdy na sposób bolszewicki uczestnicy wzno- 
sili w górę zaciśnięty kułak, wiwatowali na 
cześć Rosji i wznosili 
armii polskiej. 


okrzyki przeciw... 
Nawiasem przypominamy 


udział... Legionu Młodych i Związku Mło-' 


dzieży Demokratycznej. > 

Wiadomo, że do organizacyj lewicowych 
przenikają bardzo silnie wpływy komuni- 
styczne, co wykazał jaskrawo proces Zdzie- 
chowskiego po wyborach łódzkich Tu je- 
dnak jakoś władze bezpieczeństwa nie oba- 
wiają się widocznie zaburzeń, bo nic nie 
słychać o zakazach. Widocznie nasze wła- 
dze do zażydzonej lewicy więcej mają za- 
ufania niż do chłopów polskich, zorganizo- 
wanych w Stronnictwie Ludowym i nie- 
wątpliwie usposobionych patriotycznie. A 
może więcej mają przed nimi respektu... 

Żydzi przynieśli... kulturę Europie! Tak 
często głoszą chełpliwie pisma żydowskie. 
Wiemy, że było inaczej, bo przynieśli prze- 
de wszystkim lichwę i wszełaką demorali- 
zację Mamy na to nowy dowód. W „Pod- 
bipięcie” p. Józef Birkenmajer ogłasza ma- 
ło znany „Żywot św. Wojciecha”, dokument 
bardzo stary, z którego wynika, że św. 
Wojciech uszedł z Pragi do Polski z tej 
między innymi przyczyny że miał zatargi 
o handeł niewolnikami, których panowie 
czescy sprzedawali żydom, a ci ich wywo- 
zili na dalekie rynki z sutym zarobkiem. 

Przypomnienie takie będzie pewnie ży- 
dom niemiłe i gotowi udowodnić, że św, 
Wojciech był... żydem, a zmuszony był u- 
chodzić przed antysemitami 

Rolnictwo w zachodniej Polsce upada, W, 
numerze na środę ogłosiliśmy streszczenie 
przebiegu konferencji prasowej w minister- 
stwie rolnictwa. Dowiedzieliśmy się z nie- 
go, że na wschodzie produkcja rolna pod 
każdym względem się podnosi, a na zacho- 
dzie (Polski) upada. Przytoczono tam dużo 
cyfr statystycznych, które fakt ten obra- 
zują. Wiemy, że statystyką można dowoli 
operować i wszystko udowodnić. Lecz nie 
o to nam chodzi. P. minister Poniatowski 
doszedł do przekonania,.że „cofanie sie pro- 
dukcji dzielnicy zachodniej? ma związek 
z następującymi zjawiskami: „podrożenie 
kredytów, podrożenie środków technicz- 
nych przecierpiała(!) najsilniej część kraju 
korzystniej pod tym względem poprzednio 
sytuowana.” 

Jest w tym coś racji, ale nie wolno za- 
pominać o innych zjawiskach. Wielkopol- 


jska i Pomorze zostały dwa lata z rzędu do- 
qtknięte klęską nieurodzaju i.. reformami 


p. Poniatowskiego. Wyższy poprzednio po- 


A Z : s ziom naszego rolnictwa obniża się w miar 
rących okładów na kark i trzymanie stóp ? 


parcelacji przez p. Poniatowskiego stosowa- 


: A nej, sprowadzania osadników, któr je- 
ból twarzy a często ból zęba ustaje pod o-] asp e E 


cia nie mają o racjonalnej gospodarce rol 
szeregi dziadów orat 


zachodniej Polsce obniżać się będzie stale 
w miarę „reform” p. Poniatowskiego. Zre- 
w roz- 


gdyby p. minister rolnictwa dał nam zesta- 
wienie, ile produkuje z morgi rolnik na 
wschodzie, a ile na zachodzie, nawet na 
ziemiach lekkich. 

O kredytach i innych bolączkach nasze- 


co rolnictwa, do którego p. Poniatowski — 


całkiem zresztą naturalnie — nie ma sym 
patii, nie warto się rozwodzić. 
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Niejsużęlkcetu: plotkarz Ameryki. 


analala 


im jelsatyInyCh WA 


ia radia i prasy. 


Takie rzeczy”dziać się mogą jedynie w 
Stanach Zjednoczonych. Nam, ludziom 
dumnym z miana Europejczyków — wyda- 
ją się one po prostu niewiarogodne — są to 
jednak fakty niezmiernie przy tym charak- 
terystyczne dła umysłowości amerykań- 
skiej, dla tamtejszej obyczajności, przyzwy- 
czajeń, tradycyj. 


Stany Zjednoczone mają mianowicie 
swego specjalistę od plotek, po prostu nie- 
koronowanego króła plotki. Tym człowie- 
kiem jest niejaki mr. Walter Wintchell, 
człowiek swoje utrzymanie czerpiący z sze- 
rzenia plotek o wszystkich ludziach, mogą- 
cych z tych czy innych powodów intere- 
sować opinię publiczną, a więc o członkach 
rządu, potentatach amerykańskiego życia 
gospodarczego, aktorach teatralnych i ki- 
nowych itd. itd. 


Walter Witchell obsługuje jedno z naj- 
bardziej poczytnych bulwarowych pism 
Nowego Jorku, mające pod swoim zarzą- 
dem 15 pism prowincjonalnych i radio. Ra- 
dio amerykańskie jest przedsiębiorstwem 
prywatnym i każdy, kto chce może wyna- 
jąć pewną ilość jego czasu. Pan Walter 
Wintchell wynajmuje radio dwa razy każ- 
dej niedzieli i dwa razy w ciągu każdej.nie- 
dzieli informuje Amerykę o tym, kto z kim 
kiedy, jakie małżeństwo się rozwodzi, kto 
z kim romansuje, jacy przyjaciele pokłócili 
się, jakie było przyjęcie tu, czy tam, z kim 
pokłóciła się gwiazda z Hollywood itd. itd... 
Nie do uwierzenia — a jednak prawdziwe. 


Pan Walter Wintchell ma do swojej dys- 
pozycji całą olbrzymią sieć organizacyjną. 
Całe Stany pokryte są jego biurami. Na 
swoje usługi ma sztab agentów. W Holly- 
wood pracuje ich cała armia. Wciskają się 
ci agenci wszędzie: do domów prywatnych, 
na przyjęcia i na różne uroczystości towa- 
rzyskie, na posiedzenia i na wycieczki. Nikt 
w Stanach nie jest pewny, czy nieposzlako- 
wany gentleman, z którym właśnie w klu- 
bie grałeś w bridża nie sprzeda następnego 
dnia wiadomości o tym, iż właśnie podczas 
tego bridża pokłóciłeś się ze swą dozgonną 
przyjaciółką. Nikt nie jest pewny, czy ja- 
kiejś najbardziej intymnej wiadomości, któ- 
rą właśnie wypłakałeś przed najlepszym 
przyjacielem, nie usłyszy nazajutrz przez 
radio, albo nie wyczyta w gazecie. 


Walter Wintchell jest przy tym człowie- 
kiem niesłychanie zręcznym. Ten analfa- 
beta, który podobno ledwie umie pisać i czy- 
tać — stworzył specjalny żargon, którym 
się posługuje i który w Ameryce budzi po- 
wszechne uznanie. Prawdziwym mistrzem 
jest on przede wszystkim, jeżeli chodzi o 
umiejętność unikania spraw o oszczerstwo, 
jak wiadomo, karane w Stanach bardzo su- 
rowo. Niesłychana jest giętkość wysławia- 
nia się mr. Wintchella — w całej swej dłu- 
giej karierze nie miał on przecież ani jednej 
sprawy o potwarz, a że go przy tej, czy in- 
nej okazji obito — to już przecież nikogo 
poza nim samym obchodzić nie może. 


Poza tym mr. Wintchell jest człowiekiem 
„uczciwym. Nie zdarzyło się jeszcze ni- 
gdy, aby nie ogłosił jakiejś wiadomości za 
pieniądze, by pozwolił na jej „odkupienie“, 
Ten szantażysta ma — a jakże! — swój ho- 
nor. Zdobyć go można tylko jednym spo- 
sobem: dostarczeniem dobrej ploteczki, 
efektownej wiadomości. Wtedy staje się 
przyjacielem na śmierć i życie. Zdarzały 
się wypadki — znane w całych Stanach — 
kiedy Wintcheli po prostu przed mikrofo- 
nem milkł w pół zdania, zawierającego ja- 
kąś sensacyjną plotkę; — nie płacono mu 
za to, podsuwano karteczkę z inną, lepszą 
wiadomością, dostarczoną przez tego, o kim 
właśnie miał mówić. Kto chce naprawdę 


DZA mome ee TT aee 


Rumunia ma swoje ezworaczki. 


W Patarlagele (Rumunia) urodziły się 
czworaczki, którym ministerstwo zdrowia 
przydzieliło dwie mamki i jedną pielęg- 
niarkę. Dalej państwo podarowało czwo- 
raczkom domek. Na zdjęciu: czworaczki 
rumuńskie wraz z rodzicami. 


kupić „króla plotki“, musi dostarczać mu 
dobrych prawdziwych, a sensacyjnych wia- 
domości — wtedy może być pewny, iż jego 
życie prywatne przestanie interesować po- 
tentata z niedzielnego radia. 

Bo pan Walter Wintchell jest naprawdę 
w Stanach potentatem. Z jego zdaniem li- 


czą się wszysćy. Jego słówko burzy szczę- 
ście rodzinne, podkopuje nieraz byt całych 
rodzin, zrywa kontrakty najwybitniejszych 
aktorów, decyduje o triumfach i kleskach 
gwiazd, ba wyznacza nawet drogę jakimś 


wielkim imprezom publicznym. Nazwisko 
Wintchella ma w Stanach wagę złota, a je- 
go władza jest niemal nieograniczona. 

Nie wartoby było zresztą pisać o takim 
sobie panu, nawet królu plotki, gdyby — 
właśnie nie był on tym potentatem. Młoda 
republika zaatlantycka jest bardzo potężna 
i zdobywcza, tkwi jednak jeszcze bardzo 
głęboko w odczuwaniach i przyzwyczaje- 
niach, świadczących o niesłychanie niskim 
poziomie prawdziwej kultury w tym kraju 
dolara. 


Wojska nowo-zelandzkie w Lóndynie. 


Wojska kolonialne Anglii wysyłają na uroczystości 


koronacyjne swoje oddziały re- 


„prezentacyjne. Na zdjęciu widzimy jeden z takich oddziałów, który przybył do Lon- 
duna z- Nowej Zelandii: 


Mochnackiemu 


beięfo 


po śmieci. 


W dodatku literackim IKC znajduje- 
my artykuł dr. Antoniego Knota, który 
przynosi sensacyjną wiadomość, o po- 
zbawieniu po Śmierci głowy historyka 
Maurycego Mochnackiego, Jak wiado- 
mo Mochnacki umarł na zapalenie 
mózgu w 31 roku życia na emigracji w 
Auxerres, gdzie też pochowano go na 
miejscowym cmentarzu. W jakiś czas 
potym stanął na grobie wielkiego Poła- 
ka pomnik wedle projektu głośnego 
naonczas rzeźbiarza Wł. Oleszczyńskie- 
go, popiersie odlane z brązu na kolum- 
nie z kamienia. W związku ze śmiercią 
Mochnackiego — jak podaje dr Knot — 
wybuchł wówczas w Paryżu wielki 
skandal, gdyż okazało się, 
Józef Rostkowski, z wykształcenia le- 
karz — obciął Mochnackiemu głowę. 
Autor artykułu opiera się tu na dwóch 
źródłach: na  „Pamiętniku* 
Szokalskiego, oficera-emigranta, później 


znakomitego okulisty w Paryżu i War- 
szawie, który podaje, że Józef Rostkow- 
Moch- 


ski, będąc obecny przy śmierci * 
nackiego — „uciął głowę zmarłemu 


że niejaki 


Wiktora 


wał jako osobliwy ekaz“, Gdy po kilku 
latach doszło to do wiadomości ogółu. 
czaszkę odebrano i złożon do grobu. 
Potwierdzeniem tego faktu jest poza 
tym relacja J. U, Niemcewicza, który 
w niewydanym dotąd „Dzienniku poby- 
tu za granicą“ pisze: „Doktór, który 
go (Mochnackiego) w ostatniej chorobie 
do Auxerres leczyć pojechał gdy 
Mochnacki umarł, chcąe rysy twarzy 
jego zachować, uciął mu głowę i zabal- 
samowaną przywiózł do Paryża, P. O- 
leszczyński, znakomity nasz artysta, 
robi z niej portret i nadpiersie zmarłe- 
go. Dziwię się jednak odwadze doktora, 
jaką okazał w ucięciu zmarłemu glo- 
wy“. Już sama zbieżność obu rełacyj 
nadaje im cechę wiarygodności, — pi- 
sze dr Knot — i może po wykończeniu 
rzeźby (czy portretu) przez Oleszczyń- 
skiego miano głowę złożyć w grobie, a 
tymczasem ów  frenolog  Rostkowski 
zachował ją dla siebie, aż wybuchł 
skandal, Ewentualna ekshumacja i 
zbadanie zwłok wyjaśniłoby niewątpli- 
wie tę zagadkę. 


przed pogrzebem i czaszkę wypreparo- 


Uprzejma poczta... w Danii. 


sumę X i dostawiliśmy przesyłkę pod wska- 


Prawie we wszystkich krajach europej- 
skich poczta wprowadziła zwyczaj pobiera- 
nia od adresata opłat karnych za niedo- 
stateczne ofrankowane przesyłki. Inaczej 
jest w Danii. Poczta duńska, otrzymawszy 
niedostatecznie ofrankowaną przesyłkę, do- 
kleja potrzebną ilość znaczków, dostawia 
przesyłkę na miejsce przeznaczenia, po 
czym. wystosowuje do nadawcy list tej 
mniej więcej treści: „Wychodząc z założe- 
nia, że WPan nie chciał narazić adresata na 
dodatkowe koszta, dolepiliśmy brakujące 
na Pańskiej przesyłce ilość znaczków na 


zanym adresem. Wobec tego prosimy na 
załączonej kartce nalepić znaczek na wska- 
zaną sumę i przesłać ją do urzędu poczto- 
wego w..." 

Poczta nie ma żadnego poza tym praw- 
nego nacisku, znając jednak przysłowiową 
w reszcie Europy uczciwość obywateli 
państw nordyckich, wie, że sumy wydat- 
kowane na należyte ofrankowani3 przesyłki 
prywatnej wpłyną najbliższą drogą z po- 
wrotem do kasy urzędu pocztowego. 


Sole i ekstrakt 
żurawinowy. 


Do niedawna nie wykorzystywaliśmy 
prawie zupełnie bogactwa naszych pło- 
dów leśnych, a w szczególności naszych 
jagód leśnych, żurawin i borówek. Wys 
syłaliśmy jagody te do Anglii i Niemiec, 
skąd rozchodziły się one na rynki świa» 
towe, po uprzednim przerobieniu na 
sok i ekstrakty odżywcze, Dążąc do 
większego wykorzystania przyrodzonych 
bogactw naszych borów i lasów, zamie- 
rza obecnie Dyrekcja Lasów Państwo- 
wych wprowadzić na rynek krajowy so- 
ki i ekstratkty żurawinowe. Sok żura- 
winowy pósiada bardzo wysókie warto- 
ści odżywcze i zastępuje bardzo dobrze 
cytrynę, której sprowadzamy obecnie za 
5 i pół miliona złotych. Będący sześcio- 
krotnym zgęszczeniem soku, ekstrakt 
żurawinowy posiada dużą wartość jas 
ko skuteczny środek leczniczy przy cho- 
robach przemian materii. Wprowadzes 
nie wymienionych artykułów na rynek 
i związane z tym powiększenie działal= 
ności państwowych zakładów przetwór- 
czych zezwoli na dodatkowe zatrudnie= 
nie w lasach państwowych znacznej 
ilości robotników, którzy pozosta- 
wali dotychczas, w przerwach między 
kampaniami leśnymi — bez pracy. 


Czwarty to do wielkosci diament swiata 
podzielono na 12 części. 


Dnia 18 lutego 1937 r. „Jonker“, czwarty, 
co do wielkości diament świata został zna- 
leziony przez biednego farmera południowo- 
afrykańskiego Związku. Sprzedał go on bo- 
gatemu finansiście z Londynu za cenę 63.000 
funtów sterlingów, który zaraz odsprzedał 
go handlarzowi diamentów z New Jorku za 
cenę 140 tys. funtów st. jeszcze nie oszlifo- 
wany. Handlarz amerykański postanowił 
ów diament, ważący 726 karatów rozłupać 
na 12 części — i natychmiast zabrał się do 
dzieła. Szlifierz diamentów Kaplan, jeden 
z najzdolniejszych fachowców tego zawodu, 
badał „Jonkersa'' niemal przez cały rok, za- 
nim opracował plan podziału. Następnie 
piłą z brązu, która była ostatnim wyrazem 
mechaniki precyzyjnej, rozdzielono „Jon- 
kera“ najpierw na trzy części — a następnie 
każdą z tych części jeszcze na cztery części. 
Największy diament tak otrzymany waży 
148 karaty i ubezpieczono go na 200.000 fun- 
tów. Najmniejszy ułamek ma jeszopo-war- 


tość 10.000 funtów, A teraz pytanie: czy, 
znajdzie się kupiec na te diamenty? 
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Belgradzkie mauzoleum. 


Po dwuwiekowej przerwie otwarte żośta- 
ło w Belgradzie mauzoleum, w którym spo- 
czywają zwłoki wybitnych wodzów staro- 
otomańskich. Główne miejsce w kryptach 
mauzoleum zajmuje wódz i bohater dawnes 
go królestwa otomańskiego, legendarny 
Adamad SŚchechid-Ali-Pasza. Wspaniały 
sarkofag ze szczątkami wielkiego wodza 
Ali-Paszy, znanego z walk pod Wiedniem, 
wykonywany jest ze srebra i miedzi. Nad 
sarkofagiem spoczywa wykuta w brązie 
postać Ali-Paszy. Wartość tego sarkofagu 
oceniana jest przez znawców na 35.000 fun- 
tów szterlingów. W pierwszych dniach po 
otwarciu mauzoleum kryptę zwiedzali licz- 
ni przedstawiciele ‘korpusu dyplomatyczne- 
go i uczeni, wyrażający podziw dla bezcen- 
nych rzeźb i dzieł sztuki przechowywa” 
nych z takim pietyzmem w murach „Świą- 
tyni śmierci“. 


Wyrafinowane złodziejstwo 
w okolicy Fordonu. 


Do zagrody p. Anastazego Graduszew. 
skiego, dzierżawcy wiók proboszczowskich 
w Jarużynie, strzeżonej przez 5 psów po- 
dwórzowych, zakradli się jednej z ubie- 
głych nocy dobrze z terenem obeznani zło- 
dzieje. Uspokoiwszy psy, zrobili oni wyłom 
w murze kurnika i ogłuszywszy drób, wy- 
nieśli 70 kur, 10 indyków i 3 gęsi. W od- 
ległości 50 metrów za stodołą zarznęli wszy- 
stek drób i zapakowawszy do miechów, 
wynieśli. 


Wczesnym rankiem zjawiła się na miej- 
scu policja śledcza z Fordonu z komendan- 
tem posterunku p. Molendą na czele. Spro- 
wadzony pies policyjny wpadł natychmiast 
na trop włamywaczy. W pobliskim lasku 
znaleziono część łupu, a mianowicie 44 za- 
rznięte kury, 8 indyków i 3 gęsi. 


Energiczne śledztwo, wdrożone przez po- 
licję państwową, wydało pożądane wyniki. 
Na miejscu, w Jarużyn.e i Mariampolu ue 
jęto 3 złodziei, czwartego zaś aresztowano 
ub. niedzieli w powiecie grudziądzkim, do- 
kąd się był udał jako przyjęty do pracy ko- 
wal. 


Mimo częściowo odzyskarego łupu, p. 
Graduszewski ponosi znaczną stratę. Ma 
on jednak tę satysfakcją — jak w redakcji 
oświadczył — że policja fordońska wyka- 
zała swą niezwykłą sprawność. 
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KRÓLESTWO MODY 


dostępne każdemu. 
Z rewii mody „„Sokoła Zerńskiedgo**. 


„Od paru zaledwie dni powietrze tchnie 
wiosną. Nie mamy wprawdzie jeszcze do 
piej przekonania, gdyż spóźniła się o prze- 
szło trzy tygodnie i dlatego zaledwie mała 
garstka pań zdjęła ciepłe okrycia zimowe. 


. O tym, że wiosna jest, że zwyciężyła już 
zdecydowanie zimę, dowiedziałyśmy się, 0- 
tulone jeszcze w futra, na niedzielnej rewii 
mód Sokoła żeńskiego. Każda zmiana pory 
roku ma ścisły związek z modą i właśnie 
obecnie z początkiem nowego sezonu panią 
interesują więcej niż kiedykolwiek wszel- 
gie przejawy mody. Główne nakazy 
wszechwładnego Paryża przyjmują wszyst- 
kie magazyny całego niemal świata. To też 
pod dyktando Paryża w sukniach spacero- 
wych, przedpołudniowych, popołudniowych 
a nawet „kostiumach przeważają kolory: 
niebieski, granatowy, zielony i czarny. 
Sliczny drobny deseń, krata w różnej wiel- 
kości i grochy to wszystko będziemy w 
tym sezonie podziwiały i nosiły. Jedynie 
purpura, która opanowała zupełnie Paryż 
nie znajduje w nas zwolenniczek i ukazuje 
się jedynie w formie guzika, paseczka, sza- 
lika czy fantazyjnej ozdoby. 

| ul 


W dużej sali Resursy Kupieckiej Bydgo- 
ski Pom Towarowy zaprezentował przeszło 
46 najnowszych modeli, które ze względu 
na swoją lekkość, powiewność i letni cha- 
rakter, oczarowały nas z miejsca. 


Skromne sukienki spacerowe, o lekko 
kloszowych ku dołowi spódniczkach i obci- 
słych krótkich żakiecikach zapewne będą 
się wszystkim paniom najbardziej podoba- 
iy. 

W tej powodzi modeli nie zauważyli- 
śmy, ku zadowoleniu ani jednej sukienki, 
któraby była uszyta z zagranicznego towa- 
ru. Ulepszone krajowe jedwabie miłanow- 
skie, lekkie wełny, cloquć lub śliczne kory 
były gatunkami z których zrobiono te 
wszystkie najnowsze cuda. 


Komplety granatowe, niebieskie, popie- 
late, wszystkie były wzorzyste i przybiera- 
ne czerwienią, natomiast kolor rdzawy u- 
zupełniała czerń, a żółty — brąz. Rękawy 
przy sukienkach i większej części żakietów 
były krótkie i bufiaste, spódniczki zaś nie- 
co skrócone i wąskie. Burzę oklasków wy- 
wołała sukienka spacerowa, imitująca 
komplet. Dwuczęściowe sukienki mają 
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— Z Australii donoszą, że według roz- 
porządzenia tamtejszego Ministerstwa O- 
światy będzie udzielona we wszystkich po- 
wszechnych i średnich zakładach nauko- 
wych, zarówno u dziewcząt jak i chłopców 
nauka “ gotowania. Wykładowcami tego 
przedmiotu są szefowie kuchni najwięk- 
szych hoteli. Szkoły w Atebourne urządziły 
specjalny konkurs gotowania, udział w 
nim brały wszystkie szkoły i zakłady nau- 
kowe. Okazało się, że chłopcy sa lepszymi 
kucharzami, niż dziewczęta, gdyż otrzy- 
mali trzy pierwsze oceny. 

— Kanada używa najwięcej nabiału. O- 
siągnęła tym rekord. W ostatnim roku spo- 
życie masła wzrosło o milion kilogramów. 
Z największej ilości wyrobu masła słyną 
stany Manitoba, Sas-Kachevan i Alberta. 

-— Z Bułgarii. Prawie we wszystkich 
krajach, z wyjątkiem tych o ludności na- 
pływowej, większość stanowią | kobiety. 
Często liczba kobiet, przewyższa ilość mę- 
żów o 10%. W Bułgarii natomiast stan ten 
przedstawia się inaczej. — Po roku 1920 
ilość noworodków płci żeńskiej w stosunku 
do urodzonych chłopców, zmniejszyła się i 
dziś już na 921 urodzonych dziewczynek 
przypada 14000 chłopców, 


przeważnie baskinki kloszowe lub układa- 
ne w szerokie fałdy, koncentrujące się na 
plecach. Nowością tegoroczną jest obszy- 
wanie kostiumów jaśniejszym jedwabiem. 
Bardzo ładnym był komplet złożony z gra- 
natowej spódniczki, białej jedwabnej blu- 
zeczki i wzorzystego żakietu z grubego jed- 
wabnego rypsu. 


Pokaz mód Sokoła żeńskiego, mimo że 
nie było ani jednego modelu importowane- 
go z Paryża, zasługiwał na większą niż kie- 


dykolwiek uwagę. Na tej rewii wszystkie 
bez wyjątku modele były dostosowane do 
potrzeb i możliwości finansowych pań, nie 
mogących wydawać wielkich sum na gar- 
derobe. 

Na zaprezentowane nam suknie dancin- 
gowe może sobie pozwolić każda z nas. 
Niedzielna rewia wykazała niezbicie, že 
każda kobieta może być dobrze ubraną, bez 
wydawania zawrotnych sum. Krajowy jed- 
wab, zwłaszcza prześliczna kora czy wełna 
oraz mat-crepe są wyrobami polskimi, o 
cenach umiarkowanych. Trochę więcej za- 
interesowania dla pokazów mód przydało- 
by się zwłaszcza tym paniom, które są sta- 
le niezdecydowane, rozkapryszone i źle na- 
stawione do wszystkiego co polskie. 

I dlatego Sokołowi należy się uznanie 

|za to, że niedzielną rewią wykazał, jak 
można się ubrać ładnie i niedrogo. 


Jak ucządzić wecande? 


Obszerne wykusze i wielkie werandy 
przez całą zimę są nieużyteczne i szczelnie 
Gdgrodzone od reszty mieszkania. Na wio- 
snę, w okresie robienia generalnych po- 
rządków i do tych zaniedbanych i opusz- 
czonych części mieszkania musimy zajrzeć. 
Przecież przez całe lato dużo osób przenosi 
się z jadalni na słoneczną i pełną świeżego 
powietrza werande. 


Aby werandę uczynić mieszkalną, nie 
wystarczy wyczyścić gruriownie okna i od- 
kurzyć meble. Przede wszystkim należy po- 
myśleć o gustownych firankach, które od- 
grodza nas od spojrzeń z ulicy i sąsiadów, 
a jednocześnie nie będa zasłaniać nas przed 
promieniami słońca. Na ilustracji widzimy 
małe białe firanki, zasłaniające okna od 
połowy, a wieczorem, gdy zapalamy lampę, 
zasłania się całe szyby zasłoną, przymoco- 
waną u górnej ramy. Grubsza satyna lub 
sztuczny jedwab ze względu na to, że ła- 
two dają się uprać i przefarbować dosko- 
nale nadają się na zasłony. Z woalu, tiulu 
lub markizety można uszyć cieniutką fi 
raneczkę. 


Aby zaś wykorzystać światło, można z 
jednej strony werandy przymocować zaraz 


czy robótek. 


Że zjazdu 


Dnia 16 kwietnia, jako ostatnim dniu 
zjazdu ogólnopolskiego Związku Pań Do- 
mu we Lwowie toczyły się końcowe obrady, 
dyskusja nad wygłoszonymi referatami i 
zgłoszonymi wnioskami. 

Zjazd uchwalił cały szereg rezolucyj i 
dezyderatów, sięgających w rozmaite dzie- 
dziny życia społecznego i domowego. 

Wybrane w dniu 16 bm. w wyborach u- 


pań domu. 


zupełniających prezydium i zarząd, ukon-f 
H Wiemy, że było inaczej, bo przynieśli prze- 


stytuowały się następująco: przewodniczą- 
cą została ponownie wybrana p. Iza Man- 
dukowa z Warszawy, zastępczyniami nn. 
Chmieleńska, Humlowa i Paliszewska, se- 
kretarkami pp. Weissbrodtowa i Tokarska. 
Do zarządu weszło 17 pań z Warszawy, 
Lwowa, Częstochowy, Łodzi, Katowic, Po- 
znania i Skarżyska. 


Kacik Pani domis. 


Ciasteczka angielskie, 

Pół filiżanki masła, 1 filiżanka cukru 
brązowego, 1 jajo, 1 filiżanka rodzynek bez 
pestek, 78 łyżeczki gałki muszkatowej, 14% 
filiżanki mąki, % łyżeczki sody do piecze- 
nia, 8 łyżeczki proszku do pieczenia, *A ły- 
żeczki soli. 

Utrzeć razem masło z cukrem, dodać 
rozbite jajko oraz rodzynki. Resztę skład- 
ników przesiać razem, dodać do utartego 
masła i dobrze razem wyrobić. Blachę wy- 
smarować masłem i nakładać łyżką niedu- 
że kupki ciasta. Wstawić do umiarkowane- 
go pieca na 15 minut, lub dopóki się nie 
zrumienią. 


Pisma kobiece. 


Jubileuszowy numer „Pani Domu“, 


Z okazji 10-lecia istnienia pisma ukazał 
się w powiększonej objętości specjalny nu- 
mer „Pani Domu“. U 

Rozpoczyna numer ciekawy rzut oka na 
działalność trzech współdziałających ze so- 
bą instytucyj: Redakcji „Pani Domu“, Zw. 
Pań Domu i Instytutu Gospodarstwa Do- 
mowego. 

Ważnym przypomnieniem dla wszyst- 
kich pań domu jest artykuł H, Mameioko- 
wej „Kalkulacja zakupów“, zainteresują 
równie czytelniczki w związku z okresem 
wiosennym artykuły Z. Czernej „Co jada- 
my chętnie na wiosne i dlaczego“ oraz E. 
Błeszyńskiej „Zdrowie i uroda“. 

W dziale „panie domu zagranicą“ poda- 
ne są interesujące wiadomości o życiu ko- 
biet w Irlandii, Finlandii, Italii i Szwajca- 
rii, zebrane przez holenderski związek pań 
domu. 

Numer uzupełniają: recenzja z wystawy 
wnętrz w IPS-sie, przepisy, jadłospisy i 
kron'ka Zw. Pań Domu. 

— 5-.ty nr. „Przeglądu Kobiecego* na 
maj należy zapewne do najciekawszych 


żurnali kobiecych w sezonie wiosenno let- 
nim. Praktyczna tablica kroju, opisy w ję- 
zyku polskim oraz ciekawostki ze świata 
kobiecego uzupełniają numer. „Przegląd 
Kobiecy* wychodzi w Warszawie przy ul. 
Długiej 45, w Bydgoszczy nabyć go można 
u Gieryna. 


Rady praktyczne. 


Często dywan po czyszczeniu traci sztyw- 
ność, skutkiem czego brzegi dywanu mar- 
szezą się i podwijają. Aby zmarszczki owe 
wygładzić, możną nasztywnić dywan s7os0- 
bem domowym, co nie jest ani kosztowne 
ani trudne. 1 funt gumy (gum arabie) roz- 
puścić w galonie wodv. trzymając naczynie 
na silnym ogniu. Kiedy guma rozpuści się 
zupełnie. wziąć spory pędzel i pociągać od- 
wrotną stronę dywanu, raz koło razu, uwa- 
żając. by nie nakładać gumy zbyt grubo. 
Dywan powinien pozostać rozłożony do na- 
stępnego dnia, albo dopóki zupełnie nie wy- 
schnie. Rozłożony na podłodze będzie wy- 
glądał iak nowy. 

— Ból głowy ustaje po zastosowaniu go- 
rących okładów na: kark i trzymanie” stóp 
w gorącej kąpieli. Tak samo neuralgiczny 
ból twarzy a często ból zęba ustaje pod v- 
kładem z gorącej wody. 

— Formowanie się oraz pęknięcie wrzo- 
du można przyśpieszyć robiąc okłady z bar- 
dzo gorącej wody. Obierający się palec na- 
leży trzymać w gorącej kąpieli przez kilką 
godzin, dolewając co jakiś czas gorącej 
wody. 

— Atak kaszlu u dziecka ch>rego na 
krup ustaje nieraz. gdy szyję dziecka owi- 
niemy ręcznikiem wyżętym z gorącej wody. 


— Gorąca woda uspokaja ból pochodzą- 
cy ze stłuczenia. Stłuczoną część ciała nale- 
ży zanurzyć w kąpieli na 10 do 15 minut, 
bacząc, by woda przez Caly czas była tak 
gorąca, jak tylko można znieść, a po krót- 
kim czasie ból ustanie, 
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dziemy mieli praktyczny kąt do czytania 8 


d wokatorskie. 
jumiały zapobiec rozlewowi krwi, po czym 
B ogłosiły... zwycięstwo pod Racławicami. 

p Na 1 maja socjaliści „polscy” i wyraź-: 
anie żydowscy jak skomunizowany „Bund”, 
4 Poale-Syjon i inne zapowiadają wielkie ma- 
jnifestacje; w stolicy będzie aż siedem po- 


garmii polskiej. 
B udział... Legionu Młodych i Związku Mło- 
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Nowosielce, Racławice itd. W dniu 29 
czerwca ubiegiego roku na błoniach Nowo- 
sielec Stronnictwo Ludowe zgromadziło o- 
koło ćwierć miliona ludzi. Po defiladzie 
wojska przemaszerowały te masy w naj- 
lepszym ordynku przed marszałkiem Śmi- 
głym-Rydzem. Nie doszło do żadnych za- 
burzeń porządku ani „antypaństwowych” 
O porządek starali się organi- 


licja nie miała nic do roboty. Na polach 
Wojewoda zakazał 
zafnierzonej manifestacji, a ministerstwo 
wewnętrznych zakaz zatwierdziło 


możności uczczenia orężnego czynu swych 


jprzodków, powołanych przez Kościuszkę do 


obrony Ojczyzny w chwili, gdy już chyliła 
się ku padkowi dzięki nieudolności i sprze- 
Skutek wia- 
domy. Zakaz i wywołane nim rozgoryczenie 
wyzyskały żywioły niesforne, nie ujęte w 
żadne karby organizacyjne lub zgoła pro- 
A władze bezpieczeństwa nie 


chodów. Charakter tych manifestacyj ob- 
jawił się w całej pełni w ubiegłym roku, 


gdy na sposób bolszewicki uczestnicy wzno- 
Ssili w górę zaciśnięty kułak, wiwatowałi na 


cześć Rosji i wznosili okrzyki przeciw... 


Nawiasem przypominamy 


dzieży Demokratycznej. 
Wiadomo, że do organizacyj lewicowych 


4 przenikają bardzo silnie wpływy komuni- 
4 styczne, co wykazał jaskrawo proces Zdzie- 
5 chowskiego po wyborach łódzkich Tu je- 
jdnak jakoś władze bezpieczeństwa nie oba- 


wiają się widocznie zaburzeń, bo nie nie 
słychać o zakazach. Widocznie nasze wła- 
dze do zażydzonej lewicy więcej mają za- 


kufania niż do chłopów polskich, zorganizo- 


wanych w Stronnictwie Ludowym i nie- 
wątpłiwie usposobionych patriotycznie. A 


5 może więcej mają przed nimi respektu... 


Żydzi przynieśli.. kulturę Europie! Tak 
często głoszą chełpliwie pisma żydowskie. 


de wszystkim lichwę i wszelaką demorali- 
zację Mamy na to nowy dowód. W „Pod- 
bipięcie” p. Józef Birkenmajer ogłasza ma- 
ło znany „Żywot św. Wojciecha”, dokument 
bardzo stary, z którego wynika, że św. 
Wojciech uszedł z Pragi do Polski z tej 
między innymi przyczyny że miał zatargi 
o handel niewolnikami, których panowie 
czescy sprzedawali żydom, a ci ich wywo- 
zili na dalekie rynki z sutym zarobkiem. 

Przypomnienie takie będzie pewnie ży- 
dom niemiłe i gotowi udowodnić, że św. 
Wojciech był.. żydem, a zmuszony był u- 
chodzić przed antysemitami 

Rolnictwo w zachodniej Polsce upada. W, 
numerze na środę ogłosiliśmy streszczenie 
przebiegu konferencji prasowej w minister- 
stwie rolnictwa. Dowiedzieliśmy się z nie- 
go, że na wschodzie produkcja rolna pod 
każdym względem się podnosi, a na zacho- 
dzie (Polski) upada. Przytoczono tam dużo 
cyfr statystycznych, które fakt ten obra- 
zują. Wiemy, że statystyką można dowoli 
operować i wszystko udowodnić. Lecz nie 
o to nam chodzi. P. minister Poniatowski 
doszedł do przekonania, że „cofanie się pro- 
dukcji dzielnicy zachodniej” ma związek 
z następującymi. zjawiskami: „podrożenie 
kredytów, podrożenie środków technicz- 
nych przecierpiała(!) najsilniej cześć kraju 
korzystniej pod tym względem poprzednio 
sytuowana.” 

Jest w tym coś racji, ałe nie wolno za- 
pominać o innych zjawiskach. Wielkopol- 
ska i Pomorze zostały dwa lata z rzędu do- 
tknięte klęską nieurodzaju i.. reformami 
p. Poniatowskiego. Wyższy poprzednio po- 
ziom naszego rolnictwa obniża się w miarę 
parcelacji przez p. Poniatowskiego stosowa- 
nej, sprowadzania osadników, którzy poję- 
cia nie mają o racjonalnej gospodarce role 
nej i powiększają szeregi dziadów oraw 
analfabetów, nieznanych poprzednio w na- 
szej dzielnicy. Poziom ogólny rolnictwa w 
zachodniej Polsce obniżać się będzie stale 
w miarę „reform” p. Poniatowskiego. Żre- 
sztą obraz wydajności rolnictwa w roz- 
maitych dzielnicach, jego podnoszenia się 
czy upadku, byłby dopiero wtedy wyraźny, 
gdyby p. minister rolnictwa dał nam zesta- 
wienie, ile produkuje z morgi rolnik na 
wschodzie, a ile na zachodzie, nawet na 
ziemiach lekkich. 

O kredytach i innych bołączkach nasze- 
go rolnictwa, do którego p. Poniatowski — 
całkiem zresztą naturalnie — nie ma Sym- 
patii, nie warto się rozwodzić, 
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, Biblioteka miejska czynna jest codzien- 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 


Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
kiem niedziel i świąt od godziny 17—-19-tej. 


— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
PSY „Ogniska* przy ui. Magazynowej 

warta w poniedziaki, środy i piątki od 
godz, 17 do 19-tej. raiot 


_ Karetka sanitarna, tel. 276, czynna czień 
i w nocy. 


Nocny dyżur pełni: Apteka pod Orłem. 


Repertuar kin. Słońce: „Młody hrabia” 
Stylowe: „Biały tarzan”. Świt: „Wyprawa 
na Mongo”. 


— Pożar od iskry z komina. W zabudo- 
waniach rolnika T. Posadzego w Radojewi- 
cach (pow. inowrocławski) wybuchł pożar. 
Od iskry z kómina zapaliły się wiązania 
drzewne domu mieszkalnego. Ogień w za- 
rodku stłumiono. Straty są minimalne. 


, — Radca ministerialny zwiedził solanki. 

W ub. sobotę zwiedził zakłady zdrojowe m. 
Inowrocławia p. radca Szczuka z gabinetu 
pana ministra opieki społecznej. Szczegól- 
ne zainteresowanie wywołały urządzenia 
wodolecznicze, elektroterapia, inhałatorium 
i gmach kąpieli borowinowych. O urządze- 
niach tych wyraził się p. radca Szczuka z 
wielkim uznaniem. 


— Nieszczęśliwy wypadek rowerzysty, 
Uczeń kołodziejski, pracujący w warsztacie 
p. Kupczyka w Gniewkowie, jadąc rowerem 
ną szosie Toruńskiej, zderzył się z nadjeż- 
dżającym z przeciwnej strony samochodem. 
Rowerzysta uległ ciężkiemu pokaleczeniu. 
Pierwszej pomocy udzielił ofierze wypadku 
p. dr Szwarc z Gniewkowa. 


— Wiosna na lotnisku inowrocławskim. 
Jasne słoneczko wiosenne wpływa na oży- 
wienie tut. lotniska. Kończy się obecnie 
budowę hangaru, szkoli pilotów szybowco- 
wych. W ub. niedzielę odbył się egzamin 
kursistów, którzy brali udział w kursie szy- 
bowcowym, organizowanym przez Aeroklub 
Kujawski. Nadto odbywały się zawody i 
pokazy modeli latających. Dwa dalsze szy- 
bowce typu „Wronńa Bis” otrzyma nieba- 
wem Inówrocław. 


— Bractwo Kurkowe przygotowuje się 
do strzelania o godność króla kurkowego. 
Na zebraniu Kurkowego Bractwa Strzelec- 
kiego, które odbyło się ostatnio w hotelu 
„Pod Lwem”, omawiano kwestię strzelania 
zielonoświątecznego o godność króla kur- 
kowego. Wyasygnowano na premie 400 zł. 
Organizacja imprezy spoczywa w rękach 
specjalnej komisji. Nowością będzie strże- 
łanie z małokalibrówki. Dla gości przewi- 
dziane jest strzelanie z wiatrówek i loteria 
fantowa. W komunikatach zarządu poda- 
no do wiadomości. że strzelnicę dzierżawi 
p. Tomczak, członek Bractwa Kurkowego. 
Administrację strzelnicy powierzono p. R. 
Kozłowskiemu. 


Próba wyżłów młodocianych 


„ „Łowiec Wielkopolski“ komunikuje, że 
jako oddział klubu hodowców wyżła nie- 
mieckiego w Warszawie urządza wspólnie 
z Kujawskim Kołem Łowieckim w środe, 
dnia 5 maja br. próby wyżłów młodocia- 
nych w majętności Komiaszyce pod Inowro- 
cławiem. Punkt zborny o 8-ej rano w dniu 
konkursu w hotelu „Basta“ w Inowrocła- 
wiu. Zgłoszenia kandydatów przyjmuje do 
dnia 28 bm. sekretariat „Łowcy Wielkopol- 
skiego“ w Poznaniu, Piekary 5. m. 5 'tele- 
fon 4857) względnie p. łowczy Przybyła w 
Inowrocławiu, Królowej Jadwigi 10. 
anae? coraz 
KRUSZWICA. Od kilku dni cała parafia 
kruszwicka zaniepokojona jest o stan zdro- 
wia swego czcigodnego duszpasterza ks. 
prałata prep. Schoenborna, który od dłuż- 
szego czasu popadł w poważną chorobę. 


PIOTRKÓW KUJ. W ostatnich czasach 
w okolicznych wioskach gm. Piotrków i 
Bytoń grasował jakiś agent, werbujący o- 
chotników na wyjazd do Francji. Skoro 
ktoś okazywał ochotę do wyjazdu, agent 
pobierał a conto przewidzianych kosztów 
zł 1,50—2. Dzięki temu zebrał dość znaczną 
sumę. Agent oznaczył przytem miejsce i 
czas zbiórki Stawili się wszyscy w komple- 
cie, tylko „przewodnika” zabrakło. Rozcza- 
rowani ochotnicy z „żalem” do agenta wró- 
cili do domów. 


STRZELNO. Dzięki zapobiegliwości p. 
burmistrza, rozpoczęto prace nad przebru- 
kowaniem ul. Stodolnej i założeniem kana- 
lizacji. Zatrudnia się wielu bezrobotnych 
tut. miasta. i 

— Zw. Rezerwistów po rzeczowych obra- 
dach wybrał nowy zarząd w składzie nast.: 
pp. Pawel Klein — prezes, M. Pietras — wi- 


ceprezes, M. Paternoga — sekretarz, Fr. 


Fredyk — skarbnik, Fr. Dzik — ref. wych. 
obvw. burmistrz Radomski — referent op. 
społ, T. Grząbka - komendant. Komisję re- 


`p. starosta Biały. 


„DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia 23 kwietnia 1937 r. 
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wizyjną tworzą pp.: kier. J. Dalkowski, W. 
Szwarc i J. Skrzypczak. 

— Na ostatnim zjeździe delegatów Zw. 
Hallerczyków chorągwi pomorskiej uchwa- 
lońo z inicjatywy p. por. rez. Ciesielskiego, 
członka tut. placówki, urządzić w dniu 6 
czerwca br. w Strzelnie zjazd Hallerczyków. 
Na zjeździe tym ma być m. in. obecny p. 
generał Józef Haller. 


„MOGILNO. (mk) W Bielsku pod Gębica- 
mi z nieustalonej przyczyny powstał pożar 
w zagrodzie rołn. Michalskiej. Pastwą pło- 
mieni padł dom mieszkalny. Płomienie 
przerzuciły się na zabudowania gospodar- 
cze rolnika Suczkowskiego, które spłonęły. 
Straty sięgają 10.000 zł. 

— W czasie jarmarku w Mogilnie przy- 
byli na „gościnne' występy dwaj zawodo- 
wi kieszonkowcy, którzy zdołali okraść 
niej. Stawskiego z Izdeb i Baranowskiego z 
Dzierzążni. Doliniarze ci stanęli przed są- 
dem w Mogilnie, który skazał Józefa Po- 
nieckiego z Łodzi na 2% roku więzienia, a 
Romana Wantla z Koła na 15 miesięcy wię- 
zienia. 

— Wiceminister spraw zagranicznych 
p. hrabia Szembek przybył z Warszawy do 
Trzemeszna i zabawił jeden dzień w go- 
ścinie u ks. prob. Sarniewicza. P. minister 
zwiedził prastarą katedre oraz skarbiec, w 
którym znajdują się cenne zabytki histo- 
ryczne. 


TRZEMESZNO. (mk) Państw. gimnazjum 
trzemeszeńskie urządziło strzelanie z broni 


małokalibrowej o tytuł mistrza gimnazjum. 


I miejsce zdobył uczeń kl. II Józef Fabi- 


Z obrad Aeroklubu Kujawskiego. 


IV zlot do Inowrocławia-Zdroju 


odbedzie sie w czerwcu. 


Inowrocław. W salach Kasyna Oficer- 
skiego, gdzie obecnie mieszczą się lokale 
Aeroklubu Kujawskiego, odbyło się w ub. 
czwartek zwyczajne ogólne zgromadzenie 
członków Aerokl. Kuj., które zagaił prezes 


kpt. rez. dr Zborowski. Na przewodniczące- 


go walnych obrad wybrano p. płk. Mirga- 
łowskiego, a sekretarzem p. adw. Znanie- 
ckiego. Sprawozdania z działalności rocznej 
zdawali: prezes dr Zborowski, wiceprezes 
ppłk. Rudnicki, sekretarz adw. Znaniecki 
i skarbnik dyr. Szczepański. Ze sprawo- 
zdań dowiedzieliśmy się, iż miasto Inowro- 
sław dzięki pracy Aerokl. Kuj. posiada dzi- 
siaj już 31 pilotów szybowcowych, a obec- 
nie wysłało 11 kandydatów na kursy pilo- 
tów motorowych. Afiliowany obecnie Aero- 
klub Kujawski do Aeroklubu Pomorskiego 
zyskuje na tym ogromnie i to dzięki wiel- 
kiemu poparciu gen. Bortnowskiego oraz 
kom. PW. lotniczego w Toruniu kpt. pil 
Kaczmarczyka, Dająć dowód swego uzna- 
nia dla pracy Aerokl. Kuj. ofiarował gen. 
Bortnowski Aerokl. Kuj. samolot R. w. D. 
VIII. zupełnie nowy, który brać będzie z ża- 
łogą kujawską udział we wszystkich tego- 
rocznych imprezach lotniczych na terenie 
Polski. Obszernie omawiano również spra- 
wy organizacyjne związane z IV zlotem do 


CHEŁMNO. (Im) Kino „Apollo”: „Cyrk| zienia za spowodowanie trwałego kalectwa. 


na okręcie” z Pat i Patachonem. „Uciecha”: 
„Co mój mąż robi w nocy”. 

— Dnia 19 bm. odbyło się w sali rady 
powiatowej wałne zgromadzenie rady oddz. 
Pow. Str. Poż., które zagaił prezes rady 
Prezes Jan Szupryczyń- 
ski referował plan działalności, z którego 
wynika, że straż pożarna w dziedzinie wy- 
szkolenia technicznego, sportowego itd. zaj- 
muje przodujące stanowisko. W dowód u- 
znania pracy dla dobra towarzystwa wrę- 
czono p. staroście Białemu dypłom uznania. 
Budżet preliminowano na kwotę 2250 zł. Po 
5-letniej prezesurze rady, wybrano na dal- 
szą kadencję p. starostę Białego, który dzię- 
kując za wybór, przyrzekł swoją współpra- 
cę. Po wyborze delegata okręgu wojew. w 
osobie nacz. rejon. Goleni ż Pniewitego, za- 
kończono obrady. 


CHEŁMŻA. (o) W dniu 15 bm. odbyła 
się w Bielczynach koło Chełmży podniosła 
uroczystość poświęcenia kamienia węgiel- 
nego pod budowę kaplicy bł. Juty. Ksiądz 
infułat Szydzik, proboszcz parafii chełm- 
żyńskiej, stara się, jak około 300 lat temu 
ksiądz biskup Lipski, o wznowienie kultu 
bł Juty. Dzięki staraniom ks. infułata bu- 
duje się w Bielczynach koło Chełmży wspa- 
niałą kaplicę, która stanie na miejscu, 
gdzie bł. Juta spędziła swój świątobliwy ży- 
wot. Uroczystość odbyła się przy licznym 
udziale wiernych. Po odśpiewaniu „Kto 
się w opieke”, ksiądz infułat streścił życio- 
rys bł. Juty i dokonał aktu poświęcenia, po 
czym odmówił litanię do bł. luty. 


WĄBRZEŹNO. Kino „Słońce”: „Wiedeń 
szaleje” z Magda Schneider. 
— Szofer-żyd skazany na 10 miesięcy wię- 


WOZDAWYCY (e) 


jj 


/ 
YCIU 


szak z Mogilna, 2. uczeń kl. IV Rosiński z] czyć. W tej sprawie głos ma komisja sa- 
Mogilna, 3. uczeń kl. VII Pawlak z Trze-| nitarna! 

meszna Puchar zdobyła kl. VII. Przy strze- — W związku z naszą notatką o sub- 
laniu obecny był p. starosta Żenkteler i| wencji dla pow. komitetu bezrobotnych, do- 
komendant W. F. i P. W. p. Świnarski z | dajemy jeszcze, że z komitetu wojewódzkie- 
Mogilna. go otrzymano subwencję w kwocie 9200 zł 
ratalnie przez cały czas trwania pomócy 


NAKŁO n/N. (jj) Wybór wiceburraistrza| zimowej, to jest od dnia 1 listopada ub. r. 


grodu nadnoteckiego odbędzie się na zebra- 
niu rady miejskiej w dniu 27 bm. 

— Niedaleko maj. Dąbki, między tymże 
majątkiem a wioską Osiek n/N. znajduje 
się wywyższone miejsce, które mieszkańcy 
nazywają kurhanem. Z polecenia staróstwa 
w Wyrzysku przystąpiono do rozkopywania 
kurhanu. W ub. piątek natrationo na trzy 
szkielety ludzkie. Kopanie odbywa się na- 
dal. i 


SZUBIN. (c) Kurs oglądaczy zwłok. W 
starostwis powiatowym w Szubinie prze- 
prowadził lekarz powiatowy p. dr E. Sta- 
siewski. W kursie udział wzięli kandydaci 
po jednym z gminy wiejskiej. Przez wy- 
szkolenie i zaangażowanie oglądaczy zwłok 
zmniejszą się budżety gminne. ponieważ 
dotychczas te czynności pełnili lekarze, któ- 
rzy brali wyższe honoraria. 


ŁABISZYN. (im) Ub. niedzieli odbyło się 
w lokalu p. L. Łobody nadzwyczajne walne 
zebranie Zw. Weteranów celem śskompleto- 
wania zarządu. Prezesem został jednogłoś- 
nie wybrany p. burmistrz Hauptmann. Dal- 
szy zarząd pozostał bez zmian. Obecnie że- 
brania odbywać się będą w hotelu p. Si- 
kory. 


Inowrocławia-Zdroju, który odbędzie się w 
dniach 27—29 czerwca br, Skarbnik Aerokl. 
Kuj. p dyr. Szczepański wykazał nadwyż- 
kę budżetową w budżecie zwyczajnym w 
kwocie 134,01 zł na ogólną kwotę wydatków 
i dochodów budżetowych 5.253,16 zł. Fun- 
dusz samolotowy wynosi obecnie 5.942,81 zł. 
W dalszym ciągu obrad wybranie dwóch 
członków komisji rewizyjnej powierzono za- 
rządowi, który uczyni to na prawach statu- 


tu przez kooptację. Uchwalono również 
przekazanie na własność szybowca typu 
„Wrona Bis” sekcji szybowcowej przy 


LOPP., która powstała i rozwinęła się tak 
wspaniale przy Aerokl. Kuj. i obecnie skut- 
kiem zarządzeń władz została przekazana 
pod opiekę LOPP. Ponadto zadecydowano 
zreorganizować bibliotekę Aerokl. Kuj, u- 
zupełniając ją dziełami fachowymi z dzie- 
dziny lotnictwa. W trakcie dyskusji wyra- 
żono nadzieję, że przy dalszym tak wspa- 
niałym rozwoju Aerokl. Kuj. jest możliwość 
utworzenia w Inowrocławiu ośrodka PW. 
lotniczego. W całej pełni wyrażono zarzą- 
dowi uznanie za całkowitą działalność i u- 
chwalono preliminarz budż. na rok bież., 
który zamyka się po stronie dochodów i 
rozchodów kwotą ca 9.000 zł. 


Przed sądem okr. z Torunia na sesji wy- 
jazdowej w Wąbrzeźnie odpowiadał niej. 
Haskiel Braun, żyd, oskarżony o popełnie- 
nie przestępstwa z art. 235 $ 2 k. k. Tło zaj- 
ścia było następujące: Dnia 30 lipca 1936 r. 
Braun prowadził samochód ciężarowy ży- 
dowskiej garbarni w Rypinie i wyjeżdżając 
niedozwoloną szybokością (około 70 km na 


godzinę) do Gołubia, spowodował nieszczę- | 


śliwy wypadek, którego ofiarą padł rowe- 
rzysta Br. Żyzmański z Dobrzynia n/Drw., 
doznając złamania lewego ramienia w sta- 
wie barkowym i szeregu innych ciężkich 
obrażeń, które spowodowały trwałe ograni- 
czenie ruchu lewej ręki, przez co jako ta- 
picer nie może wykonywać swego zawodu. 
Jak wykazała rozprawa, samochód żydow- 
skiej firmy był w stanie zniszczonym. Po- 
nadto biegły p. Witomski stwierdził brak 
wszelkich hamulców, niedozwoleny luźny 
obrót kierownicy i inne braki, do tego 
stopnia, że samochód nie nadawał się zu- 
pełnie do jazdy na drogach publicznych, a 
mimo to żydzi go używali. Sąd uznał winę 
oskarżonego żyda za udowodniońą i skazał 
go na 10 miesięcy bezwzględnego więzienia 
i 40 zł opłat sądowych. 


STAROGARD. Kino „Polonia” wyświetla 
22 bm. film „Julika”. Dnia 23 i 24 bm. o 
20,30 oraz w niedzielę o 15, 17, 19 i 21 „Pan- 
na Lili", j 


TUCHOLA. (fm) W zabudowaniach go 
spodarczych p. Roeslera przy ul. Świeckiej 
szczury pokaźnych rozmiarów przyglądają 
się z okien przechodzącej ulicą publiczności 

jakby na złość zarządzeniu o tępieniu 
szczurów. Należałoby albo szyby te zama- 
lować lub też starać się gryzonie wynisz- 


ratusami: 
dza w Wrzosach, 
Stężycy w Dębowej Górze, ks. Mańkowskie- 
go Maksymiliana z Gdyni w Sumowie, ks. 


kowskiego 
Franciszka. 


Kwota ta została całkowicie wydatkowana 
w ub. miesiącach. 


Wiadomości kościelne. 


DIECEZJA CHEŁMIŃSKA. 


Ks. biskup dr Okoniewski mianował: ku- 
ks. Dzienisza Leona z Grudzią- 
ks. Knittera Alojzego z 


Szynwelskiego Pawła z Grudziądza NMP. w 

Czerwińsku (Smętowie), ks. Paluszyńskiego 

Stanisława z Sumowa w Obkasie; 
kaznodziejami katedralnymi: ks. Baum- 


garta Franciszka z Starogardu i ks. Cyran- 


kowskiego Jana z Peilplina; 
kapelanem biskupim: ks. neoprezb. Fre- 
lichowskiego Stefana; 


wikariuszami katedralnymi: ks. Bień- 
Jana i ks. Wieczorkowskiego 


Przeniósł: ks. Fierka z Gruczna do Sie- 
rakowic, ks. Gończa z Wudzyna do Sarno- 


wa, ks. Jankowskiego Edw. z Tczewa do 


Gruczna, ks. Piątkowskiego z Kazanic do 
Serocka, ks. Wilczewskiego Brunona z Ko- 
ronowa do Lubiewa. 

Z pośród nowo wyświęconych księży 
przeznaczył Ksiądz Biskup ks. Ignacego 
Chmurzyńskiego do Koronowa. 


Grudziądz. 


Pogotowie pożarnicze tel. 618. 

Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Koroną, 
Wybickiego 39, tel. 14-37. Apteka pod Gwia- 
zdą, Chełmińska 26, tel. 12-59. 


Repertuar kin. Apollo: „Zapomniany 
człowiek”. Gryf: „Piętro wyżej” — film 
produkcji polskiej. Orzeł: „Człowiek-wilk”. 

„PE 


— Kalendarzyk teatralny. Piątek 23 bm. 
godz. 20 wieczór humory i pieśni w wyko- 
naniu Leona Wyrwicza oraz piosenkarza 
Tadeusza Faliszewskiego. Przy fortepianie 
prof. A. Piotrowski. s 


— Kradzież łodzi sportowej. Z tut. przy- 
stani łodzi sportowych skradziono łódź war- 
tości 150 zł. Dochodzenia w toku. 


— Sprawa red. Łydki umorzona. Dowia- 
dujemy się, że sprawa b. kierownika teatru 
miejskiego red. Łydko została przez wła- 
dze prokuratorskie z powodu braku dowo- 
dów winy umorzona. Red. Łydko w mię- 
dzyczasie pokrył wszystkie braki, jakie 
wówczas stwierdzono, wobec czego Związek 
Legionistów, będący dzierżawcą teatru, żad- 


nych strat materialnych ani szkód nie po- 


niósł. 

— Pożyczki na spłaty rodzinne. Akcję 
kredytową na spłaty rodzinne, zainicjowa- 
ną przez Min. Rol. i Ref. Rol, prowadzi na 
Pomorzu Państw. Bank Rolny przez swe 
oddziały w Grudziądzu i w Gdyni. Na ten 
cel oddziałowi w Grudziądzu przydzielono 
800.000 zł, a oddziałowi w Gdyni 500.000 zł. 
Dotychczas P. B. R. w Grudziądzu udzielił 
57 pożyczek na sumę 197.150 zł. Pożyczki na. 
spłaty rodzinne udzielane są za zabezpie- 
czeniem hipotecznym, w zasadzie na pierw- 
szym miejscu, właścicielom żywotnych go- 
spodarstw o obszarze od 5 do 15 ha włącz- 
nie. 

Zebranie organizacyjne grudziądzkiego 
obywatelskiego komitetu F. 0. N. W sali 
Domu Żołnierza odbyło się zebranie organi- 
zacyjne grudziądzkiego obywatelskiego ko- 
mitetu F. O. N., zwołane przez komendanta 
garnizonu Graudziądz p. gen. Sawickiego 
przy nader licznym udziale obywateli z 
miasta i powiatu. Krótkie przemówienie 
wstępne wygłosił p. gen. Sawicki, po czym 
nastąpił wybór prezydium zebrania. Przez 
aklamację marszałkiem wybrano p. gene- 
rała Sawickiego, a ławnikami pp. starostę 
Klotza, prezydenta miasta Włodka, prezesa 
Towarzystwa kupców samodzielnych Pawła 
Witkowskiego, mgr. Stenzla, ks. proboszcza, 
dr. Pastwę i prezesa Mollina. Dłuższy 
referat wygłosił ‘prezydent miasta Wto- 
dek. Preliminarz budżetowy projektowanej 
akcji zbiórkowej przedstawił prezes Pom. 
Izby Skarbowej Kossjor. W wyniku oży- 
wionej dyskusji postanowiono utworzyć ko- 
mitet obywatelski przy udziale wszystkich 
obęenych na zebraniu organizacyjnym 
przedstawicieli pod przewodnictwem p. gen. 
Sawickiego. Projektowana akcja zbiórko- 
wa powinna przynieść około i50.000 zł. Wy- 
brano dalej specjalny komitet wykonawczy 
pod przewodnictwem p. gen. Ładosia. W. 
komitecie tym funkcje wiceprezesów powie- 
rzono: ks. dziekanowi Karczyńskiemu z Ła- 
sina i prezesowi Tow. kupców samodziel- 
nych p. Pawłowi Wailkowskieimu. 
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Dodatkowe wyjaśnienia szefa sztabu OZN. 


Warszawa, 22. 4. (PAT). Na konferencji 
prasowej, na której szef sztabu O.Z.N. pik 
dypl. Jan Kowałewski poinformował o sta- 
nie organizacyjnym obozu, przedstawiciele 
prasy zadawali szereg pytań, dotyczących 
również spraw programowych. 


W szczególności jeden z dziennikarzy za- 
pytywał, czy do obozu mogą należeć Żydzi 
i uzyskał odpowiedź płk. Jana Kowalew- 
skiego, że nie, gdyż stosunek obozu do ży- 
dów musi być taki, jak organizacyj sjoni- 
stycznych do Polaków. Na dalsze zapyta- 
nia, czy uznanie za Polaka dokonywane bę- 
dzie na zasadzie rasowej lub wyznaniowej, 
płk Kowalewski odpowiedział, że na zasa- 
dzie narodowościowej. 


Odpowiedź ta spowodowała w wczoraj- 
szej prasie twierdzenie, że „cechą żydostwa 
ma być tylko przyznanie się do tej narodo- 
wości, nie zaś wyznanie lub pochodzenie. 
To znaczy, że osoba wyznania mojżeszowe- 
go i pochodzenia żydowskiego może do o- 
bozu należeć, o ile się przyznaje do naro- 
dowości polskiej”, 


Ponieważ sprawa ta wywołała zbyt wiel- 
kie różnice w komentarzach prasowych, a 
żywo interesuje społeczeństwa polskie, 
zwróciliśmy się z prośbą do płk. Kowalew. 
skiego o wyjaśnienie, jak należy słowa je- 
go rozumieć, 

Płk Kowalewski udzielił nam wywiadu, 
oświadczając, co następuje: 

Interpretacja słów moich przez niektóre 
pisma, zbytnio uprasźczającę. sobie sprawę, 
oraz wniosek jednego z dzienników, który 
przeczytałem ze zdziwieniem, nie odpowia- 
dają temu, co mówiłem. 

Oświadczyłem wyraźnie, że obóz ma 
zjednoczyć Polaków i że stosunek obozu do 
żydów musi być taki, jak organizacyj sjc- 
nistycznych do Polaków. Włożenie w usta 
moje słów, że „cechą żydostwa ma być tyl- 
ko przyznanie się do tej narodowości" i że 
„osoba wyznania mojżeszowego i pochodze- 
nia żydowskiego może do obozu należeć, 
o ile się przyznaje do narodowości polskiej" 
— mie odpowiada prawdzie. 

Mówiąc o sprawach organizacyjnych, ^- 
świadczyłem, że przyjmowanie do obozu 
będzie oparte naś cisłej selekcji, że zgłosze- 
nie akcesu często nas wprowadza nawet w 
kłopot, gdyż nie możemy i nie uznamy 
wszystkich akcesów. Jeśli więc tak utrud- 
nione będzie przyjmowanie do obozu — jak 
nyóżna utrzymywać, że „przyznanie się do 
narodowości polskiej“ może otwierąć drzwi 
do obozu? 3 

Odpowiadając na pytanie dziennikarza, 
czy może być Polak innego wyznania niż 
katolickiego, którego wyznaje ogół Polaków 
z małymi wyjątkami, miałeń ńa myśli te 
wyjątki. Przecież mamy zasłużonych Po- 
laków wyznania ewangelickiego, prawo- 
sławnego, mahometańskiego czy karaim- 
skiego, a również i mojżeszowego. Jednak 
zasady chrysłianizmu, na jakich opiera się 
deklaracja płk. Koca, będą czynnikiem de- 
cydującym o doborze członków. 

Stwierdzeniem polskości w wyjątkowych 
wypadkach musi być nie tylko przyznawa- 
nie się do narodowości, lecz ofiara krwi, 
dobrowolnie przelewanej, lub inne dowody 
ofiar, składanych na ołtarzu Ojczyzny i 
czynów całego życia, świadczących o rze- 
czywistej przynależności do narodu pol- 
skiego. k 

Mamy przecież w Polsce żydów, którzy 
walczyli o niepodległość kraju i zrzeszeni 
są w stowarzyszeniu żydów, uczestników 
walk o niepodległość Polski. 

Odnosimy śię z szacunkiem do tej karty 
ich życia, która świadczy, że są dobrymi 
obywatelami, szanujemy ich również za ot- 
warte przyznawanie się do swej narodowo- 
ści żydowskiej. Rzecz prosta, że nie mogą 
oni należeć do Obozu Zjednoczenia Naro- 
dowego. Tym bardziej żydzi, którzy nie ma- 
ją za sobą takich dowodów przywiązania 
do Polski, nie mogą być uprzywilejowani 
ma podstawie przyznawania się do narodo- 
wości polskiej. a č i 

Sprawa żydowska jest jedną z bardzo 
ważnych spraw w Polsce, przede wszystkim 
z powodu nadmiernej liczby żydów. To 
też przede wszystkim emigracja może to 
zagadnienie rozwiązać i na tej drodze dą- 
żyć będziemy do rozwiązania tego proble- 
mu. Natomiast nie możemy czekać na cał- 
kowite rozwiązanie tyłko po przez emigra- 
cję i dziś dążyć musimy do tego, aby lud- 
ność polska znalazła zatrudnienie w rze- 
miośle, przemyśle | handlu, aby te trzy głó- 
wne dziedziny Życia gospodarczego stały 
się polskimi, a miasta polskie mogły od- 
grywać właściwą rolę nie tylko gospodar- 
czą, ale i kulturalną. ? fè 

To są bezsporne sprawy i deklaracja ide- 
owo-polityczna szefa Obozu Zjednoczenia 
Narodowego płk. Adama Koca daje im wy- 
raz, szczególnie podkreśliwszy, że „zrozu- 
miałym jest instynkt samoobrony kultural- 
mej i naturalną jest dążność społeczeństwa 
polskiego do samodzzielności gospodar. 
czej”. 

Tym bardziej jest to zrozumiałe w okre- 
sie przez nas przeżywanym, w okresie 


* wstrząsów ekonomicznych i finansowych, 


gdy jedynie głębokie poczucie obywatelskie, 
ofiarność w stosunku do państwa i bez- 
kompromisowe związanie z państwem swe- 
go życia i mienia mogą mu możliwić wyj- 
ście z tych wstrząsów w. stanie nieosłabio- 
nym“ 


Podkreśliłem onegdaj, że w najbliższym 

| czasie w jedną z dalszych konferencyj po- 
święcę specjalnie sprawie żydowskiej i bę- 
dę mógł wyjaśnić, w jaki sposób pragnie- 
my rozwiązać tę sprawę. 

Tym bardziej więc trudno mi zrozumieć, 
dlaczego przedstawiciele dziennika, który 
ópacznię interpretuje moje słowa, nie ze- 
chciał zapytać mnie na konferencji, a byt- 
by odrazu otrzymał wyczerpujące wyjaśnie- 
nia bez potrzeby wprowadzania chaosu“. 


Tramwaj Nr 15, Autobus C (z placu Wilsona) 
an Z PY ADO UAC ARACH NEONA) 


* k 

Trudno nam w tej chwili zająć stanowi- 
sko dó tych dodatkowych wyjaśnień szefa 
sztabu OZN. Uderzającym jest tylko fakt, 
że po konferencji prasowej nieomal wszy- 
stkie pisma interpretowały słowa szefa 
sztabu OZN jednolicie. Jeżeli dziś się do- 
wiadujemy, że interpretacja ta była błędna 
i że OŻN żydów przyjmować nie będzie, 
można wyrazić z tego tylko swoje zadowo- 
lenie. j 


Telefon 12-74-45, 


BIELANY 


ZAKŁAD NAUKOWO - WYCHOWAWCZY X. X. MARIANÓW z Internatem 


w WARSZAWIE, ullca Kamedułów 81. 


PRZYJMUJE ZAPISY do Szkoły Powszechnej, Gimnazjum i Liceum (wydziały: 
humanistyczny, matematyczno-lizyczny i przyrodniczy). EGZAMINY WSTĘPNE 


7715) 


odbędą się w połowie czerwca. Prospekty na żądanie wysyła, oraz udziela 
dokładnych informacyj kancelaria. Zakładu, czyuna od godz. 8,30 do 16,30. 


W Rzymie 0 wizycie Schuschnioga 


Rzym, 22, 4, (PAT). „Stampa“, oma-[ce na obronie niemieckiego charakteru 


wiając w korespondencji z Wiednia 
zbliżające się spotkanie kanclerza au- 
striackiego Schuschnigga z Mussolinim, 
zauważa, że w ostatnich czasach prezy- 
dent republiki czechosłowackiej Benesz 
wystąpił pod adresem Austrii z nowym 
projektem zbliżenia politycznego i go- 
spodarczego, Podkreślając, że Rumunia 
i Jugosławia odnoszą się negatywnie do 
projektów Benesza, dziennik wyraża 
przekonanie, że również kanclerz 
Schuschnigg nie zgodzi się na propozy- 
cje Czechosłowacji. Austria kanclerza 
Schuschnigga — pisze „Stampa“ — nie 
chce być narodowo-socjalistyczna, ale 


Austrii nie dałyby się pogodzić z jakąś 


kombinacją polityczną, skierowaną 
przeciwko Niemcom, ; 
„Giornale d'Italia“ stwierdza, że 


wbrew fałszywym plotkom, rozsiewa- 
nym zagranicą, Włochy nie zaprzestaną 
inieresować się losami Austrii, dowo- 
dem czego jest zbliżające się spotkanie 
Mussoliniego z Schuschniggiem w We- 
necji. 

„Gazetta del Popolo“ poruszając spra- 
wę restauracji habsburgów, zauważa, 
że rząd austriacki okazywał w tej ma- 
terii dużo przezorności i nic nie wska- 


równocześnie nie chce zdradzić Maniów zuje, aby taka polityka miała być zmie- 
Selpla i Dołlfussa, Ideały te, polegają- | niona, 


Kte nie chce uteacić 


ciągłości w dostawie, niechaj pamięta o zamó- 
wieniu gazety najdalej do dnia 25 Gm. 


Listowi i pocztą rozpoczęli już przyjmować abonament 
na „DZIENNIK BYDGOSKI“ na miesiąc men en ĵ. 


Abonentów, zamawiających gazetę wprost w administracji, pro- 
simy o przekazanie przedpłaty na konto P. K.O.203713 również 
` przed 25 bm. — Na odcinku prosimy zaznaczyć „za abonament", 


n—— NN 


arandjaniepodleglki a 


i zwolnienie jej z zobowiązań locarneńskich 


Londyn, 22, 4. (PAT) „Times* zamie- 
szcza następującą wiadomość swego 
korespondenta ż Brukseli: 


„Belgijskie ministerstwo spraw za- 
granicznych rozpatrzyło przedstawiony 
przez rządy francuski i brytyjski pro- 
jekt tekstu wspólnej deklaracji, w któ- 
rej rządy te gwarantują Belgii niepod- 
ległość, jednocześnie zwalniając ją z 
obowiązań lecarneńskich. Nie jest wy- 
kluczone, że rząd belgijski mógł natra- 
fić na pewne punkty, wymagające uzu- 
pełniających wyjaśnień. Ogłoszenie 
wspólnej deklaracji nastąpić ma, gdy 
tylko trzy rządy uzgodnią jej brzmie- 
nie. Projekt, przedstawiony rządowi 
belgijskiemu, traktuje o kwestiach, do- 
tyczących francusko-brytyjskich gwa- 
rancyj niepodległości i integralności 
Belgii, przyjmuje do wiadomości posta- 
nowienia rządu belgijskiego co do 
przeprowadzenia zarządzeń wojsko- 
wych, niezbędnych dla obrony granie 


oraz określa stanowisko wobec Ligi Na- 
rodów, przyjmując do wiadomości, że 
Belgia pozostaje niezmiennie wierna 
pakiowi Ligi Narodów“, 


Nowa afera łapownicza 


na kolejach. 


Warszawa, 22. 4 Jeszcze nie zakończył 
się proces korupcyjny polsko-belgijskiego 
towarzystwa impregnacji drzewa, a zanosi 
się już na nowy proces tego rodzaju. Pro- 
kuratura kończy dochodzenia w aferze ła- 
powniczej, którą wykryto przy robotach ko- 
lejowych na linii kolejowej Warszawa— 
Skierniewice—Łódź. 


Dyskusja w Izbie Gmin 
na temat blokady Bilbao. 


Londyn, 22. 4. (PAT) W dniu dzisiejszym 
postawiono ministrowi Edenowi i sir Sa- 
muelowi Hoare w Izbie Gmin szereg pytań 
na temat sytuacji statków brytyjskich na 
wodach hiszpańskich. Arthur Henderson, 
członek Labour Party, zapytał sir Hoare'a 
czy flota wojenna otrzymała polecenie 0- 
chraniania angielskich statków handlo- 
wych, dostarczających żywność do Bilbao. 

Sir Hoare stwierdził w odpowiedzi, że 
ochrona statków handlowych przez bry- 
tyjskie okręty wojenne stosowana jest na 
pełnym morzu. Z chwilą, gdy okręty te 
wchodzą na terytorialne wody hiszpańskie, 
czynią to ma własną odpowiedzialność. 
Zasada ta jęst stosowana bez względu na 
to, czy w danej chwili na wodach hiszpań- 
skich znajduje się hiszpański okręt wo: 
jenny. 

Członek Labour Party Alexander posta- 
wił szereg zapytań w sprawie zatrzymania 
statku „Fernando de Ybarra“, należącego 
do angielskiego towarzystwa handlowego, 
w lutym br. przez flotę powstańczą i ode- 
brania temu statkowi przez władzę po- 
wstańczą ładunku kruszczu, przeznaczone- 
go dla Anglii. W odpowiedzi na tę inter- 
pelację min. Eden zawiadomił Izbę, że sir 
Henry Chilton, ambasador brytyjski w 
Hendaye prowadzi już od dwóch tygodni w 
tej sprawie pertraktacje z władzami po- 
wstańczymi w Salamance i że w wyniku 
tych pertraktacyj skonfiskowano ładunek, 
który zostanie wkrótce przeniesiony na po- 
kład statku angielskiego. 


Procesy o pochodzenie żydowskie 


publicystów antysemickich. 


Warszawa, 22. 4. Sąd okręgowy rozpatry= 
wał trzy sprawy prasowe. Jedna z oskarże- 
nia redaktóra „Słowa Wileńskiego” p. Ma- 
ckiewicza (Cat) przeciw redaktorowi Szuri- 
gowi z „Frontu Robotniczego” (organ ZZZ). 
P. Mackiewicz prowadził kampanię przeciw 
Moraczewskiemu i ZZZ, na co „Głos Po- 
wszechny” odpowiedział wyzwiskami. Po 
przeprowadzonej rozprawie sąd zapowie- 
dział ogłoszenie wyroku na dzień 21 bm. 

Druga sprawa dotyczyła redaktorów 
„Wiadomości Literackich”, „Walki Ludu" 
i „Szpilek” o obrazę członka b. ONR, redak- 
tora „Prosto z Mostu” Wojciecha Wasiutyń- 
skiego. Pisma te podały, że Wasiutyński 
jest z pochodzenia żydem, za co p. W. po- 
ciągnął redaktorów odpowiedzialnych do 
odpowiedzialności sądowej. 

W cźasie procesu oskarżeni przedstawili 
sądowi dowody, że ojciec Wasiutyńskiego 
(prof. Wasiutyński, b. senator Stron. Nar.), 
ożenił się z Buchbinderówną, córką mala- 
rza żydowskiego, wychrzconego w Radzy- 
niu. 

Oskarżyciel twierdził, że jest to tylko 
dziwny zbieg okoliczności. 

Sąd zapowiedział ogłoszenie wyróku w 
dn. 21 bm. 

Jest rzeczą ciekawą, iż'w procesie tym 
zeznawał jako świadek redaktor naczelny 
„Jutra” i „Prosto z Mostu” Stanisław Pia- 
secki, Na zapytanie stron przyznał, że isto- 
tnie matka jego jest z pochodzenia żydów- 
ką, 

Trzecia sprawa dotyczyła również spra- 
wy pochodzenia żydowskiego. Znany publi- 
cysta dr Gluziński z „ABC” wystąpił z o- 
skarżeniem przeciw „Epoce”, Sąd sprawę 
Egle z powodu niestawienia się świad- 
ka. (r) 


P. premier u P. Prezydenta R. P. 


Warszawa, 22. 4. (PAT). Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął wczoraj p. prezesa 
rady ministrów, gen. Sławoj-Składkowskie- 
go, który referował o bieżących pracach 
rządu. 


Podobnie jak na okrecie... 


Na ławie oskarżonych zasiądzie siedmiu | Kosztem 2 milionów dolarów wybudowali 


urzędników kolejowych i przedsiębiorców | Amerykanie 


budowlanych. 
nadużyć trwało 2 lata. 


szpital dla marynarzy. Na 


Śledztwo w sprawie tych) szczycie szpitala, wznoszącego się nad brza 


giem rzeki Hudson, urządzono pokład gsłas 
neczny, dla, uzdrowieńców, 


| Polecam do siewu 


Kukuryśzę koński ząb afrykański 
Wyke latową słewną 
Peluszkę siewną 

Godik siewsy 

Słonecznik biały węgierski 


Miesztankę pozasńską 
(datącą duto Hoési 
wysokowartościowej posuy) 


pe cenach bardzo korzystnych 


| B. Hozakowski - Toruń 
| Specjalny Skiag | Hodewis Masien 
| Skrzynka pocztowa nr1. Tel. 1174 — 1175 


Proces gangsterów łódzkich 
którzy uprowadzili syna milionera. 


Łódź, 22. 6, (PAT) Wczoraj w sądzie 
okręgowym odbyła się rozprawa przeciwko 
5 członkom szajki „gangeierów”, która w 
dn. 10 grudnia r. ub. uprowadziła syna zaa- 
nego łódzkiego przemysłowca Salo Budzy- 
nera — Beniamina. Za uwolnienie upro- 
wadzonego zażądali oni wówczas olbrzymiej 
sumy $00.000 zł. Dzięki energicznej akcji 
policji udało nię w ciągu 24 godzin esłą 
szajkę aresztować a wywiezionego do pod- 
łódzkiego leiniska Andrespola Budzynera 
uwolnić. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
powinowatv porwanego i główny inicjator 
porwania Henryk Baruch, Karol Buchholtz, 
Feliks Palczyński, Stanisław Olszewski 
i Marian Szczepaniak. 

Trzej pierwsi przyznali się do winy, 
zwalając jednak sprawę zorganizowania 
porwania jeden na drugiego. Pozostali tłu- 
maczylł się, że do szajki zostali wciągnięci 
i o porwaniu nic nie wiedzieli do ostatniej 
chwili Sąd po wysłuchaniu oskarżonych 
t przesłuchaniu świadków oraz mowy pro- 
kuratora i pięciu obrońców, ogłoszenie wy- 
roku zapowiedział na dziś o godz. 12. 


Zgon najstarszej kobiety Polski. 


Szczutryn Nowogrodzki, 22. 4. (PAT. We 
waj Krasna, gm. szczuczynskiej, zmarła An- 
na Ruckowa, w wieku lat 123. Zmarła do 
ostatniej chwili życia zachowała dobrą pa- 
mięć oraz słuch. Powodem zgonu było 
przeziębienie. Zmarła pozostawiła wnuka, 
który liczy dzisiaj 8t lata. 


Zawody lotnicze w Poznaniu 


Poznań. (PAT) W dniach 2 i 3 maja br. 
odbędą się staraniem Aeroklubu Poznań- 
skiego doroczne zawody lotnicze. W dniu 
2 maja w godzinach popołudniowych na- 
stapi przylot zawodników hiorących udział 
w 3 zlocio gwiaździstym do Poznania na 
lotnisko cywilne w Ławicy. W dniu 3 ma- 
ła o godz. 8.30 nastąpi start do „lotu na 
orientację” z lotniska w Ławicy. 


Afera malarska w Poznaniu. 


Nieudolne kopie sprzedawano jako orygina- 
ty dzieł Wyczółkowskiego. 


Poznań, 22. 4. Przed sądem okręgowym 
w Poznaniu stanęli dwaj handlarze obra- 
zów pòd zarzutem fałszowania dokumen- 
tów i sprzedawania falsyfikatów, jako 
autentycznych obrazów Wyczółkowskiego, 
Malczowskiego I innych. 22-letniego Stani- 
alawa Giinthera i Z8-letniego Zygmunta 
Pankann przyłapał przy sprzedaży obrazów 
na terenie Gniezna urzędnik służby śŚled- 
czej. Przy jednym z zatrzymanych znale- 
zlono kilka fałszywych legitymacyj. W. to- 
ku dochodzeń ustalono, że Gitnther trudnił 
sią od dłuższego czasu sprzedażą falszy 
wych obrazów na większą skalę. 


Przy zatrzymanych sprzedawcach znale 
ziono obrazy: „Głowę Chrystusa” — Mal- 
czewskiego, „Zimę* — Zawidzkiej i „Obja- 
wienie Chrystusa* — Wyczółkowskiego. 

Obrazy malowane przez niejakiego Lip- 
czyka, zaopatrywano w mosiężne tabliczki, 
na których grawer rytował nazwiska wy- 
biinych malarzy, jak Wyczółkowskiego i 
innych. Tak sfałszowane obrazy obaj oskar- 
żeni usilowali sprzedać w Gnieźnie, odwie- 
zając zamożniejszych obywateli, lekarzy. 
dyrektorów itp. 

Oskarżony Günther przyznał się przed 
aądem do winy. Obrazy nabywał od mala- 
rzy, którzy przychodzili do restauracji je- 
go ojca. M. in. nahywał je od grawera Lip- 
czyka, który uhocznie trudni? się malar- 
stwem. Obraz „Głowę Chrystusa“ — rzeko- 
mo Malczewskiego, dostarczył mu Lipczyk. 
Miała to być kompozycja Malczewskiego do 
obrazu „Chrystus przed Piłatem". Nadto 
zamówił u rytownika około 50 mosiężnych 
tabliczek z nazwiskami wybitnych malarzy. 


| W eznale przewodu wyszło na jaw. te 
„Głowę Chrystusa" skopiował grawer Lip- 
czyk, który podawał się za ucznia Malczew- 
akiego. „Dzieło“ Lipczyka pt „Apotecza 
Marszałka* było wystawione w oknie wy- 
stawowym pewnej firmy poznańskiej. 

Przesłuchany biegły p. Jaanoch stwier- 
dzit, że obrazy sprzedawane jako oryginały, 
byty nieudoinymi kopiami, udatne nato- 
miast były tylko kopie podpisów wybit- 
nych malarzy. „Objawienie Chrystusa” 
Wyczółkowskiego zostało w ten sposób spre- 
parowane. że drukowany obraz został po- 
czerniony węglem. 

Po naradzie sąd wydał wyrok. w którym 
skazał Gilnthera na rok, a Panka na 8 mic- 
sięcy więzienia. 


am 
teker} 


Madryt, 22. 4 (PAT). O godz. 20,455 


Bombardowanie Madrytu. 


walczące od wszelkiego dowozu broni I ma- 


ogłośzono urzędowo, że liczba zabitych ; teriałów wojennych z zewnątrz. 


wskutek wczorajszego bombardowania 
Madrytu wynosi 32 osoby. Większość 
pocisków padła w centrum miasta, na 
ulicach Alcala Barquillo, San Marcos, 
Pelogros, Plac Cibele i w alei rosyj- 
skiej. Liczba rannych jest bardzo duża. 
Wielu z nich grozi niebezpieczeństwo 
utraty życia.  Bomhbardowanie trwało 
z przerwami całe popołudnie. O godz. 
17 jeden pocisk wybuchł w odległości 
3 mir. od tramwaju, ranięc około 29 
osób, w tym 3 czy 4 śmiertelnie. Inny 
pocisk, który pad! 200 m dalej, rezszar- 
pał 2 kobiety. 

Korespondent  Havasa podkreśla 
zimną krew mieszkańców Madrytu. 
Straż ogniowa śpieszy natychmiast z 
pomocą. Gmach, w którym zoierają się 
zwykle dziennikarze, był specjalnie o- 
strzeliwany z karabinów maszynowych, 
szczęściem nie pociągnęło to za sobą 
żadnych ofiar. 


Kontrola granic hiszpańskich 
stała się faktem. 


Paryż, 21. 4. Eksperyment, nie mający 
precedensu w całych dziejach międzynaro- 
dowych, rozpoczął się w poniedziałek o 
północy, kiedy to w wykonaniu decvzyj 
londyńskiego komitetu nieinterwencji 
wszystkie hisrpańskie granice lądowe i 
morskis zostaly objęte systemem kontroli, 
którego zadaniem jest odciąć obie strony 


W tym celu każdy statek, udający się 
do Hiszpanii, będzie musiał odtąd zabrać 
na pokład jednego z 559 obserwatorów mor- 
skich, który po przeprowadzeniu ankiety i 
rewizji orzeknie, czy towar może być wyła- 
dowany w porcie hiszpańskim. 

Kontrole sprawować będą ponadto okre- 
tr brytyjskie, francuskie, niemieckie i wło- 
skie, krążące w tym celu w pobliżu wy- 
brzeża Hiszpanii, przy czym każdy z 4 na- 
rodów ma przydzieloną sobie oddzielną 
strefę. 

Przypomnijmy, że organizację powyż- 
szej kontroli postanowiono po długich ro- 
kowaniach jeszcze 8 marca i że jej koszt 
oblicza się na przeszło 29 millionów zł. 


Katalończycy ukrzyżowali kleryka. 


Paryż, 21. 4. Wychodzący w Lyonie „Le 
Nouvwellist" donosi z Leridy w Katalonii o 
niebywałej zbrodni skrajnych elementów. 

Tłum anarchistów przeciąznał ulicami 
miasta, wiodąc 18-letniego kleryka, Po 
przybyciu na główny plac utworzono „sąd” 
i sparodiowano scenę wydania wyroku 
przez Poncjusza Piłata. 

Młodego więźnia zbito i obrzucono obel- 
gami, po czym postawiono go na stole i za- 
pytano, kim jest. Młodzieniec odparł dziel- 
nie, że jest słuchaczem teologii z Barbasto. 

Następnie tłum zażądał jego śmierci, a 
komisarz iberyjskiego związku anarchistów 
skazał go ma śmierć przez ukrzyżowanie, 
przy czym umył ręce, jak Piłat. 

Wkrótce potem przybito kleryka do krzy- 
ża. Kleryk umarł ze słowami: „Jezu, dla 
Twej miłości i dla dobra Hiszpanii!”. Tlum 
obrzucił w końcu zwłoki kamieniami. 


Tylko do 2 maja włącznie 


przyjmujemy zgłoszenia 


| diem Dziennika Bydgoskiego 


Bieg główny i juniorów (do lat 18 na trasie 1.500 mfr.) 
odbędzie się wraz z zawodami lekkoatlet. POZNAN-POMORZE 


6 maja br.na Stadionie Miejskim o godz.11,30 


Na zgłoszeniach zaznaczać należv w iakim biegu zgłaszający zamierza startować. 


WALKA o WPŁYWY 


w sanacyjnym Zw. Gmin Wiejskich. 
Były wicemarszałek Polakiewicz musiał ustąpić. 
Warszawa, 22. 4. (Tel. wł.) Na Ra-| cza w gruncie rzeczy jest zwycięstwem 


dzie Naczelnej Zw. Gmin Wiejskich, 
która niedawno odbyła się w Warsza- 
wie, prezes tego związku były wice- 
marszałek p. Polakiewicz zgłosił rezy- 
gnację z zajmowanego stanowiska, Ra- 
da Naczelna rezygnację przyjęła. Rów- 
nocześnie uchwałono kooptować na 
członka Rady pos. gen. Żeligowskiego 
i zwrócić się do niego z prośbą o obję- 
cie prezesury Zw, Gmin Wiejskich. 
Według obiegających  informacyj 
zmiany, które nastąpiły w Zw. Gmin 
| Wiejskich są wynikiem tarć, jakie do- 
tychczas istnieją wśród różnych odła- 
mów sanacyjnych. Powszechnie przy- 
puszczają, że rezygnacja p. Polakiewi- 


koncepcji płk. Sławka. 

Według pogłosek gen. Żeligowskie- 
mu przypadłoby w udziale zadanie 
skonsolidowania ruchu wiejskiego, któ- 
re to zadanie w zupełności nie powio- 
dło się p. Polakiewiczowi, 


Zauważyć należy, że gen. Żeligowski 
nie zgłosi! dotychczas akcesu do obozu 
płk. Koca. 


Nadmienić jeszcze wypada, że ustę- 
pienie p. Połakiewicza stoj zdaje się w 
związku z protokołem komisji rewizyj- 
nej Zw. Gmin Wiejskich, który stwier- 
dza pewne nieścisłości kasowe w go- 


spodarce zarządu. (r) 
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Natalia Przełomska oskarżona jest o sprzeniewierzenie pieniędzy społecznych 


Toruń, 22 4. Zapowiedziana rozprawa w 
sądzie grodzkim w Toruniu przeciw inż. 
Natalii Przełomskiej, oskarżonej o sprze- 
niewierzenie pieniędzy społecznych, sięga- 
jących kwoty 1000 zł. — spowodowała zro- 
zumiałe zainteresowanie wśród publiczno- 
ści toruńskiej, która już przed godz. 9-tą za- 
pełniła całkowicie salę rozpraw. 

Proces Przełomskiej był właściwie wzno- 
wiony w dniu wczorajszym i dłatego po- 
wszechnie sądzono, iż wyrok juł definity- 
wnie zapadnie. Tymczasem wbrew oczeki- 
waniom na wniosek obrońcy oskarżonej 

_adw. Przysieckiego (dla przedstawienia 


nowych świadków) sąd po przesłuchaniu 
kilku świadków sprawę odroczył. Termin 
będzie podany później. 

Wczorajszej rozprawie przewodniczył sQ- 
dzia Radtke, oskarżał wiceprokurator 8. o. 
Walecki, bronił adw. Przysiecki. 

Jako pierwszy ze świadków zeznawał 
sekretarz Polskiego Związku Zachodniego 
Stanisław Małkiewicz, który rzeczowo i ja- 
sno nakreślił działalność sekcji imprezowej 
komitetu kolonij letnich P. Z. Z. dla dzieci 
polskich z zagranicy,.a przede wszystkim 
rolę oskarżonej Przełomskiej, piastującej 


godność przewodniczącej tejże sekcji Z ze- 


znań tych wynikało, że oskarżona Przełom: 
ska, organizując przedstawienie „Halki“, za- 
jęła się rozprzedażą biletów itp., zbierająg 
pieniądze, które miały być wpisane do ka- 
By P. Z. Z. Oskarżona winna przypuśzczal- 
nie (najpóźniej) do dnia 1 sierpnia ub. r. 
zwrócić P. Z. Z. kwotę 458,39 zł, tymczasem 
dopiero na b. częste monita ustne i pisem- 
ne poczęła wpłacać — jak wyraził sią pros 
kurator — „kapaninę*. Najbardziej obcią 
żającym dla oskarżonej jest fakt, iż usiło- 
wała zataić podjęcie kwoty 50 zł z Banku 
Polskiego, przeznaczonej na kolonie letnie 
dla dzieci polskich z zagranicy, oraz kwotą 
328,57 zł, przekazaną przez komendę placu 
również na rzecz kolonii Polski Zw. Za- 
chodni dowiedział się o pierwszym w mie- 
siącu październiku i to z notatki prasowej, 
gdy oskarżona kwotę tę podjęła w miesią- 
cu maju 1936 r, a o drugim wypadku do- 
piero z listu komendy placu w dniu 23-go 
września ub. r„ a więc tak w jednym jak i 
w drugim wypadku już po zamknięciu 
działalności komitetu. 

Św. Małkiewicz w zeznaniach swych pod- 
kreślił, że działalność oskarżonej dla Pol- 
skiego Związku Zachodniego była przede 
wszystkim moralnie negatywna (świadek 
przedstawiał dowody). } 

Jako drugi z kolei zeznawał świadek 
mgr Wojnowski, kierownik okr. pom. P. 7. 
Z. który w ogólnym zarysie podkreśli! 
szkodliwą działalność oskarżonej dla P.Z.Z. 

Pozostali świadkowie nic szczególnego 
do sprawy nie wnieśli. 
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Strajk pracowników stolarskich 
w Swarzędzu. 


Swarzędz. W związku z uchwałą 220 
czeladników stolarskich, proklamujących 
2-dniowy strajk protestacyjny, który rozpo- 
czął się dziś rychłym rankiem, przyłączyła 
się do strajku reszta pomocników meblar- 
skich i ludzi, zatrudnionych w Swarzędzu, 
w liczbie do 700 osób. Ogółem strajkuje 
1000 osób. 

Prace przerwano we wszystkich warszin= 
tach i fabrykach stolarskich Swarzędta. 

Jakkolwiek sytuacja jest poważna, spo- 
koju i porządku dotąd nie zakłócono. 


Szajka żydowskich przemytników 
przed sądem. 


Sensacyjny proces o przemyt walut, 


Gdynia, 22. 4. (tel. WI). Nie tak dawno 
temu cała opinia publiczna podniecono by- 
ła wykryciem bandy przemytników, którzy 
szmuglowali z Gdyni do Gdańska pieniądze 
i papiery wartościowe w wydrążonych nót- 


kach kanap, mstli Ain. ad 
Przed Rdm okręgowym Słancła cala 


paczka szmugierów, której płową | duszę 
stanowila rodzinka Chila Majera Urbacha, a 
mianowicie „tata“ Urbauch, córka Chaja Mor- 
tenfeld z domu Urbach, zięć Gerszon Mir- 
tenfeld. Do spólki przyciągnięto Nusyma 
Gutglasa, Sendera Gutglasn, Jakuba Lor- 
nera i Adolfa Griinfelda. Oskarżeni zasiedli 
pod zarzutem przemytu do Gdańska 60 ty- 
sięcy złotych polskich, 4.500.000 millrejsów, 
669 dolarów | dwóch czeków na funty an- 
gielskie po 60,15 | 22,17. 

Jak wynika z zeznań pierwszych świad- 
ków, których powołano poknźną ilość 21 
osób, całą bandę „wsypał* jeden zo spólni- 
ków, niejaki Schweizer, który zrobił donic- 
sienie do organów kontroli dewizowej. 

W dniu 21 bm. — pierwszym dniu roz- 
prawy — odczytono nkt oskarżenia i prze- 
słuchano dwóch świadków. Iłozprawa prze- 
ciąznie aię zapewne parę dni. Oskarżonych 
żydów bronią ndwokaci: Kleiner, Wyrostek, 
Jankowski i Manissali, Cala sprawa wzbu- 
dza wielkie zainteresowanie, to też sala 
rozpraw przepełniona jest publicznością, 
której „gros” rekrutuje się z mniejszości 
narodowej, zainteresowanej procesem współ - 
wyznawców. 


Wiceminister kolei na inspekcji 
w Wielkiej Wsi. 


Wiceminister Bobkowski zwiedził dnim 
21 kwietnia w towarzystwie wyższych u- 
rzędników ministerstwa komunikacji oraz 
starosty morskiego budujący się w Wielkiej 
wsi port oraz gmach wypoczynkowy kolo- 
jarzy. 


Kuter rybacki zatonął 
w zatoce Gdańskiej. 


W zatoce gdańskiej statek szwedzki w 
nocy najechał na gdański kuter ryhacki 
koło miejscowości Westlich Neufabr. Kuter 
został przy tym tak silnie uszkodzony, że 
zatonął, Załogę uratował atatek szwedzki. 


Premlowanie książeczek 
oszczędnościowych P. K. O. 


Dnia 20 kwietnia odbyło się w PKO dru- 
gie publiczne premiowania książcczek na 
gy oszczędnościowe premiowane serii 
-tej, 

Premie po 1000 zł padly na nr nr: 318823 
1 34684. Premie po 600 z! pały na nr nr: 
300356, 304073, 313067, 320593, 322531, 326855, 
329437, 338197, 339488, 342968, 
250 zł padło na 31 książeczek, a po 180 zł 
na 101 książeczek, Ogółem padło 144 pres 
mij na łączną kwotę zł 24.50, O wyloso= 
wanych premiach właściciele książeczek bę: 
dą powiadomieni listownie. 


Poza tym po * 


£ 


Krista! | Dziś w czwartek Jedynaf Michorowski 


W piątek 23, 4. premiera 


Największy sukces 
europejsk. ekranów 


K romika |Mamy szalet, ale nie mamy się gdzie kąpać. 


Bydgoszcz, dnia 22 kwietnia 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Sotera i Kaja. 

Jutro: Wojciecha b. i m. 
Wschód słońca o godzinie 4,49. 
Zachód słońca o godzinie 19,10. 


Stan pogody. 
Nieco chłodniej i deszcze, 


Pogoda w Polsce kształtuje się pod wpły- 
wem depresji barometrycznej ze środkiem 
nad Danią. Depresja ta powoduje inten- 
sywny napływ do Europy środkowej świe- 
żych i wilgotnych mas powietrza polarno- 
morskiego, wskutek tego wczoraj w godzi- 
nach popołudniowych w całym kraju pano- 
wała pogoda o zachmurzeniu zmiennym, a 
miejscami padały przelotne deszcze. Tem- 
peratura o godz. 14-ej wynosiła: 4 st. na 
Hali Gąsiennicowej, 12 w Zakopanem i Bia- 
łymstóku, 13 w Warszawie i Cieszynie, 14 
w Wilnie, Lublinie, Lwowie i Kaliszu, 15 
w Poznaniu i Przemyślu, 16 w Łodzi, Kra- 
kowie i Grudziądzu, a 17 w Bydgoszczy. 
Dziś rano w Bydgoszczy pochmurno. Prze- 
widywany przebieg pogody. Pogoda o za- 
chmurzeniu zmienym, miejscami przelotne 
deszcze. Nieco chłodniej. Silne i porywiste 


Zacznijmy od króla Ćwieczka i jego sy- 
na Goździka. Otóż za tych czasów nie zna- 
no wanien, ale znano kąpiele w rzekach. 
Wprawdzie nie urządzano wówczas zakła- 
dów kąpielowych, ale nie czyniono nic ta- 
kiego, coby poddanym Ich Królewskich wy- 
żej wymienionych Mości mogło przeszka- 
dzać w lecie do obmycia grzesznego i nie- 
pomiernie po zimie brudnego cielska. 

Myśl powyższą można i tak wyłożyć: 
można być zwolennikiem sportu i można 
być jego przeciwnikiem, można kochać się 
w słońcu, wodzie i czystym powietrzu i 
można lubić zaduch brudnej ulicy wielko- 
miejskiej, ale nawet jeśli się jest najwięk- 
szym barbarzyńcą, przecież trzeba się raz 
na rok tak po świętym Janie wykąpać w 
rzece, tym bardziej, jeśli ta płynie koło 
nosa. 


« 

Znają te prawidła różne osiedla w Pol- 
sce. Pacanów nie Pacanów, Ryczywół nie 
Ryczywół, każde z miast i miasteczek jeśli 
ma wodę bieżącą czy stojącą uważa za 
swój pierwszy obowiązek zbudować łazien- 
ki rzeczne. Trzeba jednak przyznać, że są 
te miasta z niewielką ilością wody, wzglę- 


wiatry północno-zachodnie i zachodnie. 


o godz, 10 
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DYŻURY NOCNE APTEK 
od 19—25 kwietnia: 


1) Apteka przy Bielawach, Gdańska 91, 
telefon 1467. 

2) Apteka pod Łabędziem, Gdańska 5, 
telefon 3204. 
~ 8) Apteka Staromiejska, Długa 39, tels- 
fon 3300. 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15, 
Muzeum Miejskie otwarte codziennie 

od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta 

od 11 do 14. Wystawa Dzieł Graficz- 

nych ś. p. Leona Wyczółkowskiego z 

daru prof. Wyczółkowskiej. 

(8) 


Z TEATRU MIEJSKIEGO. 


W czwartek, piątek sobotę i niedzielę 
wieczorem arcywesoła i pogodna komedia 
„TEMPO 120“ w pełnej humoru i werwy in- 
terpretacji czołowych sił zespołu. 


W niedzielę po południu po cenach zni- 


i żonych ukaże się ostatni raz w sezonie dow- 


cipna w treści i sytuacjach komedia R. Nie- 


wiarowicza „GDZIE DIABEŁ NIE MOŻE..". 


Nieustanne wybuchy śmiechu i salwy okla- 
sków stale towarzyszą tej roześmianej ko- 
medii. 

W pełnych próbach „OJ MŁODY, MŁO- 
DY“, komedia Al. hr. Fredry (syna). Pró- 
bami kieruje reżyser K. Korecki. 


Wyborową kawę i wyśmienite cia- 
stka poleca cukiernia R. Stenzel (7570 


informacje „Orbisu'. 
PIELGRZYMKA DO GNIEZNA 


. na odpust św. Wojciecha 25 kwietnia. Cena 


zł 3,40. 
Zapisy przyjmują poszczególne parafie 


oraz Orbis, ul. Dworcowa 2, tel. 36-67. (6414 
ss 
— Odpust w parafii wojskowej. W nie- 


dziele, 25 bm. przypada odpust patrona tu- 
tejszej parafii wojskowej — św. Jerzego. Z 
tej okazji odbędą się nabożeństwa w ko- 
ściele garnizonowym jak nastepuje: w so- 
botę, 24 bm. o godz. 18 uroczyste nieszpory. 
Tegoż dnia o godz. 17 będzie okazja odbycia 
spowiedzi św. W niedzielę, 25 bm. msze 
św. o godz. 8, 9, 10 i 11. Ostatnia msza św. 
dla harcerstwa. O godz. 16 uroczyste nie- 
szpory. 

— Akcja Katolicka donosi, że bilety pó 
3,40 zł w obie strony na osobny pociąg z 
pielgrzymką do grobu św. Wojciecha do 
Gniezna w dniu 25 bm. sprzedają wszystkie 
biura parafialne i biuro podróży „Orbis” 
przy ul. Dworcowej 2. Wyjazd z Bydgosz- 
czy o 6,20, z Gniezną o 18-ej 


dny, swój zespół prowadził kpt. Grabowski. 


dnie tylko z jedną rzeką, lub z jednym je- 
ziorem. Tymczasem nasza wielce szanowna 
i kochana Bydgoszcz jest niemal polską 
Wenecją. 

Wody jest wszędzie masa, ale wykąpać 
się nie ma gdzie. 

Co powinien zrobić bydgoszczanin jeśli 
mu w lecie przyjdzie niczym nieuzasadnio- 
na fantazja wykąpania się? Ma trzy drogi 
do wyboru: może pojechać do Brzozy kole- 
ją, do Brdyujścia statkiem lub co jest naj- 


bardziej wskazane ekspresem do Gdyni. O 
jasnym Brzegu, morzu Adriatyckim lub 
bardzo ładnych łazienkach miejskich w 
Wągrowcu nie wspominamy, pomijając 
równie istniejące prywatne łazienki, do 
których dostęp przez pięknie węglem i 
miałem ceglanym wysypaną drogę jest ta- 
ki, że przychodzi się z nich dwa razy bru- 
niejszym niż się poszło, należy bowiem rów- 
nież dorachować do tego obliczenia fakt 


bardzo słabego przepływu wody 
przez ten „zakład kąpielowy“ dla 130 
tysięcznej Bydgoszczy. 


Taki Grudziądz, nieprzymierzając, ma o 
połowę mieszkańców mniej i Wisłę dzie- 
sięć razy szerszą i dziesięć razy bardziej 
czystszą, a jednak zbudował piękną pły- 
walnię, poza istniejącymi łazienkami. W 
Bydgoszczy tymczasem chcący użyć kąpieli 
w czystej Brdzie, musi jej szukać pod O- 
pławcem lub Smukale. Bliżej może tylko 
iść „za elektrownię“ i jednym okiem pa- 
trzeć na swoje ubranie, aby mu je nikt nie 
ukradł, a drugim na Brdę, która od razu 
przy samym brzegu nadaje się tylko dla 
dobrych pływaków. 


Zdawało się już zeszłego roku, że się 
coś robi. Z inicjatywą wystąpiła najbar- 
dziej w tym wypadku fachowa władza 
miejska, bo.. zarząd ogrodów. Aby wyko- 
rzystać ciepłą wodę odpływową z elektrow- 
ni zaczęto na jej terenie kopać przemyślny 
dół kwadratowy i tak głęboki, jak gdyby 
przeznaczony wyłącznie dla skoków. Tym- 
czasem projektodawcom chodziło o to, aby 
były ładne tarasy i na dnie tylko 80 centy- 


Ze Związku Sybiraków. 


Ubiegłej niedzieli odbyło się w Bydgo- 
szczy roczne walne zebranie Związku Sy- 
biraków. Po zagajeniu přzez prezesa Wł. 
Młodeckiego i uczczeniu pamięci zmarłych 
kolegów wybrano prezydium walnego ze- 
brania, w skład którego weszli: red. Euge- 
niusz Morozowicz — jako przewodniczący, 
mjr dypl. Ulman i mjr Pepliński z Toru- 
nia; sekretarzował p. Bogdanowicz. 

Po zwykłych formalnościach przystąpio- 
no do składania sprawozdań, z których do- 
wiedzieliśmy się, że Okręg Pomorski Zwią- 
zku Sybiraków pracował w roku ubiegłym 
bardzo intensywnie i specjalnie wytężoną 
działalność wykazywał w sprawie zatrud- 
nienia bezrobotnych członków Związku. 
Kryzys i ogólne zubożenie członków musia- 
ło oczywiście odbić się i na finansach 
Związku, to też gospodarowano nadzwy- 
czajnie oszczędnie, a poszczególni członko- 
wie, wysyłani jako delegaci na zjazdy, mu- 
sieli z własnych funduszów pokrywać 
wszelkie koszty. Po krótkiej dyskusji, w 
której zabierali głos kpt. Rogowski, kpt. 
Śliwa, kpt. Jaworski, Dorosiński i inni, na 
wniosek przewodniczącego Komisji rewi- 
zyjnej majora Szymańskiego udzielono u- 
stępujacemu zarządowi pokwitowania i 


Z sali koncertowej. 


Koncert symfoniczny 
orkiestry pułku „dzieci bydgoskich" 


pod dyr. kpt. St. Grabowskiego. 


zy harcerskie odbył się w ub. niedzielę kon- 
cert orkiestry pułku „dzieci bydgoskich“ 
pod dyr. kpt. St. Grabowskiego, z współ- 
udziałem chóru Dywizyjnego Kursu Pod- 
chorążych Rezerwy. Jak wynikało z pro- 
gramu był koncert imprezą o charakterze 
popularnym i przyznać należy z uznaniem, 
że jako taki zadanie swoje dobrze wypełnił. 


Zasadnicza wartość kulturalna tego rodza- 
ju imprez leży w tym, że są one dobrym 
przygotowaniem naszej publiczności do mu- 
zyki trudniejszej; wymagającej od słucha- 
cza pewnego już stopnia muzycznej ogłady. 
Słowa prawdziwego uznania należą się ka- 
pelmistrzowi orkiestry p. kpt. Grabowskie- 
miu, który zdołał wyszkolić sobie zespół 
symfoniczny, © zupełnie już poprawnych 
możliwościach technicznych. Zważywszy, że 
zadania orkiestry wojskowej leżą w zasa- 
dzie na innej płaszczyźnie, nabierają dąże- 
nia i aspiracje kpt. Grabowskiego i jego or- 
kiestry specjalnego znaczenia i wartości. 


Brzmienie zespołu było wyrównane, stosu- 
nek siły dynamicznej pomiędzy grupą 
smyczków, a instrumentami dętymi na ogół 
poprawny (nieznaczna przewaga instrumen- 
tów dętych jest w tych warunkach zupełnie 
zrozumiała), intonacja czysta, wyczucie ryt- 
mu w poszczęgólnych członach zespołu zgo- 
dne i zdecydowane. Zdyscyplinowany i kar- 
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wyrażono mu podziękowanie za dotychcza- 
sową pracę. 

Po wyborach nowy zarząd ukonstytuo- 
wał się następująco: Wł. Młodecki — pre- 
zes, kpt. Jan Śliwa — wiceprezes, ppłk. Wł. 
Liber — sekretarz, mjr M. Strzyżowski — 
skarbnik, Bogdanowicz — zast. sekretarza, 
mjr Antoni Szymański — komendant Koła 
Żołnierzy 5 Syb. Dywizji oraz mjr Pepliń- 
ski (Toruń), inż. St. Nehrehbecki i red. Eug. 
Morozowicz — asesorzy. Dalej wybrano ko- 
misję rewizyjną, sąd koleżeński z kpt. Ro- 
gowskim na czele, oraz delegatów na zjazd 
który odbędzie się w roku bież, w siedzibie 
macierzystych pułków syberyjskich w 
Brześciu nad Bugiem. 


W toku dalszych obrad wysłuchano rze- 
czowo opracowanego referatu majora A. 
Szymańskiego na temat paszkwiłu posła 
czechosłowackiego Szeby. Referent dokład- 
nie omówił role „łegionarów* i „armady“ 
czechosłowackiej na Syberii. Sybiracy o- 
głosili w sprawie znaną rezolucję. 


Z wielkim zadowoleniem przyjęto ini- 
cjatywę inż. Krzyżanowskiej w sprawie u- 
tworzenia biblioteki oraz dłuższą dyskusję 
wywołała sprawa kwartalnika „Sybirak'. 


pewnie i sprężyście, choć z dużą swobodą 
i giętkością; występu tego można mu szcze- 
rze pogratulować. 

Chór Podchorążych śpiewał z towarzy- 
szeniem orkiestry i a capella, przy czym 
przy wsparciu orkiestrowym czuł się dale- 
ko pewniejszym, co się wydatnie zaznaczy- 
ło na poziomie produkcyj. W sumie wy- 
warł koncert wrażenie bardzo sympatycz- 
ne i dał niechybnie pełne zadowolenie za- 


Dla zasilenia funduszów na letnie obo- | równo wykonawcom, jak i licznym słucha- 


czom, 


Koncert symfoniczny 


Bydgoskiego Konserwatorium 
Muzycznego. 
W ub. czwartek odbył się wielki koncert 


symfoniczny Bydgoskiego Konserwatorium : 


Muzycznego pod dyr. Wilh. Winterfelda. W 
programie znalazły się utwory słowiań- 
skich kompozytorów, a mianowicie: St. Mo- 
niuszki — uwertura do op. „Paria“, M. Kar- 
łowicza — koncert skrzypcowy A-dur, F. 
Smetany — „Wełtawa'* i Wieniawskiego — 
fantazja z op. „Faust“. 

Punktem kulminacyjnym koncertu był 
tym razem występ znanego nie tylko w Pol- 
sce ale i zagranicą świetnego skrzypka- 
wirtuoza p. Wiktora Winłterfelda. P., Wik- 
tor Winterfeld — przed wyjazdem na tour- 
nóe,artystyczne do Ameryki — chciał się 
publiczności bydgoskiej jeszcze raz dać u- 
słyszeć. I doprawdy, młody artysta poka- 
zał swój kunszt i pełne walory artysty. 
Technicznie bardzo wysoko postawiony, dał 
z siebie wszystko to, czego się od prawdzi- 
wego artysty spodziewać należy. 

Nie mniej dobrze wywiązała się z zada- 
nia wzmocniona orkiestra symfoniczna 
Bydgoskiego Konserwatorium Muzycznego. 
Jeżeli były. pewne usterki, to uwzględnione. 


Rzecz niewielka, wstyd dla Bydgoszczy bardzo wielki. " 
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metrów wody. Nie chcieli nikogo utopić, 
ale ziemi wybrali dobre cztery metry w 
głąb, jako że tego rodzaju praca jest bar- 
dzo kosztowna! 


Poruszyliśmy tę sprawę na łamach 
„Dziennika“. Jak się teraz dowiadujemy, 
nasz Zarząd Miejski obraził się: „Jak im 
się nie podoba ta „salaterka* — to niech 
nic nie mają. My się krytykować nie po- 
zwolimy'. 


Możnaby było się zgodzić z tym stanó« 
wiskiem, gdyby nie fakt, że po pierwsze 
ludzie ani rusz nie mogą się obyć bez ką 
pieli i bez możności pływania i nade wszy+ 
stko uczenia sie pływania i po drugie, że 
nasz czcigodny magistrat ma pieniądze na 
wiele pięknych inwestycyj — mógłby więc 
obdarzyć Bydgoszcz zakładami kąpielowe+ 
mi i pływalnią otwartą na początek i kry 
tą gdzieś w odległej przyszłości. 


Drugi punkt wymaga udowodnienia. Na 
Placu Wolności pobudowano nader repre- 
zentacyjny zakład użyteczności powszeche 
nej. W bardzo cudzoziemskiej terminologii 
nazywa się taki interes „szałetem”*. Byd- 
goszcz nie może się bez szaletu obyć. Przy- 
jedzie taki gość do Bydgoszczy i jeśli mu 
nie wskażemy drogi do tego zakładu pomó- 
wi nas o barbarzyństwo. „Bo to, panie 
dzieju*, i w Paryżu są takie rzeczy, i w 
Berlinie, i w Warszawie“, 


Wyobraźmy sobie teraz, że taki turysta, 
oczarowany naszym szaletem zechciałby w 
lecie wziąć kąpiel rzeczną. Co by wówczas 
powiedziała magistracka propaganda tury- 
styki? Czy poradziłaby mu wyjazd na 
Hel??? 

Chetka bierze przypomnieć leguńskis 
powiedzenie, ukute w czasie internowania 
przez Niemców. Dawano.chłopakom głodo- 
we porcje, ale „potrawy* były więcej niź 
lekkostrawne. Mówiły więc ze sobą leguny: 
„Jeść nie dają, ale... pędzą”. Otóż coś po- 
dobnego jest w Bydgoszczy. Ten, co nawet 
w lecie nie ma się gdzie umyć, chodzi prze- 
ważnie za stodołę. Tymczasem nas pędzą 
do szałetu.» 


Jeśli to całe rozumowanie naszych raj< 
ców nie przekońa, zapytać się ich jeszcze 
chcemy, czy takie porządki pasują do obli- 
cza Bydgoszczy, jako przyszłej stolicy Po- 
morza??? 


Czekamy więc na rozpoczecie robót przy 
budowie miejskich łazienek!!! 


(Uwagi niniejsze pochodzące z rozgory< 
czonych sier sportowych naszego miasta, 
mimo ich w wielu miejscach zbędnej ostro= 
ści, drukujemy z uwagi na rzeczywistą pa- 
lącą potrzebę, jaką jest zbudowanie łazie- 
nek miejskich na Brdzie w połączeniu z 
pływalnią dla naszych sportowców, tym 
bardziej niezbędną, że już przedwiośnie za 
notowało śmiertelną ofiarę młodego chiop- 
ca, który utonął, bo nie umiał pływać i 
można to powiedzieć, nie miał się gdzie te- 
go nauczyć. Umieszczając ten artykuł chce- 
my wywołać rzeczową na ten ciągle aktu- 
alny temat dyskusję i stawiamy jej nasze 
łamy do dyspozycji. — Red.) 


być muszą okoliczności uboczne. Po pier< 
wsze orkiestra odbywała próby w bardzo 
krótkim czasie, a po drugie sała Kasyna 
Cywilnego, w stosunku do siły orkiestry 
(60 ludzi) była zbyt mała, wskutek czego 
akustyka podważyła dźwięczność niektós 
rych instrumentów dętych. 
Czach. 


Koncert „Collegium Musicume 


przy Miejskim Konserwatorium 
Muzycznym, 


V-ta audycja „Collegium Musicum“ przy» 
niosła bardzo znów licznie zgromadzonej 
w auli Gimn. Klasycznego publiczności, 
swego rodzaju sensację muzyczną w postaci 
występu znanego w Polsce wirtuoza w grze 
na viola d'amore, Jana Rakowskiego. Ar- 
tysta ten, gorąco oklaskiwany, wykonał z 
prawdziwym mistrzostwem szereg utworów 
dawnych mistrzów XVII i XVIII w., a więc 
z okresu, gdy niepopularna już dziś viola 
d'amore przeżywała czasy największego 
rozkwitu i artystycznej żywotności. Wiel- 
ka muzykalność, podparta nieomylnym wy- 
czuciem stylu, nieskazitelna czystość intos 
nacji oraz miękkość i barwność tonu, to 
główne wartości, jakimi Rakowski bez tru- 
du wywołuje podziw i uznanie dla swojej 
gry, i dia swego subtelnego, już nie do dzi- 
siejszcj epoki przvnależnego instrumentu. 


Ww drugiej części koncertu zespół kame- 
ralny Miejsk, Konserwatorium Muz. w skła- 
dzie: H. Wojciechowska i Fr. Kaźmierczak 
(skrzypce), Zdz, Wojciechowski (wioloncze- 
la), A. Rósler (altówka) i E. Rósler (forte- 
pian), wykonał kwintet fortepianowy f-moll 
J. Brahmsa, jeden z czołowych utworów ro- 
mantycznej literatury kameralnej. Przed 
audycją wyjaśniające słowo wstępne wygłos 
sił A. Rösler „ (ar): 
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dax uczciła dotąd Bydgoszcz wielkiego 
króla a swego założyciela. 


Na to pytanie, ręczę, 90 procent byd- 
goszczan nie umie odpówiedzieć, chociaż 
setki ich a może i tysiące codziennie, dą- 
żąc do swych zajęć, przechodzi przez ten 
uroczy zakątek miasta, co tu leżąc w pobli- 
żu głównej arterii Bydgoszczy, kryje się 
jednak w zaciszu. Niejeden używa tam wy- 
poczynku, rozkoszując się widokiem pięk- 
nej przyrody, otoczonej staranną opieką p. 
dyrektora Ginizla. A jednak nie wie, że to 
Ogród Kazimierza Wielkiego. Wie tylko, 
że obok — to Plac Wolności. Zasłużył so- 
bie ten wielki król na to, by był ciągle na 
ustach i w pamięci bydgoszczan i całej 
Polski, więc należało nazwać nie tylko ten 
park jego imieniem, lecz także jedną z 
najważniejszych ulic lub jeden z najważ- 
niejszych placów. 


Pozostały po zaborcach nazwy, na które 
nawet Niemcy sami, jak to wynika z pew- 
nej rozprawki niemieckiej o Bydgoszczy, 
oburzali, jak np. Hermana Frankego, ma- 
my nowe nazwy wprost śmieszne, bo nie- 
uroczą ul. Uroczą, niepiękną ulicę Piękną, 
hiedobrą ul. Dobrą, ut. Modrzewiową bez 
śladu modrzewia itd. Stworzono taki dzi- 
woląg, jak Stary Rynek im. Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego. Może być „Stary Ry- 
nek“, „Nowy Rynek“, „Staromiejski“ lub 
„Nowomiejski“, Rynek Wełniany itp. lecz 
bez dalszych dodatków. Należało nazwać 
„Stary Rynek“ — „Placem Marszałka Pił- 
sudskiego*. A najwłaściwszym było nadać 
jakiejś ulicy lub placówi, których w „wiel- 
kiej“ Bydgoszczy. nie brak, tę nazwę. Na- 
wet zmiana „Starego Rynku“ na „Plac Ka- 
zimierza Wielkiego“, który był niejakoś je- 
go założycielem, nie byłaby odpowiednia. 
— Jakiemuś „sztreberowi* zaś zawdzięcza- 
my ul. Bronisława Pierackiego, którego za- 
sługi wobec Bydgoszczy są żadne, a wobec 
Polski? 

Wielki król może mieć też pretensje do 
szkół bydgoskich, by go uczceiły, boć to on 
pierwszy nadał wraz przywilejem lokacyj- 
nym miastu prawo założenia szkoły. A 
tym samym — szkoły wśród swych patro- 
nów, mniej lub więcej odpowiednich, mają 
nawet takich, którzy sami o sobie mówią, 
że ich kartki żywota jeszcze niezapisane. 
Co prawda już w r. 1933 w  600-rocznicę 
wstąpienia na tron tego wielkiego króla 
młodzież pewnej szkoły zwróciła się do 
kierownictwa z prośbą o danie szkole pa- 
trona w osobie Kazimierza Wielkiego, ale 
nie doczekali tego, Kazimierz Wielki mu- 
siał komuś innemu ustąpić. 

Zbliża się powoli r. 1946, kiedy to Byd- 
qoszcz będzie mogła obchodzić 6060-lecie za- 
łożenia jej przez Kazimierza Wielkiego. 
Miejmy nadzieję, że odnośne czynniki za- 
wczasu pomyślą o upamiętnieniu tego do- 
niosłego faktu i należytym uczczeniu Wiel- 
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dobrodzieja Bydgoszczy. Należałoby pomy- 
śleć o monografii Bydgoszczy z pod pióra 
wybitnych uczonych, skupiających się na 
uniwersytecie poznańskim i Koło „Roczni- 
ków Historycznych* Towarzystwa Miłośni- 
i ków Historii w Poznaniu. N 
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Uroczyste otwarcie sezonu 
w bydgoskim ośrodku wioślarskim 


il odbędzie się w niedzielę, dnia 25 kwietnia 
1937 roku w gronie: Bydgoskiego Towarzy- 
| stwa Wioślarskiego, R. C. „Frithjof”, Klubu 
f Wioślarskiego „Gryf”, Kolejowego Klubu 
à Wioślarskiego, Okręgowej Sekcji Wodnej 

Poczt. P. W., Bydgoskiego Klubu Wioślarek, 


'„DZIEŃNIK BYDGOSKI”, piatek, dnia 23 kwietnia 1937 r. 


Zmiany w sądzie bydgoskim. 


Z dniem 1 maja br. zajdą następują- 
ce zmiany w bydgoskim Sądzie Okrę- 
gowym: 

Stanowisko sędziego Sadu Apelacyj- 
nego w Poznaniu obejmuje dotychcza- 
sowy wiceprezes Sądu Okręgowego w 
Bydgoszczy p. Stanisław Wejtynowski. 
W jego miejsce przychodzi do Bydgo- 
szczy na stanowisko wiceprezesa Sądu 
Okręgowego, dotychczasowy sędzia o- 
kręgowy w Toruniu p. Piziewicz. Po- 
nadto opuszcza Bydgoszcz, przeniesio- 
ny do Sądu Okręgowego w Gnieźnie 
niedawno mianowany sędzią okręgo- 
wym p. Edmund Masiak, 


Spaliła się najwieksza w Polsce 
fabryka dykt. 


W Mostach nad Niemnem spłonęła ub. 
nocy największa w Polsce fabryka dykt 
braci Karpackich, spółka akcyjna. Pożar 
strawił wszystkie budynki fabryczne wraz 
z maszynami. Zdołano jedynie uratować 
domki robotnicze. Straty wynoszą ponad 
2 miliony złotych. Siedemset rodzin stra- 
ciło pracę. Pożar trwał sześć godzin. Na 
pomoc przybyły straże pożarne kolejarzy z 
Wołkowyska i Mostów. 


Dziecko na jezdni najechane 
przez autobus miejski. 


Pozostawiona bez opieki starszych osób 
4-letnia Genia Bączkowska, zam. przy ulicy 
Toruńskiej 58, zamierzała przebiec przez 
jezdnię na ulicy Toruńskiej, nie zważając 
na nadjeżdżający w tej chwiłi autobus miej- 
ski nr. 2. Tylko dzięki błyskawicznej orien- 
tacji kierowcy autobusu miejskiego, który 
skierował maszynę w bok, udało się unik- 
naé śmiertelnego wypadku. Dziecko ude- 
rzone zostało błotnikiem i odniosło na szczę- 
ście tylko lekkie rany. Karetką sanitarną 
przewieziono dziewczynkę do szpitala św. 
Floriana. 


Pijak chciał się rzucić pod pociąg. 


Pod Kapuściskami zamierzał rzucić się 
pod pociąg niejaki Bronisław P. z Mariam- 
polu pow. bydgoskiego. Pociąg udało się 
jednak w porę zatrzymać. Niedoszły samo- 
bójca był kompletnie pijany, tak, że poli- 
cjant odstawił go do aresztu policyjnego, 
skąd po otrzeźwieniu udał się do domu. 


Pierze sypało się na przechodniów. 


Zdążający w niedzielę przed południem 
do kościoła narażeni zostali przy zbiegu 
ulicy Długiej i Wąskiej na przykrości, spo- 
wodowane dzikim zwyczajem pewnego lo- 
katora, zamieszkałego w wspomnianym do- 
mu narożnikowym. Mianowicie z wystawio- 
nej na pokaz publiczny pierzyny, prawdo- 
podobnie rozdartej, posypało się pierze na 
ulicę, zasypując przechodniów. Komplet- 
nie ópierzeni musieli wskutek tego oczyścić 
się z pierza. Tego rodzaju zwyczajów tole- 
rować nie można. 
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 

6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 
7,15: Dziennik poranny. 7,25: „Parę infor- 
macji”. 7,30: Mała Ork. P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego. 8,00: Audycja dla szkół. 11,30: 
Audycja dla szkół (dla dzieci starszych). 
Słuchowisko pt. „Sosna”. 11,57: Sygnał cza- 
su. 12,03: Koncert popularny (płyty). 12,40: 
Dziennik południowy. 12,50: „Krzywica na 
wsi” — pogadanka. 415,00: Wiadomości go- 
spodarcze. 15,15: Koncert w wyk. Ork. Symi. 


$ Policyjnego Klubu Wioślarskiego, Stowa-|p, R. pod dyr. Mieczysława Mierzejewskie- 
t rzyszenia Wioślarek Niem. go z udz. Jerzego Czaplickiego. 15,55: Jak 
p Program: spędzić święto? 16,00: Film, plastyka, archi- 
7 z 7 tektura. 16,10: Pogadanka społeczna. 16,15: 

i Godz. 7,45: zbiórka członków wszystkich Rozmowa z chorymi ks. kapelana Michała 
i klubów wioślarskich na przystani B. T. W. Rękasa (ze Lwowa). 16,30: Łódzka Ork. Sa- 
przy moście Bernardyńskim. lonowa pod dyr. Teodora Rydera (z Łodzi). 

| Godz. 8,00: wymarsz na mszę Św. do ko-Š 17,00: Program liceów pedagog. — odczyt. 
ścioła księży Misjonarzy na. Bielawkach. É 17,15: Koncert w wyk. Maryli Jonasówny 

| Godz. 10.30. uroczyste otwarcie sezont| (fortepian) i Mauryc. Janowskiego (śpiew). 
wioślarskiego na przystani B. T. W. 1.Prze-g Akomp. prof. I. Urstein. 17,50: Pogadanka 

; mówienie, 2. podniesienie bander, 3. chrzest§ aktualna. 18,00: Wiadomości sportowe o0- 
łodzi, 4. koncert. i e gólne. 18,05: Poradnik sportowy. 18,20: Mu- 

Godz. 11,30: defilada łodzi na Brdzie. zyka lekka (płyty). 18,45: Program na jutro. 

S Godz. 17,00: dancing towarzyski na przy- 18,50: Społeczne znaczenie „Dnia lasu” 
K stani B. T. W. ? 4 19,00: „Naszyjnik” — zradiofonizowana no- 
| Uroczystość organizuje z polecenia Byd-] wela, Guy de Maupassanta w przekładzie 
i goskiego Komitetu Towarzystw Wioślar-J; oprac. Jana Emila Skiwskiego. 19,20: „Z 
l skich — Bydgoskie Towarzystwo Wioślar-§ pieśnią po kraju” — audycję prowadzi prof. 
$ skie. Bronisław Rutkowski. 19,45: „Zwiedzamy 
$ f M Ośrodek Wychowania Fizycznego w War- 
j W sobote w Resursie-.. szawie — reportaż. 20,05: Pogadanka o ope- 
| „gl > aai rze „Blanchefleur”. 20,15—23,00: „Blanche- 
R W najbliższą sobotę 24 bm. odbędzie się fleur” („Kuhreigen”) — opera w 3-ch ak- 


h w salach Resursy Kupieckiej 


wielki bal 
wiosenny, urządzony przez Tow. Czeladzi 
Rzeżnickiej przy cechu. Zabawy, organizo- 
$- wane przez cechowa czeladź rzeźnicką, cie- 
F szą się zawsze wielkim powodzeniem i sły- 

ną w Bydgoszczy jako zabawy naprawdę 


tach (4 odsłony) Wilhelma Kienzla, tekst 
Rysz. Batka wig. noweli Bartscha. Trans- 
misja z Teatru Wielkiego w Warszawię, 


PROGRAM LOKALNY. 


À ; sołe i sympatyczne. Wielki bal wiosenny TORUŃ. 7,25: Parę informacyj. 7,30: 
$ He sobote OŚ pobija wszelkie rekor-] Mała orkiestra P. R. pod dyr. Z. Górzyń- 
i dy. Będzie to zabawa na wielką skalę, przyj skiego (z Warszawy). 12,03: Tańce i piosen- 
y akompaniamencie kilku orkiestr i przyjki (płyty). 13,00: Lekka muzyka orkiestrowa 
H wielu urozmaiceniach, Niewątpliwie obie (płyty). 15,15: Śpiewa Aniela Szlemińska 
i (płyty). 15,35: Jak spędzić święto? — pog. 


sale Resursy Kupieckiej będą Só 
V 


691 krajozn. 15,40: Koncert symfoniczny (plyty). 


PROGRAMY RADIOWE 


| Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej. 


| dycji rolniczej inż. Urbański mówić będzie 


Wprowadziła w błąd policje. 


Na tle nieporozumienia, dotyczącego 
wysokości płaconej dzierżawy przez lo- 
katora, mistrza szewskiego Aleksandra 
Chaberskiego, zam, przy ulicy Kujaw- 
skiej 69 a właścicielką domu p. Kru- 
czyńską doszło onegdaj 
zajścia. Córka p. Kruczyńskiej i jej 
narzeczony udali się do warsztatu szew- 
skiego p. Chaberskiego i tam załatwili 
porachunki z mistrzem szewskim, ra- 
niąc go jakimś tępym narzędziem w gło- 
wę. Ponadto rzucili się na syna p. Cha- 
berskiego, idącego spokojnie ulicą Ku- 
jawską. Nie dość na tym, córka Kru- 
czyńskiej, zrobiła doniesienie do policji, 
że”Paweł Chaberski wyrwał jej torebkę 
na ulicy i uciekł. Jak się okazało, było 
to zmyślone tak, że Kruczyńska i jej na- 
rzeczony odpowiadać będą przed sądem 
za wprowadzenie w błąd policji, oraz za 
uraz cielesny. 


Oszust w mundurze sierżanta. 


W Bydgoszczy grasuje obecnie pe- 
wien oszust w mundurze wojskowym, 
przedstawiający się jako sierżant jed- 
nego z pułków bydgoskich, nazwiskiem 
Jerzy Dziekanowski, zam. przy ul. To- 
ruńskiej 17. Zdołał on nabrać kupca 
bławatnika Henryka Klopholza przy ul. 
Długiej 49, biorąc na kredyt różne ma- 
teriały wartości 180 złotych. 

Jak się później okazało, nazwisko i 
adres były zmyślone, gdyż według za- 
siągniętych przez kupca informacyj w 
pułku nie ma sierżanta o takim naz- 
wisku. Oszust prawdopodobnie będzie 
się starał nabrać także innych kupców, 
wobec czego ostrzegamy. 


— Zebranie Zarzewiaków w Bydgosz- 
czy odbędzie się w piątek, dnia 23 bm. o go- 
dzinie 19.30 w lokalu Związku Legionistów 
w Bydgoszczy przy ul. Słowackiego 3, par- 
ter. Uprasza się o punktualne przybycie 
wszystkich członków. 


— Uroczysty wieczór muzyczny ku czci 
Karola Szymanowskiego, urządza w piątek, 
23. bm. o godz. 19,30 w auli Państw. Gimn. 
im. marszałka Piłsudskiego, Rada Arty- 
styczno-Kulturalna m. Bydgoszczy. Współ- 
udział w koncercie biorą znani wirtuozi, jak 
F. Krysiewiczowa, Zdzisław Jahnke, Zyg- 
munt Lisiecki, Edm. Rösler. Słowo wstęp- 
ne wyglosi prof. Alf. Rösler. Bilety w ce- 
nie 1,— i 0,50 zł są już do nabycia w skła- 
dzie nut w Be-De-Te oraz w sekr. Miejsk. 
Kons. Muz. uł. Piotra Skargi 14. 


— Związek Pań Domu. Dziś pokaz przy 
rządzania ryb o godz. 18. Wystawa otwarta 
jeszcze tylko 2 dni. Dużo ciekawych eks- 
ponatów do obejrzenia. Sala „Pod Lwem”, 
ul. Marszałka Focha 7. (1732 


kwietnia. 


18,15: Poradnik sportowy. 18,20: Melodie if 


powiastki dla dzieci (płyty). 18,45: Program 
na jutro. 


ZAGRANICA. 


Lahti. 19,05: Koncert symfoniczny. Mona- 
chium. 19,15: Bayreuth. Muzyka taneczna. 
Berlin. 20,10: Muzyka rozrywkowa i ludo- 
wa. Deutschlandsender. 20,10: Koncert wie- 
czorny. Lipsk. 20,10: Drezno. Koncert sym- 
foniczny. Wieża Eifla. 20,30: Koncert ork. 
narodowej. Hilversum II. 21,40: Kabaret 
międzynarodowy. Sztutgart. 21,10: Muzyka 
taneczna. Budapeszt. 22,30: Muzyka tanecz- 
na. Hilversum I. 22,10: Koncert ork. wojsko- 
wej. Wiedeń. 22,30: Muzyka rozrywkowa. 
Radio-Paris. 23,00: Koncert nocny. Frank- 
furt. 24,00: Koncert nocny. 


W czwarłek: O godz. 12,50 w ramach au- 


o zalesieniu nieużytków. Prelegent uzasad- 
ni konieczność celowego wykorzystania 


| nieużytków pod zalesieniem. Wykorzystanie 


każdego odcinka nieużytka jest zwłaszcza 
w chwili obecnej obowiązkiem społeczno- 
gospodarczym. 

W piątek: O godz. 15,35 usłyszymy z To- 
runia pogadankę krajożnawczą pt. „Jak 
spędzić święto”, która nam wskaże ciekawy 
szlak turystyczny Pomorza. > 

„0 godz. 18,20 wystąpi przed mikrofonem 
toruńskim prof. Tadeusz Kowalski, który 
wykona przy akompaniamencie fortepiano- 
wym prof. Ireny Kurpisz-Stefanowej nastę- 
pujące utwory wiolonczelowe: 1. H. Eccles: 
Sonata g-moll. 2. P. Martini: Andantino. 
3. M. T. Paradies: Sicilienne. 4. Cl. Debussy: 
Menuet. Rezerwa: M. Rawel: Habanera. 

W sokotę: O godz. 12,50 nadana zostanie 
z Torunia pogadanka rolnicza inż Andrzeja 
Miksiewicza na temat uprawy brukwi. 

O godz. 18,20 usłyszymy na fali toruń- 
skiej gawędę gdyńską w opr. Bolesława 
Polkowskiego. Zostaną w niej omówione 


aktualia Gdyni i wybrzeża, 


do przykrego ; 
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Z «kacu. 


Tak się ustanawia rekord świata. 


Wg 


Znany amerykański lekkoatleta Bill Sefton 
w czasie skoku o tyczce na wysokość 4,48 m, 
którym ustanowił nowy rekord świata. 


SPOTKANIE BOKSERÓW GDYNI 
I WARSZAWY. 


W niedzielę w Gdyni rozegrany zostanie 
mecz bokserski pomiędzy reprezentacjami 
Warszawy i Gdyni. 

Skład Warszawy został ustalony w na» 
stępujący sposób (według kolejności wag): 
Baśkiewicz, Miller, Forlański, Rosenblum, 
Doroba II, Fabisiak, Łuka i Sowiński. 

Skład reprezentacji Gdyni przedstawia 
się ostatecznie następująco: Krzyżanowski 
(Strzelec), Gwardzik (Flota), Wojsławski 
(Strzelec), Juchnicki (Bałtyk), Wasiak (Flo- 
ta), Andruszkiewicz (Strzelec), Błaszak (F1) 
i Węgrowski (Flota). 


MISTRZOSTWA EUROPY 
W KOSZYKÓWCE. 

Do drugich mistrzostw Europy w £ożzy» 
kówce, które rozegrane zostaną w Rydze w 
dniach od 3—7 maja, zgłosiły się reprezen- 
tacje 9 państw europejskich, a mianowicie” 
Egipt, Estonia, Francja, Włochy, Litwa, 
Polska, Szwajcaria, Czechosłowacja i “®o- 
twa. 

Polski zespół w koszykówce ma poważne 
szanse zajęcia czołowego miejsca, a może 
nawet zdobycia mistrzostwa Europy. W. 
skład reprezentacji Polski wchodzą prze- 
ważnie zawodnicy poznańscy z AZS i KPW. 

W ramach mistrzostw może dojść do 
pierwszego w ogóle spotkania sportowców 
polskich i litewskich. Byłaby to sensacja 
pierwszorzędnego znaczenia! 


OTWARCIE SEZONU TENISOWEGO 
W BYDGOSZCZY. 


Bydgoski Klub Sportowy otwiera oficjal- 
nie tegoroczny sezon tenisowy w niedzielę, 
25 bm., na swoich kortach przy ul. Staszica. 
Program otwarcia jest następujący: o go- 
dzinie 8.30 msza św. w kościele św. Win- 
centego a Paulo; o godz. 10 rozpoczęcie gier; 
o godz. 12 oficjalne otwarce sezonu; o go- 
dzinie 16.30 five o'clock w sali małinowej 
„Pod Orłem“; o godz. 20 wieczór towarzy- 
ski w szałasie klubowym przy ul. Staszica, 


OZ Z Z Ó) 
Wycieczka LOPP do Gdyni. 


W związku z zapowiedzianą wycieczką 
do Gdyni, zorganuizowaną przez obwód 
miejski LOPP, zarząd koła LOPP komen- 
dantów oplg domów: mieszkalnych rejonu 2 
podaje do wiadomości, że koszt wycieczki 
propagandowej, mającej się odbyć w dniach 
16 i 17 maja, przedstawia się następująco: 

1. Przejazd koleją do Gdyni i z powro- 
tem przy udziale powyżej 500 osób zł 5.80 
od osoby, poniżej 500 osób zł 7,60 od osoby. 

2. Ceny noclegów: Cena noclegu za jedną 
dobę od jednej osoby wynosi zł 1,30. 


3. Zwiedzanie portu przy udziale 500 ' 


osób po zł 0.50 od osoby. 
4. Przejazd na Hel przy udziale 500 osób 
po zł 2,10 od osoby tam i z powrotem. 
Zgłoszenia tych uczestników wycieczki, 
którzy reflektują na noclegi, należy nadsy- 
łać do dnia 24 4. 37 z równoczesnym dore- 
czeniem opłaty, zaś wszystkich innych do 
dnia 6 maja br. 
Zapisy na wycieczkę przyjmuje sekretarz 
koła p. Leon Jeske, ul, Śniadeckich 28 m. 3. 
(1107 
Przedstawienie teatralne LOPP, 


Zarząd koła komendantów oplg. rejonu 2 
zawiadamia członków koła, że na środę, 
dnia,28 bm. została zakupiona w Teatrze 
Miejskim komedia p. t. „Tempo 120”. 

Bilety na powyższe przedstawienie naby- 
wać można codziennie w sekretariacie obwo- 
du miejskiego LOPP, ul. Konarskiego 3a, 
tel. 36-70 w godz. od 10—14 i od 17—18. 
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Toruń, dnia 22 kwietnia 1937 roku. 


REALENDARZYK. 


Dziś: Sotera i Kaja. 

Jutro: Wojciecha b. i m. 
"Wschód słońca o godzinie 4,49. 
Zachód słońca o godzinie 19,10. 


Stan pogody. 
Nieco chłodniej i deszcze, 


Pogoda w Polsce kształtuje się pod wpły- 
wem depresji barometrycznej ze środkiem 
nad Danią. Depresia ta powoduje inten- 
sywny napływ do Europy środkowej świe- 
żych i wilgotnych mas powietrza polarno- 
morskiego, wskutek tego wczoraj w godzi- 
nach popołudniowych w całym kraju pano- 
wała pogoda o zachmurzeniu zmiennym, a 
miejscami padały przelotne deszcze. Tem- 
peratura o gedz. 14-ej wynosiła: 4 st. na 
Hali Gąsiennicowej, 12 w Zakopanem i Bia- 
łymstoku, 13 w Warszawie i Cieszynie, 14 
w Wilnie, Lublinie, Lwowie i Kaliszu, 15 
w Poznaniu i Przemyślu, 16 w Łodzi, Kra- 
kowie i Grudziądzu, a 17 w Bydgoszczy. 


=== Sian 
dzisiejszy 


© godz, 10 


+ Stan 
wozorajszy 


Termometr wskazywał dziś rano: 


B 0t ò 30 15 2 25 80 34 


i Nocny dyżur pełnią apteki: Centralna =- 
Śródmieście, Św. Anny — Bydgoskie Przed- 
mieście, Pod Łabędziem — Na Mokrem. 

Pogotowie straży pożarnej tel. 12-44, 

„telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel- 
stwo „Dziennika Bydgoskiego“ w Toruniu. 

( Pogotowie ratunkowe tel. 19-91, 

Biblioteka T. ©. L. (ul. Wysoka 16) ot- 


warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 


l. 


Repertuar kin, As: 
Świt: „Madame Lenox". 
laha” 


„Ostatni akord” 
Mars: „Ogród Al- 


` 
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Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. 


„Zyorszenię publiczne” z występem Jadwigi 
zaklickiej, 


Ceny miejsc zniżone od 25 gr do 2,10 zł. 


Na wieczornych przedstawieniach: dziś 
w czwartek, w sobotę i w niedzielę powtó- 
rzona zostanie kapitalna faysa Arnolda p. 
t. „Zgorszenie publiczne”. eny miejsc zni- 
żone od 25 gr do 2,10, zł. 

Czwartek 22 bm. wiecz, Toruń: „Zgorsze- 
pie PUPA Tczew; wiecz. „Intryga i mi- 
ość. 

Piątek 23 bm. wietz, Toruń: „Zgorszenie 
publiczne”. Brodnicą: wiecz. „Intryga i mi- 
łość”. i 
Sobata 24 bm. wigcz. Toruń: „Zgorszenie 
publiczne”. DziìałdoĘķo: wiecz. „Intryga 
i milość”, ' 

Repertuar Teatru Ziemi Pomorskiej: 


Czwartek 22 bm. 


Toruń — „Zgorszenie Publiczne”, wiecz. 
Tczew — „Intryga i Miłość” — wiecz. 


Piątek 23 bm. 


Toruń — „Zgorszenie Publiczne” — bile- 
ty do nabycia w komendzie miasta -—— wie- 
czorem przy bufecie garnizonowego Kasyna 
„Podoficerskiego. 

Brodnica — „Intryga i Miłość” — wiecz. 


paan © I 
sa 


Polski Związek Zachodni dziękuje. 
Polski Związek Zachodni dziękuje wła- 
dzom za udzielenie przy akcji propagando- 
wej i zbiórkowej ułatwień i poparcia, komi- 
tetom. wojewódzkim, powiatowynt i lokal- 
nym za sprawne zorganizowanie wymienio- 
nej akcji, wszystkimi organizacjom społecz- 
nym za współpracę i udział w imprezach, 
prelegentom za wygłoszone odczyty, wyko- 
nawcom i wykonawgzyniom oraz wszystkim 
ofiarodawcom za gyosz ofiarny, złożony na 
rzecz planowego rozwoju sił polskich na 
zachodzie. | 
EE REEE OWOCE WO BE OPOKA) 
Silna Polska, Flota Wojenna 


gwarantuje posiadanie i utrzymanie 
morza, 


TE OROE a GA n A TY PETETT GE Zz AROKE  RASZZAM ra IR LAT 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, 


piątek, dnia 23 kwietnia 1937 r. 


posiedzenia komisii Przetargowej 


W poniedziałek 19 i wtorek 20 kwie- 
tnia rb, w urzędzie wojewódzkim po- 
morskim w Toruniu odbyły się posie- 
dzenia Komisji Przetargowej, powoła- 
nej decyzją Ministerstwa Rolnictwa i 
Reform Rolnych z dnia 22. II. 1937 r. do 
rozpatrzenia ofert na zabudowę osad 
rolnych, powstałych z parcelacji rzą- 
dowej 1937 r. 

W skład Komisji Przetargowej wcho- 
dzili: 

1. P. Włodzimierz Michalski, naczeł- 
nik wydziału w Min. Roln. i Reform 
Rolnych, jako przewodniczący. 

2. Inż. arch. Z. Celarski, inspektor mi- 
nisterialny, jako zastępca przewodni- 
czącego, 

3. Inż. Jerzy Sztekiel, naczelnik wy- 
działu urzędu wojew. pomorskiego 

4,Inż, Adam Strzeszewski, naczelnik 
wydziału urzędu wojew. poznańskiego — 
jako członkowie Komisji. 

5, Inż, Wiktor Roszkowski, referen- 
darz urzędu wojew. pom. jako zastępca. 
Posiedzenia Komisji odbyły się w o- 


S T 


Z walnego zebrania 


w TForumniur. 


becności radcy Mikołaja Twardowskie- 
go, delegata Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa, oraz 41 przedsiębiorców bu- 
dowlanych, którym Komisja oznajmiła, 
że minister Rolnietwa i Reform Rolnych 
zatwierdził oferty ośmiu przedsiębior- 
ców na budowę ogółem 135 osad rolnych 
w majątkach: Pępowo, Warzenko, Mal- 
kowo, Grubno, Wabcz, Szenfeld i Li- 
pieńki oraz zarządził ustny przetarg na 
zabudowę osad rolnych, powstałych z 
reszty majątków parcelowanych w To- 
ku bieżącym na Pomorzu. Poza tym za- 
twierdził również Pan Minister oferty 
5 przedsiębiorców na roboty dekarskie, 
zduńskie i szklarskie w poszczególnych 
osadach rolnych. E 

W wyniku ustnego przetargu, Komisja 
działając na podstawie upoważnienia 
Pana Ministra Reform Rolnych, za- 
twierdziła oferty 25 przedsiębiorców de- 
karskich i budowlanych na zabudowę 
577 osad, powstałych z parcelacji 36 ma- 
jatków ziemskich, położonych na tere- 
nie województwa pomorskiego. 
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Toruńskiego Klubu Żeglarskiego. 


W sali Domu Społecznego w Toru- 
niu odbyło się w dniu wczorajszym do- 
roczne walne zebranie Toruńskiego 
Klubu Żeglarskiego, w którym wzięło 
udział 30 członków. 


Obradom przewodniczył p. Gajdus. 
Jak wiadomo, Toruński Klub Żeglar- 
ski został zawiązany w ub, roku, dziś 
zaś obchodzi pierwszą rocznicę swego 
istnienia. 

Część sprawozdawczaą zorientowała 
zebranych w wynikach prący nad roz- 
wojem mlodej organizacji. Z całym 
uznaniem musimy ze swej strony pod- 
kreślić celową i - owocną działalność 
żeglarzy. 

Tabor klubu zamyką się cyfrą 16-tu 
łodzi mieczowych i 3 jachtów pełno- 
morskich. Wszystkie jednostki zosta- 
ły pobudowane w ciągu ostatnich kilku 
lat na własnej amatorskiej stoczni i to 
kosztem członków. Przystań klubu 
znajdująca się w Porcie Zimowym zo- 
stała w ubiegłym sezonie wyekwipowa- 
na w umeblowanie oraz sprzęt żeglar- 
ski. 

Działalność ideologiczna promieniu- 
je na całe Pomorze i znalazła wyraz w 
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W . Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej ukazał się dekret P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej o służbie wojskowej ofi- 
cerów (Dz. U. R. P. Nr, 20 poz. 128). Poda- 
jemy kilka przepisów, dotyczących i inte- 
resujących ogół oficerów rezerwy. 

Dekret dzieli oficerów na oficerów służ- 
by stałej, stanu spoczynku, rezerwy, po- 
spolitego ruszenia oraz oficerów czasu woj- 
ny i oficerów w stopniach honorowych i 
kontraktowych. 

Oficerowie rezerwy w czasie pokoju a- 
wansują do stopnia kapitana rezerwy (luk 
rotmistrza). j 

Oficerowie rezerwy są powoływani ma 
ćwiczenia. Po ukończeniu ćwiczeń oficer 
rezerwy jest opiniowany. Nowy jest prze- 
pis, że w razie otrzymania przez oficera 
rezerwy dwukrotnej opinii, stwierdzającej 
jego nieprzydatność do służby wojskowej 
na stanowisku oficerskim, Prezydent Rze- 


projekcie utworzenia Pomorskiego O- i organizacyjnych zebranie zamknięto. 


kręgowego Związku Żeglarskiego. Spra- 
wa ta znajduje się obecnie na warszta- 
cie i życzyć sobie należy jak najdonio- 
ślniejszego wysiłku starań. 

Żeglarze Toruńskiego Klubu Żeglar- 
skiego przysporzyli barwom naszego 
miasta szereg sukcesów regatowych, 
zajmując 26 pierwszych miejsc w re- 
gatach ostatnich lat. 

W tym sezonie projektuje się kilka 
wycieczek pełnomorskich na świeżo 
zbudowanych własnych jachtach. 

Ważnym pociągnięciem Klubu jest 
zorganizowanie kursu modeli jachtów 
żaglowych dla miejscowej młodzieży 
szkolnej. W imprezie bierze udział o- 
koło 70 chłopców, którzy oudują 25 mo- 
deli. Wartość społeczno-wychowawcza 
tego rodzaju kursu jest ogromna, ale 
tą sprawą zajmiemy się osobno i bar- 
dziej szczegółowo. 

Po sprawozdaniach nastąpił wybór 
nowych władz klubu. Do nowego zarzą- 
du weszli pp.: prezes - Goncerzewicz, 
wiceprezes - Wohlgemuth, Sekretarz - 
Gumiński, skarbnik - Bartoszywski, 
kapitan sportowy - Chęciński, kapitan 
portu - Olszewski, gospodarz - Niklas. 

Po omówieniu całego szeregu spraw 


Nowe przepisy o olicerach rezerwy. 


czypospolitej może pozbawić go stopnia o- 
ficerskiego, z jednoczesnym zaliczeniem do 
stanu szeregowców lub zwolnieniem od po- 
wszechnego obowiązku wojskowego. 
Minister spraw wojskowych może mia. 


nować oficera rezerwy oficerem służby sta-. 


łej, wymagane jest. aby oficer rezerwy mie 
przekroczył granicy wieku, posiadał odpo- 
wiednie kwalifikacje służbowe oraz zdol- 
ności fizyczne i psychiczne do służby sta- 
łej. Dalszym warunkiem jest uzyskanie 
dyplomu szkoły akademickiej, której u- 
kończenie jest wymagane do pełnienią 
służby w danym korpusie osobowym (np. 
w korpusie oficerów geografów lub audy- 
torów), Również mianować można oficera 
rezerwy, który po pierwszym ćwiczeniu w 
rezerwie uzyskał nominację na podporucz- 
nika, a następnie ukończył szkołę kształ- 
caca, na oficerów służby stałej. 


oaza 


Numery na rękawach młodzieży szkolnej 


beda zmiesiome. 


Ministerstwo Wyznań Religijnych i 
Oświecenią Publicznego rozważa obec- 
nie możliwość wydania rozporządzenia, 
znoszącego obowiązek noszenia przez 
młodzież szkół Średnich ogólnokształ- 
cących i zawodowych tarcz z numerem 


oraz literą typu szkoły ną lewym ręka- 
wie ubioru, ustalonego rozporządze- 
niem Ministra Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego z dnia 27 mar- 
ca 1935 r. 
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Program obchodu „Dnia lasu . 
w Toruniu. 

Tegoroczny obchód „Dnia lasu” przypa” 
dający na sobotę 24 bm. inauguruje uroczy- 
sta msza św. w bazylice św. Jana o godz. 
9-ejj W mszy św. wezmą udział delegacje 
wszystkich szkół m. Torunia, które po na- 
bożeństwie udadzą się w pochodzie na 
Mokre na tereny przy ul. Żółkiewskiego 
(państwowy monopol tytoniowy), Na Mo- 
krem odbędzie się symboliczne sadzenie 
drzew przez te delegacje, poprzedzone któt- 
kim referatem wraz z pokazem prawidło= 
wego sadzenia. $ 

W szkołach i w formacjach wojskowych 
odbędą się pogadanki i referaty na tematy, 
związane z lasem i leśnictwem. 

W poniedziałek 26 bm. odbędzie się w 
Teatrze Ziemi Pomorskiej „Wieczór leśny” 
o bogatym programie, który przewiduje m. 
in. piękne widowisko układu i reżyserii 
miejscowego autora p. Tadeusza Szlęzaka 
p. t. „Hej, hej, do kniej”. Bilety na „Wies 
czór leśny” są do nabycia po cenach bardza 
niskich w przedsprzedaży w Tow. Krajo* 
znawczym w ratuszu oraz w dniu przedsta- 
wienia przy kasie Teatru Ziemi Pomorskiej. 


Już 16 czerwca. 


rozpoczną się wakacje w gimnezjach 


P. minister WR i OP, ze względu na pra- 
ce, związane z przyjmowaniem kandydax 
tów do gimnazjów ogólnokształcących, li- 
ceów ogólnokształcących nowego ustroju, 
które będą przeprowadzane dla uczniów 
prywatnych gimnazjów ogólnokształcących, 
nie posiadających praw gimnazjów pań- 
stwowych, zarządził zakończenie nauki w 
gimnazjach ogólnokształcących wyjątkowo 
w bieżącym roku w dniu 16 czerwca. 

Po zakończeniu nauki i rozdaniu świa= 
dectw odbędą się w gimnazjach egzaminy, 
wstępne do gimnazjów ogólnokształcących, 
liceów ogólnokształcących i liceów pedago- 
gicznych. Prace te nie powinny trwać dłu- 
żej, niż do końca czerwca br. 

W związku z powyższym p. minister 
WR i OP upoważnił kierownictwa szkół po- 
wszechnych do wydania uczniom kandyda- 
tom do klasy I gimnazjalnej normalnych 
świadectw rocznych z datą 16 czerwca 1937 
roku. Uczniowie z dniem tym zakończą pra- 
ce w szkole powszechnej. Poza tymi wy- 
jątkami nauka w szkołach powszechnych 
odbywać się będzie normalnie, tj. do dnia 
22 czerwca 1937 r. 


Rozwój plantacyj tytoniowych 
w Polsce. 


„Na, 16, województw, uprawa tytoniu io- 
tychczas tylko w 9-ciu zdołała się przyjąć 
i upowszechnić, a mianowicie: w tarnopol- 
skim, stanisławowskim, krakowskim, śłąm 
skim, kieleckim, pomorskim, białostockim, 
lubelskim i wołyńskim. ©? 

Zważywszy na to, że import surowca ty* 
toniowego z zagranicy pochłania dziś bar 
dzo poważną kwotę, wynoszącą ponad 40 
milionów złotych rocznie — przed produk- 
cją krajową leży bardzo poważne zadanie 
do wykonania. vue 

W przeciągu ostatniego dziesięciolecia 
na polu produkcji tytoniowej w Polsce ob- 
serwujemy prawdziwy „Iwi skok“. I tak: 
ogólny obszar plantacyj tytoniowych w 
kraju 
(przeważnie w rejonach południowych), zaś 
w roku 1936 — 5.893 ha; wyprodukowano 
tytoniu: w 1926 — 2.330.424 kg, w roku 1936 
— 10.774.216 kg, ilość pieniędzy uzyskanych 
z produkcji tytoniowej przez rolników: w 
r. 1926 — 2.302.240 zł, w r. 1936 — 9.916.343 
złotych. 

Mimo pewnego dość znacznego zresztą 
spadku cen na surowiec tytoniowy, jaki w 
ciągu wymienionego dzisięciolecia dał się 
w kraju odnotować — wypłaty pieniężne w 
stosunku do wysokości produkcji zostały 
prawie, że utrzymane, co się tłumaczy tym, 
że rolnicy coraz więcej produkują tytoniu 
wyższych „klas“ i gatunków, A jak wielka 
istnieje rozpiętość pomiędzy poszczególny- 
mi gatunkami surowca tytoniowego, wy- 
padnie nadmienić, że cena za materiał 
tzw. „doborowy'* wynosi około 6 zł za kg, 
a za „klasę“ najniższą — tylka 25 gr za 

g. 

Ujmując rzecz ze stanowiska bardziej os 
gólnego, podkreślić należy moment znacz- 
nego wiązania rąk pracy, jaki każda plan= 
tacja — a w tym i tytoniowa — powoduje. 
Całe rodziny plantatorów, drobnych rolni- 
ków, w okresie pożniwnym — aż do późnej 
jesieni — mają pełne ręcę roboty, Zwa- 
żywszy, że wynagrodzenie przy pracy nad 
tytoniem zostało — w sposób zwyczajowy. 
— ustalone na zł 1,00 — 1,20 dziennie, 
przeciętna 6-osobowa rodziną drobnego rol- 
nika zarabia u.. siebie około 7 złotych 
dziennie, obciążając tym samym ogólny ry= 
nek pracy najemnej w kraju, 
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Dr Tubka siedzi w restauracji, paląc po< 
tężne cygaro. Przed nim stoi do połowy o- 
próżniona butelka koniaku. > i 

— Ależ panie doktorze — woła ktoś ze 
zgorszeniem — widzę, że pan pije i pali, 
choć zabrania pan tego surowa swym pa- 
cjentom. j 

— No to co? — odpowiada doktór, — 
Drogowskaz też wskazuje drogę, ale sam 
nią nie idzie. ~ y 


wynosił w roku 1926-ym 1.555 ha 
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„stani B. T. W. 


Str. 10. 


Czytelnicy naśl 
mają głoś. 


Jak uczciła dotąd Bydgoszcz wielkiego 
króla a swego założyciela. 


Na to pytanie, ręczę, 90 procent byd- 
goszczan nie umie odpowiedzieć, chociaż 
setki ich a może i tysiące codziennie, dą- 
żąc do swych zajęć, przechodzi przez ten 
uroczy zakątek miasta, co tu leżąc w pobli- 
żu głównej arterii Bydgoszczy, kryje się 
jednak w zaciszu. Niejeden używa tam wy- 
poczynku., rozkoszując się widokiem pięk- 
nej przyrody, otoczonej staranną opieką p. 
dyrektora Gintzla, A jednak nie wie, że to 
Ogród Kazimierza Wielkiego. Wie tylko, 
że obok — to Plac Wolności. Zasłużył so- 
bie ten wielki król na to, by był ciągłe na 
ustach i w pamięci hvdgoszczan i całej 
Polski. więc należało nazwać nie tylko ten 
park jego imieniem, lecz także jedną z 
najważniejszych ulic łub jeden z najważ- 
niejszych placów. * 


Pozostały po zaborcach nazwy. na które 
nawet Niemcy sami, jak to wynika z pew- 
nej rozprawki niemieckiej o Bydgoszczy, 
ohurzali, jak np. Hermana Frankego, ma- 
my nowe nazwy wprost śmieszne, ho nie- 
uroczą uł. Urocza, niepiękną ulice Piekną, 
niedobrą uł. Dobrą, ul. Modrzewiową bez 
śladu modrzewia itd. Stworzono taki dzi- 
woląg, jak Stary Rynek im. Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego. Może być „Stary Ry- 
nek“, „Nowy Rynek“, „Staromiejski“ lub 
„Nowomiejski*, Rynek Wełniany itp. lecz 
bez dalszych dodatków. Należało nazwać 
„Stary Rynek" — „Placem Marszałka Pił- 
sudskiego*. A najwłaściwszym było nadać 
Jakiejś ulicy lub placowi, których w „wiel- 
kiej* Bydgoszczy nie brak, tę nazwę. Na- 
wet zmiana „Starego Rynku“ na „Plac Ka- 
zimierza Wielkiego“, który był niejakoś je- 
go założycielem, nie byłaby odpowiednia. 
-— Jakiemuś „sztreberowi* zaś zawdzięcza- 
my ul. Bronisława Pierackiego, którego za- 
sługi wobec Bydgoszczy są żadne, a wobec 
Polski? 

Wielki król może mieć też pretensje do 
szkół bydgoskich, by go uczciły, boć to on$ 
pierwszy nadał wraz przywilejem łokacyj- 
nym miastu prawo założenia szkoły. A 
tym samym — szkoły wśród swych patro- 
nów, mniej lub więcej odpowiednich, mają 
nawet takich, którzy sami o sobie mówią, 
że ich kartki żywota jeszcze niezapisane. 
Co prawda już w r. 1938 'w 600-rocznicę 
wstąpienia na tron tego wielkiego króla 
młodzież pewnej szkoły zwrociła się do 
kierownictwa z prośbą o danie szkołe pa- 
trona w osobie Kazimierza Wielkiego, ale 
nie doczekali tego, Kazimierz Wielki mu- 
siał komuś innemu ustąpić. 

Zbliża się powoli r. 1946, kiedy to Byd- 
goszcz będzie mogła obchodzić 600-lecie za- 
łożenia jej przez Kazimierza Wielkiego. 
Miejmy nadzieję, że odnośne czynniki za- 
wczasu pomyślą o upamiętnieniu tego do- 
miosłego faktu i należytym uczczeniu Wiel- 
kiego Budowniczego Polski a szczególnego 
dobrodzieja Bydgoszczy. Należałoby pomy- 
śleć o monografii Bydgoszczy z pod pióra 
wybitnych uczonych, skupiających się na 
mniwersytecie poznańskim i Koło „Roczni- 
ków Historycznych“ Towarzystwa Miłośni- $ 
ków Historii w Poznaniu. ć 


o 


Ureczyste otwarcie sezonu 
w bydgoskim ośrodku wioślarskim 


odbędzie się w niedzielę, dnia 25 kwietnia 
1937 roku w gronie: Bydgoskiego Towarzy- 
stwa Wioślarskiego, R C. „Frithjof”, Klubu 
Wioślarskiego „Gryf”,- Kolejowego Klubu 
Wioślarskiego, Okręgowej Sekcji Wodnej 
Poczt. P. W., Bydgoskiego Klubu Wioślarek, 
Policyjnego Klubu Wioślarskiego, Stowa- 
rzyszenia Wioślarek Niem. 


* program: 


Godz. 7,45: zbiórka członków wszystkich 
klubów wioślarskich na przystani B. T. W. 
przy moście Bernardyńskim. 

Godz 8,00: wymarsz na mszę św. do ko- 
ścioła księży Misjonarzy na Bielawkach. 

Godz. 1030. uroczyste otwarcie sezonu 
wioślarskiego na przystani B. T. W. 1. Prze-g 
mówienie, 2. podniesienie bander, 3. chrzest 
łodzi, 4. koncert. 

Godz. 11,30: defilada łodzi na Brdzie. 

Godz. 17,00: dancing towarzyski na przy- 


M. P. 


Uroczystość organizuje z polecenia Byd- 
goskiego Komitetu Towarzystw Wioślar: 
skich — Bydgoskie Towarzystwo Wioślar- 
skie. 


w sobote w Resursie... - 


W najbliższą sobotę 24 bm. odbędzie się 
w salach Resursy Kupieckiej wielki bal 
wiosenny, urządzony przeż Tow. Czeladzi 
Rzeźnickiej przy cechu. Zakawy, organizo- 
wane przez cechowa czeladź rzeźnicką, cie- 
szą się zawsze wielkim powodzeniem i sły- 
ną w Bydgoszczy jako zabawy naprawdę 
wesołe i sympatyczne. Wielki bal wiosenny 
w sobotę wieczorem pobije wszelkie rekor- 
dy. Będzie to zabawa na wielką skalę, przy 
akompaniamencie kilku orkiestr i przy 
wielu urozmaiceniach. Niewątpliwie obie 
sale Resursy Kupieckiej będą AoC ced $ 

ri 
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„DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia 23 kwietnia 1937 r. 


Zmiany w sądzie bydgoskim. 


Z dniem 1 maja br. zajdą następują- 
ce zmiany w bydgoskim Sądzie Okrę- 
gowym: j 

Stanowisko sędziego Sądu Apelacyj- 
nego w Poznaniu obejmuje dotychcza- 
sowy wiceprezes. Sądu Okręgowego w 
Bydgoszczy p. Stanisław Wojtynowski. 
W jego miejsce przychodzi do Bydgo- 
szczy na stanowisko wiceprezesa Sądu 
Okręgowego, dotychczasowy sędzia o- 
kręgowy w Toruniu p. Piziewicz. Po- 
nadto opuszcza Bydgoszcz, przeniesio- 
ny do Sądu Okręgowego w Gnieźnie 
niedawno mianowany sędzią okręgo- 
wym p. Edmund Masiak, 


Spaliła się największa w Polsce 
fabryka dykt. 


W Mostach nad Niemnem spłonęła ub. 
nocy największa w Polsce fabryka dykt 
braci Karpackich, spółka akcyjna. Pożar 
strawił wszystkie budynki fabryczne wraz 
z maszynami. Zdołano jedynie uratować 
domki robotnicze. Straty wynoszą ponad 
2 miliony złotych. Siedemset rodzin stra- 
ciło pracę. Pożar trwał sześć godzin. Na 
pomoc przybyły straże pożarne kolejarzy z 
Wołkowyska i Mostów. 


Dziecko na jezdni najechanea 


przez autobus miejski. 


Pozostawiona bez opieki starszych osób 
4-letnia Genia Bączkowska, zam. przy ulicy 
Toruńskiej 58, zamierzała przebiec przez 
jezdnię na ulicy Toruńskiej, nie zważając 
na nadjeżdżający w tej chwili autobus miej- 
ski nr. 2, Tylko dzięki błyskawicznej orien- 
tacji kierowcy autobusu miejskiego, który 
skierował maszynę w bok, udało się unik- 
nąć śmiertelnego wypadku. Dziecko ude- 
rzone zostało błotnikiem i odniosło na szczę- 
ście tylko lekkie+rany. Karetką sanitarną 
przewieziono dzićwczymkę do szpitala Św. 
Floriana. 


Pijak chciał się rzucić pod pociąg. 


Pod Kapuściskami zamierzał rzucić się 
pod pociąg niejaki Bronisław P. z Mariam- 
polu pow. bydgoskiego. Pociąg udało się 
jednak w porę zatrzymać. Niedoszły samo- 
hójca był kompletnie pijany, tak, że poli- 
cjant odstawił go do aresztu policyjnego, 
skąd po otrzeźwieniu udał się do domu. 


Pierze sypało się na przechodniów. 


Zdążający w niedzielę przed południem 
do kościoła narażeni zostali przy zbiegu 
ulicy Długiej i Wąskiej na przykrości, spo- 
wodowane dzikim zwyczajem pewnego lo- 
katora, zamieszkałego w wspomnianym do- 
mu narożnikowym. Mianowicie z wystawio- 
hej na pokaz publiczny pierzyny, prawdo- 
podobnie rozdartej, posypało się pierze na 
ulicę, zasypując przechodniów. Komplet- 
hie opierzeni musieli wskutek tego oczyścić 
się z pierza. Tego rodzaju zwyczajów tole- 
rować nie można. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 
7,15: Dziennik poranny 7,25: „Parę infor- 
macji”. 7,306: Mała Ork. P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego. 8,80: Audycja dla szkół. 11,30: 
Audycja dla szkół (dla dzieci starszych). 
Słuchowisko pt. „Sosna”. 11,57: Sygnał cza- 
su. 12,03: Koncert popularny (płyty). 12,40: 
Dziennik południowy. 12,56: „Krzywica na 
wsi” — pogadanka. 15,60: Wiadomości go- 
spodarcze. 15,15: Koncert w wyk. Ork. Symf. 
P. R. pod dyr. Mieczysława Mierzejewskie- 
go z udz. Jerzego Czaplickiego. 15,55: Jak 
spędzić święto? 16,00: Film, plastyka, archi- 
tektura. 16,10: Pogadanka społeczna. 16,15: 
Rozmowa z chorymi ks. kapelana Michała 
Rękasa (ze Lwowa). 16,30: Łódzka Ork. Sa- 


f ionowa pod dyr. Teodora Rydera (z Łodzi). 
a 17,00: 


Program liceów pedagog. — odczyt. 
17,15: Koncert w wyk. Maryli Jonasówny 
(fortepian) i Mauryc. Janowskiego (Śpiew). 
Akomp. prof. L. Urstein. 17,56: Pogadanka 
aktualna. 18,60: Wiadomości sportowe o0- 
gólne. 18,05: Poradnik sporiowy. 18,20: Mu- 
zyka lekka (płyty). 18,45: Program na jutro. 
18,50: Społeczne znaczenie „Dnia lasu” 
10,00: „Naszyjnik” — zradiofonizowana no- 
wela. Guy de Maupassant'a w przekładzie 
i oprac. Jana Emila Skiwskiego. 19,20: „Z 


8 pieśnią po kraju” — audycję prowadzi prof. 


Bronisław Rutkowski. 19,45: „Zwiedzamy 
Ośrodek Wychowania Fizycznego w War- 
szawie — reportaż. 20,05: Pogadanka o ope- 
rze „Blanchefleur”. 20,15—23,00: „Blanche- 
fleur” („,Kuhreigen*) — opera w 3-ch ak- 
tach (4 odsłony) Wilhelma Kienzla, tekst 
Rysz. Batka wig. noweli Bartscha. Trans- 
misja z Teatru Wielkiego w Warszawie. 


PROGRAM LOKALNY. 


TORUN. 7,25. Parę informacyj. 7,30: 
Mała orkiestra P. R. pod dyr. Z. Górzyń- 
skiego (z Warszawy). 12,03: Tańce i piosen- 
ki (płyty). 13,00: Lekka muzyka orkiestrowa. 
(płyty). 15,15: Śpiewa Aniela Sziemińska 
(płyty). 15,35: Jak spędzić święto? — pog. 
krajozn. 15,60; Koncert. symfoniczny (płyty). 


Wprowadziła w błąd policję. 


Na tle nieporozumienia, dotyczącego 
wysokości płaconej dzierżawy przez lo- 


|katora, mistrza szewskiego Aleksandra 


Chaberskiego, zam. przy ulicy Kujaw- 
skiej 69 a właścicielką domu p. Kru- 
czyńską doszło onegdaj do - przykrego 
zajścia. Córka p. Kruczyńskiej i jej 
narzeczony udali się do warsztatu szew- 
skiego p. Chaberskiego i tam załatwili 
porachunki z mistrzem szewskim, ra- 
niąc go jakimś tępym narzędziem w gło- 
wę. Pomadto rzucili się na syna p. Cha- 
berskiego, idącego spokojnie ulicą Ku- 
jawską. Nie dość na tym, córka Kru- 
czyńskiej, zrobiła doniesienie do policji, 
że Paweł Chaberski wyrwał jej torebkę 
na ulicy i uciekł. Jak się okazało, było 
to zmyślone tak, że Kruczyńska i jej na- 
rzeczony odpowiadać będą przed sądem 
za wprowadzenie w błąd policji, oraz za 
uraz cielesny. 


Oszust w mundurze sierżanta. 


W Bydgoszczy grasuje obecnie pe- 
wien oszust w mundurze wojskowym, 
przedstawiający się jako sierżant jed- 
nego z pułków bydgoskich, nazwiskiem 
Jerzy Dziekanowski, zam. przy ul. To- 
ruńskiej 17. Zdołał on nabrać kupca 
bławatnika Henryka Klopholza przy ul. 
Długiej 49, biorąc na kredyt różne ma- 
teriały wartości 180 złotych. 

Jak się później okazało, nazwisko i 
adres byłv zmyślone, gdyż według za- 
siągniętych przez kupca informacyj w 
pułku nie ma sierżanta o takim naz- 
wisku. Oszust prawdopodobnie będzie 
się starał nabrać także irinych kupców, 
wobec czego ostrzegamy. 


— Zebranie Zarzewiaków w Bydgosz- 
czy odbędzie się w piątek, dnia 23 bm. o go- 
dzinie 19.30 w lokalu Związku Łegionistów 
w Bydgoszczy przy ul. Słowackiego 3. par- 
ter. Uprasza się o punktualne przybycie 
wszystkich członków. 


— Uroczysty wieczór muzyczny ku czci 
Karola Szymanowskiego, urządza w piątek, 
23. bm. o godz. 19,30 w auli Państw. Gimn. 
im. marszałka Piłsudskiego, Rada Arty- 
styczno-Kulturalna m. Bydgoszczy. Współ- 
udział w koncercie biorą znani wirtuozi, jak 
F. Krysiewiczowa, Zdzisław Jahnke, Zyg- 
munt Lisicki, Edm. Rósler. Słowo wstęp- 
ne wygłosi prof. Alf. Rósler. Bilety w ce- 
nie 1,— i 0,50 zł są już do nabycia w skła- 
dzie nut w Be-De-Te oraz w sekr. Miejsk. 
Kons. Muz. ul. Piotra Skargi 14. 


— Związek Pań Domu. Dziś pokaz przy 
rządzania ryb o godz. 18. Wystawa otwarta 
jeszcze tylko 2 dni. Dużo ciekawych eks- 
ponatów do obejrzenia. Sala „Pod Lwem”, 
uł. Marszałka Focha 7. (7782 


te 


18,15: Poradnik sportowy.: 18,26: Melodie 
powiastki dla dzieci (płyty). 18,45: Program 
na jutro. 


ZAGRANICA. 


Lahti. 19,05: Koncert symfoniczny. Mona-k 
chium. 19,15: Bayreuth. Muzyka taneczna. 
Berlin. 20,10: Muzyka rozrywkowa i ludo- 
wa. Deutschlandsender. 20,10: Koncert wie- 
czorny. Lipsk. 20,10: Drezno. Koncert sym- 
foniczny. Wieża Eitfla. 20,30: Koncert ork. 
narodowej. MHilversum II. 21,406: Kabaret 
międzynarodowy. Sztutgart. 21,19: Muzyka 
taneczna. Budapeszt. 22.306: Muzyka tanecz-[ 
na. Hilversum I. 22,19: Koncert ork. wojsko- 
wej. Wiedeń. 22,30: Muzyka rozrywkowa. 
Radio-Paris. 23,00: Koncert nocny. Frank- 
furt. 24,00: Koncert nocny. 


Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej. 


W czwartek: O godz. 12,50 w ramach au- 
dycji rolniczej inż. Urbański mówić będzie 
o zalesieniu nieużytków. Prelegent uzasad- 
ni konieczność celowego wykorzystania 
nieużytków pod zalesteniem. Wykorzystanie 
każdego odcinka nieużytka jest zwłaszcza 
w chwili obecnej obowiązkiem społeczno- 
gospodarczym. 

W piątek: O godz. 15,35 usłyszymy z To- 
runia pogadankę krajoznawczą pt. „Jak 
spędzić święto”, która nam wskaże ciekawy 
szłak turystyczny Pomorza. 


O godz. 18,26 wystąpi przed mikrofonem 
toruńskim prof. Tadeusz Kowalski, który 
wykona przy akompaniamencie fortepiano- 
wym prof. Ireny Kurpisz-Stefanowej nastę- 
pujące utwory wiolonczelowe: 1. H. Eccles: 
Sonata g-moll. 2. P. Martini: Andantino. 
3. M. T. Paradies: Sicilienne. 4. CI. Debussy: 
Menuet. Rezerwa: M. Rawęl: Habanera. 

W sobotę: O godz. 12,50 nadana zostanie 
z Torunia pogadanka rolnicza inż Andrzeja 
Miksiewicza na temat uprawy brukwi. 

O godz. 18,20 usłyszymy na fali toruń- 
skiej gawędę gedyńską w opr Bolesława 
Polkowskiego. Zostaną w niej omówione 
aktualia Gdyni i wybrzeża. a 
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że ópoelu. 


Tak się ustanawia rekord świata. 


Znany amerykański lekkoatleta Bill Sefton 
w czasie skoku o tyczce na wysokość 4,48 m, 
którym ustanowił nowy rekord świata. 


SPOTKANIE BOKSERÓW GDYNI 
I WARSZAWY. 


W niedzielę w Gdyni rozegrany zostanie 
mecz bokserski pomiędzy reprezentacjami 
Warszawy i Gdyni. 

Skład Warszawy został ustalony w na- 
stępujący sposób (według kolejności wag): 
Baśkiewicz, Miller, Forłański, Rosenblum, 
Doroba II, Fabisiak, Łuka i Sowiński. 

Skład reprezentacji Gdyni przedstawia 
się ostatecznie następująco: Krzyżanowski 
(Strzelec), Gwardzik . (Flota), Wojsławski 
(Strzelec), Juchnicki (Bałtyk), Wasiak (Flo- 
ta), Andruszkiewicz (Strzelec), Błaszak (Fl) 
i Węgrowski (Flota). 


MISTRZOSTWA EUROPY 
W KOSZYKÓWCE. 

Do drugich mistrzostw Europy w' koszy. 
kówce, które rozegrane zostaną w Rydze * 
dniach od 3—7 maja, zgłosiły się reprezen- 
tacje 9 państw europejskich, a mianowicie: 
Egipt, Estonia, Francja, Włochy, Litwa, 
Polska, Szwajcaria, Czechosłowacja ięŁo- 
twa. 

Polski zespół w koszykówce ma poważne 
szanse zajęcia czołowego miejsca, a może 
nawet zdobycia mistrzostwa Europy. W 
skład reprezentacji Polski wchodzą prze- 
ważnie zawodnicy poznańscy z AZS i KPW. 

W ramach mistrzostw może dojść do 


M pierwszego w ogóle spotkania sportowców 
„ polskich i litewskich. 


Piątek 22 kwietnia. 


Byłaby to sensacja 
pierwszorzędnego znaczenia! 


OTWARCIE SEZONU TENISOWEGO 
W BYDGOSZCZY. 


Bydgoski Klub Sportowy otwiera oficjal- 


jnie tegoroczny sezon tenisowy w niedzielę, 
125 bm., na swoich kortach przy ul. Staszica. 


Program otwarcia jest następujący: o go- 


R dzinie 8.30 msza Św.|w kościele św. Win- 


A 


centego à Paulo; o godz. 10 rozpoczęcie gier; 
o godz. 12 oficjalne otwarce sezonu; o go- 
dzinie 16.30 five o'clock w sali malinowej 
„Pod Orłem“; o godz. 20 wieczór towarzy- 


jski w szałasie klubowym przy ul. Staszica. 


C  TEOEZEZC_TZZOZZOZĄ 
Wycieczka LOPP do Gdyni. 


W związku z zapowiedzianą wycieczką 
do Gdyni, zorganuizowaną przez obwód 
miejski LOPP, zarząd | koła LOPP komen- 
dantów oplg domów mieszkalnych rejonu 2 
podaje do wiadomości, że koszt wycieczki 
propagandowej, mającej się odbyć w dniach 
16 i 17 maja, przedstawia się następująco: 

1. Przejazd koleją do Gdyni i z powro- 


tem przy udziale powyżej 500 osób zł 5,80 


od osoby, poniżej 500 osób zł 7,60 od osoby. 

2. Ceny noelegów: Cena noclegu za jedną 
dobę od jednej osoby wynosi zł 1,30. 

3. Zwiedzanie portu przy udziale 500 
osób po zł 0,50 od osotyy. 

4. Przejazd na Hel przy udziale 500 osób 
po zł 2,10 od osoby tam i z powrotem. 

Zgłoszenia tych uczestników wycieczki, 
którzy reflektują na noclegi, należy nadsy- 
łać do dnia 24. 4. 37 z; równoczesnym dorę- 
czeniem opłątv, zaś wszystkich innych do 
dnia 6 maja br 

Zapisy na wycieczkę, przyjmuje sekretarz 
koła p. Leon Jeske, ul. :Śniadeckich 28 m. 3. 

(7707 


Przedstawienie teatralne LOPP. 
Zarząd koła komendantów oplig. rejonu 2 
zawiadamia członków ;koła, że na Środę, 
dnia 28 bm. została zakupiona w Teatrze 

Miejskim komedia p. t. „„Tempo 120”. 3 

Bilety na powyższe przedstawienie naby- 
wać można codziennie w sekretariacie obwo- 
du miejskiego LOPP. „ul. Konarskiego 5a, 

tel. 36-70 w godz. od 10-—14 i od 17—18. 
(7702 


(R 


' dzisiejszej 
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Z Gdyni i Wybrz 


„DZIENNIK BYDGOSKI", piątek, dnia 23 kwietnia 1937 r. 


Gdynia, dnia 22 kwietnia 1937 roku. 


KALENDARZYK, 
Dziś: Sotera i Kaja, 
Jutro: Wojciecha b. i m. 
Wschód słońca o godzinie 4,49. 
Zachód słońca o godzinie 19,10. 


Stan pogody. 
Nieco chłodniej i deszcze. 


Pogoda w Polsce kształtuje się pod wpły- 
wem depresji barometrycznej ze środkiem 
nad Danią. Depresja ta powoduje inten- 
sywny napływ do Eurcpy środkowej świe- 
żych i wilgotnych mas powietrza polarno- 
morskiego, wskutek tego wczoraj w godzi- 
nach popołudniowych w całym kraju pano- 
wała pogoda o zachmurzeniu zmiennym, a 
miejscami padały przelotne deszcze. Tem- 
peratura o gedz. 14-ej wynosiła: 4 st. na 
Hali Gąsiennicowej, 12 w Zakopanem i Bia- 
łymstoku, 13 w Warszawie i Cieszynie, 14 
w Wilnie, Lublinie, Lwowie i Kaliszu, 15 
w Poznaniu ł Przemyślu, 16 w Łodzi, Kra- 
kowie i Grudziądzu, a 17 w Bydgoszczy. 


=p Stan 
dzisiejszy 


o godz, 10 


= Stan 
wozorajszy 


Termometr wskazywał dziś rano: 


pi din” ae, 
5 m0t 5 10 5 % R. 85 
POGOTOWIA: 
Lekarz dyżurny — tel. 12-40, 
Miejskie Zakł. Elektryczne — tel. 29-67, 


Telefon nr 14-60 posiada przedstawi- 
cielstwo „Dziennika Bydgoskiego w 
Gdyńi, Skwer Kościuszki 24 (nad cu- 
kiernią Fangrata). s saa 

Miejska Zaw. Straż Pożarna tel, 17-08, 

Gabinet komendanta i kancelaria tele- 
ion 20-22. 

REPERTUAR KIN: 

BAJKA, „Dwa dni miłości” oraz tygo- 
dniki. 

BODEGA. „Dzisiejsze czasy” 
Chaplin i nadprogram. 

CZARODZIEJKA. Paula Wessely, Willy 
Forst w filmie „Tak się kończy miłość” 
(Cesarz i miłość). Bogaty nadprogram. 

LIDO. Najgłośniejsza gwiazda Hollywoo- 
du, Sonia Henie w cudownej komedii „Je- 
dna na milion“, w dalszych rolach bracia 


z Charlie 


Ritz Don Ameche, Jean Hersholt i bogaty 
nadprogram. 
MORSKIE OKO. Genialna złotowłosa 


Shirley Temple w przebojowej komedii p.t. 
„Bogate biedactwo”. Nadprogram: tygodni- 
ki i kolorówka. 

POLONIA. Wielki dramat erotyczny p. t. 
„Żona dwóch mężów”, W rolach głównych 
cudowna para kochanków: piękna Kay 
Francis i wspaniały Georg Brent. Film o 
„miłości” oraz bogaty nadpro- 
gram: najnowsze tygodniki i kolorówka 


„Niebioski ptak”. 
kupują 


OB U w i wszyscy 


z Bydgoszczy, Poznania, Torunia 
i Gdańska zamieszkali w GDYNI tylko 


w CENTRALI OBUWIA 


ul. Świętojańska 62. Wlaściciel Kazimierz Gabrielewicz. 


— Gala na statkach włoskich. Na trzech 
statkach włoskich znajdujących się w por- 
cie gdyńskim wywieszona została wielka 
gala z okazji 15-letnego istnienia faszyzmu 
wie Włoszech. 


Biały Krzyż dziękuje... W lokalach „Ma- 
scotte“ odbył się dancing, zorganizowany 
staraniem Polskiego Białego Krzyża. Licz- 
nie zebrana publiczność w doskonałym na- 
stroju bawiła się do późnej nocy. Dyrekcja 
„Mascotte* ofiarowała na cele P. B. K. 10% 
od obrotu brutto, ża co zarząd P. B. K. W 
Gdyni składa jej serdeczne podziękowanie. 


Odczyt komandora Kłossowskiego. Z i- 
nicjatywy obwodu morskiego Ligi Morskiej 
w Gdyni, oraz delegatury Polskiego Zwią- 
zku Zachodniego, w dniu 27 bm. o godz. 19 
w sali KPW wygłoszony zostanie odczyt 
przez p. komandora Jerzego Kłossowskiego, 
wiceprezesa okręgu pomorskiego Ligi Mor- 
skiej w Toruniu pt. „Dziejowas rola Pomo- 
rzą w historii Polski": Wstęp bezpłatny. 


10-lecie Korporacji Kupieckiej w Gdyni. 


$ 


Grupa członków Korporacji Kupieckiej w Gdyni z zarządem na czele w roku 1936. 


Gdynia powinna zająć sie swymi trojaczkami. 


Przed kilku dniami podaliśmy do wiado- 
mości naszych czytelników, że w Gdyni 
po raz pierwszy przyszły na świat trojaczki. 
Jak nas obecnie informują, i matka i tro- 
jaczki, dwóch chłopców i dziewczynka, czu- 
ją się dobrze i niebawem opuszczą klinikę. 
Rodzina trojaczków — Rakowskich jest jed- 
nak w bardzo ciężkiej sytuacji finansowej. 
Ojciec jest bezrobtny i przy całym szczęściu 
tak niespodziewanego i pomyślnego po- 
większenia rodziny jest w bardzo przykrej 
sytuacji, gdyż mie jest w stanie zapewnić 
trojaczkom należytej opieki i pożywienia. 
Apelujemy zatem do całej Gdyni, aby przy- 
szła z pomocą pierwszym gdyńskim trojacz 


kom, choć najmniejsze dary w gotówce, czy 
przedmiotach przyjmuje administracja na- 
szęgo pisma w Gdyni, Skwer Kościuszki 24, 
tel. 14-50. Pamiętajmy, że to są dzieci na- 
szej Gdyni. Biedactwa nie mają zapewnio« 
nych .najprymitywniejszych warunków eg- 
zystencji, nie możemy dopuścić do tego, aby 
pierwsze trojaczki gdyńskie narażone by- 
ły na głodowanie już w pierwszych tygod- 
niach swego życia. Gdynianie, niech apel 
nasz nie pozostanie bez echa. Drobne kwo- 
ty, dziecięca bielizna, używane wózki dzie- 
cięce, co kto ma niech deklaruje nie ocią- 
gając się. 


Tak dalej być nie powinno! 
| 


W jednym z numerów naszego pisma po- 
daliśmy sprawozdanie z zebrania pocztow- 
ców gdyńskich. Zebranie to odzwierciedli- 
ło częściowo warunki egzystencji pracow- 
ników poczty, a sytuacja pocztowców skło- 
niła nas do zebrania szerszego materiału. 

W Gdyni zatrudnionych jest około 420 
pracowników pocztowych, z których prze- 
ważają pracownicy należący do 8 i 9 gru- 
py uposażeniowej. W świetle cyfr uposa- 
żenie pocztowców przedstawia się następu- 
jaco: grupa 11 otrzymuje brutto miesięcz- 
nie 110 zł, 10 — 135 zł, 9 — 160 zł, grupa 8 
195 zł i nielicznie reprezentowana grupa 7 
22D zł brutto, 

Gdy porównamy wynagrodzenie pocztow= 
ców z urzędnikami innych dykasteryj, np. 
Urzędu Morskiego, stwierdzimy, iż uposa- 
żenie pracowników 11 grupy w Urzędzie 
Morskim jest wyższe o 35 złotych od wy- 
nagrodzenia pocztowca tejże grupy, a w 
grupie 7 różnica sięga już 125 złotych mie- 
sięcznie. Również i siły kontraktowe są 
wynagradzane w Urzędzie Morskim wyżej, 
gdyż otrzymują one dziennie 6,40 zł, gdy 
na poczcie zaledwie 4 zł. 

Jak teraz wygląda budżet miesięczny 
przeciętnego urzędnika pocztowego w Gdy- 
ni: pobory brutto wynoszą 160 zł; z pobo- 
rów tych urzędnik musi zapłacić na każde- 
go pierwszego: podatek specjalny 14,40 zł, 
składki na PPW 1 zł, składki na Zw. Poczt. 
2.50 zł, składki na LOPP 50 gr, na LMK 20 
gr, na pomnik Marszałka 80 gr, składki 
różne 1 zł, czynsz za mieszkanie (1 pokój 
z kuchnią) na peryferiach Gdyni, odłe- 
głych o godzinę drogi od miasta — 45 zł, 
światło i opał 15 zł, dojazd do miejsca 
służby 7 zł, potrącenia różnych rat i zapo- 
móg, manco kasowe itp. — 25 zł, Razem 
11240 zł. 

Po potrąceniu kwoty 112,40 zł z pobo- 
rów brutto (160 zł), pozostaje urzędnikowi 
na utrzymanie, ubranie i wszełkie inne ży- 
ciowe potrzeby jego, żony i kilkorgo dzieci 


czterdzieści siedem złotych i 60 groszy. 


Skazańcami na głodowanie są tu ludzie, 
którzy posiadają wykształcenie kilku klas 


gimnazjalnych, a nawet i średnie, należą 
do grupy 8 i 9 urzędników pocztowych 
(80%) i mają poza sobą dziewięć do dwu- 
nastu lat służby pocztowej. Przeciętny u- 
rzędnik pocztowy jest gorzej uposażony w 
Gdyni od robotnika portowego. Weźmy dla 
przykładu robothika „Pagedu”, który o- 
trzymuje miesięcznie ok. 200 zł, płaci za 
widne mieszkanie, składające się z pokoju, 
kuchni i przedpokoju 23 zł czynszu i nie 
potrzebuje mieć całych rękawów w mary- 
narce by móc pełnić swą służbę. 

Nędza metarialna urzędników poczto- 
wych w Gdyni stała się niemal przysłowio- 
wa. Gdy np. urzędnik zechce wynająć 
gdzieś bliżej centrum miasta skromne 
mieszkanko, wywiązuje się z właścicielem 
domu taki dialog: 

— Gdzie pan pracuje? 

— Na poczcie. 

— Panie, to szkoda nawet panu miesz- 
kania pokazywać, przy poborach pocztow- 
ców nie stać ich na kawał mięsa do obiadu 
dla siebie i rodziny, a pan chce wynająć 
mieszkanie aż za 80 złotych. 

W podobnych warunkach na terenie 
Gdyni przysłowie: „biedny jak mysz ko- 
ścielna”, powinno zmienić brzmienie na: 
„biedny jak urzędnik poczty“. 

Jeśli zważymy teraz, że praca urzędni- 
ka pocztowego w Gdyni wymaga nie tylko 
podwójnej intensywności, jak w innych u- 
rzędach w kraju, lecz specjalnych uzdol- 
nień, jak znajomości języków, szybkiej o- 
rientacji i samodzielnej decyzji, znajomo- 
ści lokalnych, zupełnie odrębnych stosun- 
ków handlowych, do których praca urzęd- 
nika poczty musi być dostosowana, doj- 
dziemy do przekonania, że tak dalej być 
nie powinno. Nie można dopuścić do tego, 
by urzędnik, od którego wymaga się pełne- 
go stuprocentowego wysiłku, uwagi i u- 
przejmości w stosunku do klienteli, wyma- 
ga się czystego kołnierzyka i całej mary- 
narki, by urzędnik ten głodował i patrzył 
jak mu w oczach marnieją żona i niedo- 
karmiane dzieciaki. Z sytuacji tej musi 
się znaleźć wyjście. Gdynia musi przestać 
być katorgą dla pocztowców. 


ozpoczynają się połowy ryb słodkowodnych 


w Zatoce. 


W Zatoce Puckiej rozpoczęły się po- 
łowy ryb słodkowodnych, Do Gdyni do- 
wożone są na razie drobne ilości, które 
pakowane są w Hali i Chłodni Portowej 
(przez poszczególnych kupców) i WySY> 


łane do Warszawy. Cena sprzedażna 
wynosi za kg: brzany zł 1,50, szczupaki 
zł 1,50, certy zł 1,00, okonie zł 1,10 pło- 
cie zł 0,80, 


Chleb tańszy o dwa grosze. 


Komisariat Rządu w Gdyni, po wysłu- 
chaniu opinii miejskiej komisji badania cen 
ustalił następujące ceny maksymalne pie- 
czywa: chleb żytny z mąki 65 proc. 38 gr ki- 
lo, chleb żytny z mąki razowej 35 gr, bułki 
z mąki pszennej, wagi 50 gramów sztuka 
5 groszy, mąka żytnia 65 proc. — 100 kilo 
36 zł, w detalu 40 gr za kilo, kasza jęczmien- 
na 38 zł (44 gr), kasza perłowa,52,50 zł (61 gr), 
kasza manna 53 zł (62 gr), pęczak 88 zł 
(44 gr). 4 

Ceny obowiązują na terenie Gdyni od 19 
kwietnia. Ọ wypadkach pobierania cen 
wyższych od podanych należy donieść Ko- 
misąriatowi Rządu 


Nowy „trick“ 
w nabieraniu naiwnych. 


Numer sobota—niedziela z dnia 17-18 
kwietnia br, Gazety Morskiej, przynosi 
na stronie gdyńskiej wręcz sensacyjną 
wiadomość pod nagłówkiem: „Wszyscy 
nareszcie skorzystają”. Ponieważ wia- 
domość ta nie jest zaopatrzona, jak 
wszystkie płatne wzmianki reklamowe 
cyferką, sądzić należy, iż traktować 
ją trzeba na serio, Cóż tam czytamy? 


Otóż przy ul. Szaserów w Warszawie 
miał rzekómo powstać „na wzór zagra- 
nicznych“ ciekawy „Instytut Porad 
Bezplatnych“, który ma się przyczynić 
do „usprawnienia racjonalnej pielęgna- 
cji ciala i konserwacji zdrowia”, Porad 
udziela się „wobec licznych zapytań“ — 
wyłącznie listownie, Taka  listowna 
„bezpłatna“ porada kosztuje jednego 
złotego — „na odpowiedź i druki“, Jak, 
wiemy znaczek pocztowy kosztuje tylko 
25 groszy. Interesenci więc  „Instytu- 
tu“ otrzymać mają w najlepszym wypad- 
ku za 75groszy druków, Jak wzmianka 
cytowana przez nas podaje jest to: „Re- 
welacja-nowość dotąd niebywała". „Ins 
stytut' — podaje dalej wzmianka — „0-4 
mawia fachowo sposoby i środki z dzie- 
dziny ostatnich zdobyczy kosmetyki no- 
woczesnej, chemicznej(?), jak również 
gospodarstwa domowego, rolnego 


(sie!), oraz wiele praktycznych wskazó- 


wek... 


Usuwanie plam, piegów, zmarszczek 
itp. to fraszka, „Instytut“ potrafi dora- 
dzić (wszystko za darmo, bo tylko za 
jednego złocisza), jak siwym włosom 
przywrócić porzedni kolor bez  farhos 
wania, jak można „usunąć bezpowrot- 
nie i bezboleśnie owłosienie twarzy, 
pach, rąk, nóg i innych miejse (1) przez 
pędzlowanie (?!).* Ba nawet recepty na 
schudnięcie i na różne choroby przesy- 
ła „Instytut“. -  Możeby tak skasować 
więc Ubezpieczalnię Społeczną, której 
składki są tak wysokie i 


oficjalnie „Instytut Porad Bezpłat- 


nych“ na „wzór żagraniczny”, który na, 


razie zajmuje się kosmetyka i lecze- 
niem z dziedziny „gospodarstwa rolne- 
go“, a niebawem, przy odpowiedniej re- 
klamie i napływie klienteli (tylko za je- 
dnego złotego) poszerzy swe agendy, u- 
dzielając również porad prawnych (jak 
uniknąć kryminału), porad 
nych (kupujcie Olla) i zbierając mate- 
riał statystyczny: iłu łatwowiernych 
zdążyło już wpaść, 


mina 
.. 


Rusztowanie się zawaliło, powodując 
śmierć murarza. Lotem błyskawicy obie- 
gła Gdynię wiadomość o nowym wypadku 
budowlanym. Mianowicie dom dra Krzy- 
żanowskiego przy ul. 10 Lutego miał zostać 
otynkowany i w tym celu wzniesiono czte- 
ropiętrowe rusztowanie. Podczas pracy, gdy 
marurze znajdowali się na rusztowaniu, 
rozsunęły się belki rusztowania na najwyż- 
szej galerii i znajdujący się tam murarz 
Leon Madaj runął na dół. Spadający robot- 
nik zatrzymał się na chwilę na galerii ru- 
sztowania na wysokości III piętra, lecz 
rusztowanie nie wytrzymało siły upadku i 
nieszczęsny murarz spadł na ulieę, dozna- 
jąc tak ciężkich obrażeń cielesnych, że nie- 
bawem, po przewiezieniu do szpitala, sko- 
nal. Władze podjęły śledztwo, które ustali 
niewątpliwie, kto ponosi winę wypadku. 
Jeśli istotnie przyczyną śmierci murarza 
była lekkomyślność czy niedopatrzenie bu- 
downiczego, winny ponieść zgowinien zas 


4 służoną karę. 


zaaprobować. 


eugenicz-, 
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Czytelnicy nasi 
mają glos, 


Jak uczcila dotąd Bydgoszcz wielkiego 
króla a swego założyciela. 


Na to pytanie, ręczę, 90 procent byd- 
goszczan nie umie odpowiedzieć, chociaż 
setki ich a może i tysiące codziennie, dą- 
żąc do swych zajęć, przechodzi przez ten 
uroczy zakątek miasta, co tu leżąc w pobli- 
żu głównej arterii Bydgoszczy, kryje się 
jednak w zaciszu. Niejeden używa tam wy- 
poczynku. rozkoszując się widokiem pięk- 
nej przyrody, otoczonej staranną opieką p. 
dyrektora Gintzľa, A jednak nie wie, że to 
Ogród Kazimierza Wielkiego. Wie tylko, 
że obok — to Plac Wolności. Zasłużył so- 
bie ten wielki król na to, by był ciągle na 
ustach i w pamięci bydgoszczan i całej 
Polski, więc należało nazwać nie tylko ten 
park jego imieniem, lecz także jedna z 
najważniejszych ulic lub jeden z najważ- 
niejszych placów. 


Pozostały po zaborcach nazwy, na które 
nawet Niemcy sami, jak to wynika z pew- 
nej rozprawki niemieckiej o Bydgoszczy, 
oburzali, jak np. Hermana Frankego, ma- 
my nowe nazwy wprost śmieszne, bo nie- 
uroczą ul. Uroezą, niepiękną ulice Piękną, 
niedobrą ul. Dobrą, ul. Modrzewiową bez 
śladu modrzewia itd. Stworzono taki dzi- 
woląg, jak Stary Rynek im. Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego. Może być „Stary Ry- 
nek“, „Nowy Rynek“, „Staromiejski“ lub 
„Nowomiejski*, Rynek Wełnianv itp. lecz 
bez dalszych dodatków. Należało nazwać 
„Stary Rynek“ — „Placem Marszałka Pił- 
sudskiego* A najwłaściwszym było nadać 
jakiejś ulicy lub placowi, których w „wieł- 
kiej“ Bydgoszczy nie brak, tę nazwę. Na- 
wet zmiana „Starego Rynku“ na „Plac Ka- 
zimierza Wielkiego”, który był niejakoś je- 
go założycielem, nie byłaby odpowiednia. 
— Jakiemuś „sztreberowi* zaś zawdzięcza- 
my ul. Bronisława Pierackiego, którego za- 
sługi wobec Bydgoszczy są żadne, a wobec 
Polski? 

Wielki król może mieć też pretensje do 
szkół bydgoskich, by go uczciły, boć to on 
pierwszy nadał wraz przywilejem lokacyj- 
nym miastu prawo założenia szkoły. A 
tym samym — szkoły wśród swych patro- 
nów, mniej lub więcej odpowiednich, mają 
nawet takich, którzy sami o sobie mówią, 
że ich kartki żywota jeszcze niezapisane. 
Co prawda już w r. 1933 w  600-rocznicę 
wstąpienia na tron tego wielkiego króla 
młodzież pewnej szkoły zwróciła się do 
kierownictwa z prośbą o danie szkole pa- 
trona w osobie Kazimierza Wielkiego, ale 
nie doczekali tego, Kazimierz Wielki mu- 
siał komuś innemu ustąpić. 

Zbliża się powoli r. 1946, kiedy to Byd- 
goszcz będzie mogła obchodzić 600-lecie za- 
łożenia jej przez Kazimierza Wielkiego. 
Miejmy nadzieję, że odnośne czynniki za- 
wczasu pomyślą o upamiętnieniu tego do- 
miosłego faktu i należytym uczczeniu Wiel- 
kiego Budowniczego Polski a szczególnego 
dobrodzieja Bydgoszczy. Należałoby pomy- 
śleć o monografii Bydgoszczy z pod pióra 
wybitnych uczonych, skupiających się na 
uniwersyłecie poznańskim i Koło „Roczni- 
ków Historycznych“ Towarzystwa Miłośni: 
ków Historii w Poznaniu. A 

. P. 


a 


Uroczyste otwarcie sezonu 
w bydgoskim ośrodku wioślarskim 


odbędzie się w niedzielę, dnia 25 kwietnia 
1937 roku w gronie: Bydgoskiego Towarzy- 
stwa Wioślarskiego, R. C. „Frithjof”, Klubu 
Wioślarskiego „Gryf, Kolejowego Klubu 
Wioślarskiego, Okręgowej Sekcji Wodnej 
Poczt. P. W. Bydgoskiego Klubu Wioślarek, 
Policyjnego Klubu Wioślarskiego, Stowa- 
rzyszenia Wioślarek Niem. 


Program: 


Godz. 7,45: zbiórka członków wszystkich 
klubów wioślarskich na przystani B. T. W. 
przy moście Bernardyńskim. 
Godz 8,00: wymarsz na mszę św. do ko- 
Ścioła księży Misjonarzy na Bielawkach. 
Godz. 10.30: uroczyste otwarcie sezonu 
wioślarskiego na przystani B. T. W. 1. Prze- 
mówienie, 2. podniesienie bander, 3. chrzest 
łodzi, 4. koncert. 
Godz. 11,30: defilada łodzi na Brdzie. 
1 Godz. 17,00: dancing towarzyski na przy- 
stani B. T. W. 

Uroczystość organizuje z polecenia Byd- 
goskiego Komitetu Towarzystw Wioślar- 
skich —- Bydgoskie Towarzystwo Wioślar- 
skie. 


w sobote w Resursie... 


W najbliższą sobotę 24 bm. odbędzie się 
w salach Resursy Kupieckiej wielki bal 
wiosenny, urządzony przez Tow. Czeladzi 
Rzeżnickiej przy cechu. Zakawy, organizo- 
wane przez cechowa czeladź rzeźnicką, cie- 
szą się zawsze wielkim powodzeniem i sły- 
ną w Bydgoszczy jako zabawy naprawdę 
wesołe i sympatyczne. Wielki bał wiosenny 
w sobotę wieczorem pobije wszelkie rekor- 
dy. Będzie to zabawa na wielką skalę, przy 
akompaniamencie kilku orkiestr i przy 
wielu urozmaieeniach. Niewątpliwie obie 
sale Resursy Kupieckiej będą natłoczone. 
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* jednak w porę zatrzymać. 


Zmiany w sądzie bydgoskim. 


Z dniem 1 maja br. zajdą następują- 


Wprowadziła w błąd policje. 


Na tle nieporozumienia, dotyczącego 


ce zmiany w bydgoskim Sądzie Okrę-| wysokości płaconej dzierżawy przez lo- 


gowym: 

Stanowisko sędziego Sądu Apelacyj- 
nego w Poznaniu obejmuje dotychcza- 
sowy wiceprezes Sądu Okręgowego w 


„Bydgoszczy p. Stanisław Wojtynowski. 


W jego miejsce przychodzi do Bydgo- 
szczy na stanowisko wiceprezesa Sądu 
Okręgowego, dotychczasowy sędzia o- 
kręgowy w Toruniu p. Piziewicz. Po- 
nadto opuszcza Bydgoszcz, przeniesio- 


ny do Sądu Okręgowego w Gnieżnie! 


niedawno mianowany sędzią okręgo- 
wym p. Edmund Masiak, 


Spaliła się najwieksza w Polsce 
fabryka dykt. 


W Mosłach nad Niemnem spłonęła ub. 
nocy największa w Polsce fabryka dykt 
braci Karpackich, spółka akcyjna. Pożar 
strawił wszystkie budynki fabryczne wraz 
z maszynami. Zdołano jedynie uratować 
domki robotnicze. Straty wynoszą ponad 
2 miliony złotych. Siedemset rodzin stra- 
ciło pracę. Pożar trwał sześć godzin. Na 
pomoc przybyły straże pożarne kolejarzy z 
Wołkowyska i Mostów. 


Dziecko na jezdni najechane 
` przez autobus miejski. 


Pozostawiona bez opieki, starszych osób 
4-letnia Genia Bączkowska, zam. przy ulicy 
Toruńskiej 58, zamierzała przebiec przez 
jezdnię na ulicy Toruńskiej, nie zważając 
na nadjeżdżający w tej chwili autobus miej- 
ski nr. 2. Tylko dzięki błyskawicznej orien- 
tacji kierowcy autobusu miejskiego, który 
skierował maszynę w bok, udało się unik- 
nąć śmiertelnego wypadku. Dziecko ude- 
rzone zostało błotnikiem i odniosło na szczę- 
ście tylko lekkie rany. Karetką sanitarną 
przewieziono dziewczynkę do szpitala św, 
Floriana. 


Pijak chciał się rzucić pod pociąg. 


Pod Kapuściskami zamierzał rzucić się 
pod pociąg niejaki Bronisław P. z Mariam- 
polu pow. bydgoskiego. Pociąg udało się 
Niedoszły samo- 
bójca był kompletnie pijany, tak, że poli- 
cjant odstawił go do aresztu policyjnego, 
skąd po otrzeźwieniu udał się do domu. 


Pierze sypało Sie na przechodniów. 


Zdążający w niedzielę przed południem 
do kościoła narażeni zostali przy zbiegu 
ulicy Długiej i Wąskiej na przykrości, spo- 
wodowane dzikim zwyczajem pewnego lo- 
katora, zamieszkałego w wspomnianym do- 
mu narożnikowym. Mianowicie z wystawio- 
nej na pokaz publiczny pierzyny, prawdo- 
podobnie rozdartej, posypało się pierze na 
ulicę, zasypując przechodniów. Komplet- 
nie opierzeni musieli wskutek tego oczyścić 
się z pierza. Tego rodzaju zwyczajów tole- 
rować nie można. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,30: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty). 
7,15: Dziennik poranny. 7,25: „Parę infor- 
macji”. 7,30: Mała Ork. P. R. pod dyr. Z. 
Górzyńskiego. 8,00: Audycja dla szkół. 11,30: 
Audycja dla szkół (dla dzieci starszych). 
Słuchowisko pt. „Sosna”. 11,57: Sygnał cza- 
su. 12,03: Koncert popularny (płyty). 12,40: 
Dziennik południowy. 12,50: „Krzywica na 
wsi” — pogadanka. 15,00: Wiadomości g9- 
spodarcze. 15,15: Koncert w wyk. Ork. Symif. 
P. R. pod dyr. Mieczysława Mierzejewskie- 
go z udz. Jerzego Czaplickiego. 15,55: Jak 
spędzić święto? 16,00: Film, plastyka, archi- 
tektura. 16,10: Pogadanka społeczna. 16,15: 
Rozmowa z chorymi ks. kapelana Michała 
Rękasa (ze Lwowa). 16,30: Łódzka Ork. Sa- 
lonowa pod dyr. Teodora Rydera (z Łodzi). 
17,00: Program liceów pedagog, — odczyt. 
17,15: Koncert w wyk. Maryli Jonasówny 
(fortepian) i Mauryc. Janowskiego (śpiew). 
Akomp. prof. L. Urstein. 17,50: Pogadanka 
aktualna. 18,00: Wiadomości sportowe o0- 
gólne. 18,05: Poradnik sportowy. 18,20: Mu- 
zyka łekka (płyty). 18,45: Program na jutro. 
18,50: Społeczne znaczenie „Dnia lasu” 
19,00: „Naszyjnik” — zradiofonizowana no- 
weła. Guy de Maupassant'a w przekładzie 
i oprac. Jana Emila Skiwskiego. 19,20: „Z 
pieśnią po kraju” — audycję prowadzi prof. 
Bronisław Rutkowski. 19,45: „Zwiedzamy 
Ośrodek Wychowania Fizycznego w War- 
szawie — reportaż. 20,05: Pogadanka o ope- 
rze „Blancbefleur”. 20,15—23,008: „Blanche- 
fleur” („Kuhreigen”) — opera w 3-ch ak- 
tach (4 odsłony) Wilhelma Kienzla, tekst 
Rysz. Batka wig. noweli Bartscha. Trans- 
misja z Teatru Wielkiego w Warszawie. 


PROGRAM LOKALNY. 


TORUŃ. 7.25: Parę informacyj. 7,30: 
Mała orkiestra P. R. pod dyr. Z. Górzyń- 
skiego (z Warszawy). 12,03: Tańce i piosen- 
ki (płyty). 13,00: Lekka muzyka orkiestrowa 
(płyty). 15,15: Śpiewa Aniela Szłemińska 
(płyty). 15,35: lak spędzić święto? — pog. 
krajozn. 15,48: Koncert symfoniczny, (płyty). 


PROGRAMY RADIOWE 


Piątek 23 kwietnia. 


katora, mistrza szewskiego Aleksandra 
Chaberskiego, zam. przy ulicy Kujaw- 
skiej 69 a właścicielką domu p. Kru- 
czyńską doszło onegdaj do przykrego 
zajścia. Córka p. Kruczyńskiej i jej 
narzeczony udali się do warsztatu szew- 
skiego p, Chaberskiego i tam załatwili 
porachunki z mistrzem szewskim, ra- 
niąc go jakimś tępym narzędziem w gło- 
wę. Ponadto rzucili się na syna p. Cha- 
berskiego, idącego spokojnie ulicą Ku- 
jawską. Nie dość na tym, córka Kru- 
czyńskiej, zrobiła doniesienie do policji, 
że Paweł Chaherski wyrwał 'jej torebkę 
na ulicy i uciekł. Jak się okazało, było 
to zmyślone tak, że Kruczyńska i jej na- 
rzeczony odpowiadać będą przed sądem 
za wprowadzenie w błąd policji, oraz za 
uraz cielesny. 


Oszust w mundurze sierżanta. 


W Bydgoszczy grasuje obecnie pe- 
wien oszust w mundurze wojskowym, 
przedstawiający się jako sierżant jed- 
nego z pułków bydgoskich, nazwiskiem 
Jerzy Dziekanowski, zam. przy ul. To- 
ruńskiej 17. Zdołał on nabrać kupca 
hławatnika Henryka Klophołza przy ul. 
Długiej 49, biorąc na kredyt różne ma- 
teriały wartości 180 złotych. 

Jak się później okazało, nazwisko i 
adres były zmyślone, gdyż według za- 
siągniętych przez kupca informacyj w 
pułku nie ma sierżanta o takim naz- 
wisku. Oszust prawdopodobnie będzie 
się starał RR” także innych kupców, 
wobec czego ostrzegamy. 


,— Zebranie Zarzewiaków w- Bydgosz- 
czy odbędzie się w piątek, dnia 23 bm. o go- 
dzinie 19.30 w lokalu Związku Łegionistów 
w Bydgoszczy przy ul. Słowackiego 3, par- 
ter. Uprasza się o punktualne przybycie 
wszystkich członków. 


— Uroczysty wieczór muzyczny ku czci 
Karola Szymanowskiego, urządza w piątek, 
23. bm. o godz. 19,30 w auli Państw. Gimn. 
im. marszałka Piłsudskiego, Rada Arty- 
styczno-Kulturalna m. Bydgoszczy. Współ- 
udział w koncercie biorą znani wirtuozi, jak 
F. Krysiewiczowa, Zdzisław Jahnke, Zyg- 
munt Lisicki, Edm.. Rösler. Słowo wstęp- 
ne wygłosi prof. Alf. Rösler. Bilety w ce- 
nie 1,— i 0,50 zł są już do nabycia w skła- 
dzie nut w Be-De-Te oraz w sekr. Miejsk. 
Kons. Muz. ul. Piotra Skargi 14. 


— Związek Pań Domu. Dziś pokaz przy 
rządzania ryb o godz. 18. Wystawa otwarta 
jeszcze tylko 2 dni. Dużo ciekawych eks- 
ponatów do obejrzenia. Sala „Pod Lwem”, 
ul. Marszałka Focha 7. (71732 


18,15: Poradnik sportowy. 18,20: Melodie i 
powiastki dla dzieci (płyty). 18,45: Program 
na jutro, 


ZAGRANICA. 


Lahti. 19,05: Koncert symfoniczny. Mona- 
chium. 19,15: Bayreuth. Muzyka taneczna. 
Berlin. 20,10: Muzyka rozrywkowa i | ludo- 
wa. Deutschlandsender. 20,10: Koncert wie- 
czorny. Lipsk. 20,10: Drezno. Koncert sym- 
foniczny. Wieża Eifla. 20,30: Koncert ork. 
narodowej. Hilversum II. 241,40: Kabaret 
międzynarodowy. Sztutgart. 21,10: Muzyka 
taneczna. Budapeszt. 22,30: Muzyka tanecz- 
na. Hilversum I. 22,10: Koncert ork. wojsko- 
wej. Wiedeń. 22,30: Muzyka rozrywkowa. 
Radio-Paris. 23,00: Koncert nocny. Frank- 
furt. 24,00: Koncert nocny. k 


Ważniejsze audycje Rozgłośni Pomorskiej. 


W czwartek: O godz. 12,50 w ramach au- 
dycji rolniczej inż. Urbański mówić będzie 
o zalesieniu nieużytków. Prelegent uzasad- 
ni konieczność celowego wykorzystania 
nieużytków pod zalesieniem. Wykorzystanie 
każdego odcinka nieużytka jest zwłaszcza 
w chwili obecnej obowiązkiem społeczno- 
gospodarczym. : 

W piątek: O godz. 15,35 usłyszymy z To- 
runia pogadankę krajoznawczą pt. „Jak 
spędzić święto”, która nam wskaże ciekawy 
szlak turystyczny Pomorza. ; 

O godz. 18,20 wystąpi przed mikrofonem 
toruńskim prof. Tadeusz Rowalski, który 
wykona przy akompaniamencie fortepiano- 
wym prof. Ireny Kurpisz-Stefanowej nastę- 
pujące utwory wiolonczelowe: 1. H. Eccles: 
Sonata g-moll. 2. P. Martini: Andantino. 
3. M. T. Paradies: Sicilienne. 4. CI. Debussy: 
Menuet. Rezerwa: M. Rawel: Habanera. 

W sobotę: O godz. 12,50 nadana zostanie 
z Torunia pogadanka rolnicza inż Andrzeja 
Miksiewicza na temat uprawy brukwi. 

Q godz. 18,20 usłyszymy na fali toruń- 
skiej gawędę gdyńską w opr. Bolesława 
Polkowskiego. Zostaną w niej omówione 
aktualia: Gdyni i wybrzeżą, ~ 


Ze spotu. 


Tak się ustanawia rekord świata. 


Znany amerykański lekkoatleta Bill Sefton 
w czasie skoku o tyczce na wysokość 4,48 m, 
którym ustanowił nowy rekord świata. 


SPOTKANIE BOKSERÓW GDYNI 
I WARSZAWY. 


W niedzielę w Gdyni rozegrany zostanie 
mecz bokserski pomiędzy reprezentacjami 
Warszawy i Gdyni. 

Skład Warszawy został ustałony w na- 
stępujący sposób (według kołejności wag): 
Baśkiewicz, Miller, Forlański, Rosenblum, 
Doroba II, Fabisiak, Łuka i Sowiński. 

Skład reprezentacji Gdyni przedstawia 
się ostatecznie następująco: Krzyżanowski 
(Strzelec), Gwardzik (Flota), Wojsławski 
(Strzelec), Juchnicki (Bałtyk), Wasiak (Flo- 
ta), Andruszkiewicz (Strzelec), Błaszak (FL) 
i Węgrowski (Flota). x 


MISTRZOSTWA EUROPY 
W KOSZYKÓWCE. 

Do drugich mistrzostw Europy w kaszy- 
kówce, które rozegrane zostaną w Rydze ;w 
dniach od 3—7 maja, zgłosiły się reprezeh- 
tacje 9 państw europejskich, a mianowicie: 
Egipt, Estonia, Francja, Włochy, Litwa, 
Polska, Szwajcaria, Czechosłowacja i _Ło- 
twa. * 

Polski zespół w koszykówce ma poważne 
szanse zajęcia czołowego miejsca, a może 
nawet zdobycia mistrzostwa Europy. W. 
skład reprezentacji Polski wchodzą prze- 
ważnie zawodnicy poznańscy z AZS i KPW, 

W ramach mistrzostw może dojść do 
pierwszego w ogóle spotkania sportowców 
polskich i litewskich. Byłaby to sensacia 
pierwszorzędnego znaczenia! 


OTWARCIE SEZONU TENISOWEGO 
W BYDGOSZCZY. 

Bydgoski Klub Sportowy otwiera oficjal- 
nie tegoroczny sezon tenisowy w niedzielę, 
25 bm., na swoich kortach przy ul. Staszicn. 
Program otwarcia jest następujący: o go- 
dzinie 8.30 msza św. w kościele św. Win- 
centego a Pauło; o godz. 10 rozpoczęcie gier; 
o godz. 12 oficjalne otwarce sezonu; o go- 
dzinie 16.00 five o'clock w sali malinowej 
„Pod Orłem“; o godz. 20 wieczór towarzy- 
ski w szałasie klubowym przy ul. Staszica. 


pc 
Wycieczka LOPP do Gdyni. 


W związku z zapowiedzianą wycieczką 
do Gdyni, zorganuizowaną przez obwód 
miejski LOPP, zarząd koła LOPP komen- 
dantów oplg. domów mieszkalnych rejonu 2 
podaje do wiadomości, że koszt wycieczki 
propagandowej, mającej się odbyć w dniach 
16 i 17 maja, przedstawia się następująco: 

1. Przejazd koleją do Gdyni i z powro- 
tem przy udziale powyżej 500 osób zł 5,80 
od osoby, poniżej 500 osób zł 7,60 od osoby. 

2. Ceny noclegów: Cena noclegu za jedna 
dobę od jednej osoby wynosi zł 1.30. 

3. Zwiedzanie portu przy udziale 500 
osób po zł 0,50 od osoby. 

4. Przejazd na Hel przy udziale 500 osób 
po zł 2,10 od osoby tam i z powrotem. 

Zgłoszenia tych uczestników wycieczki, 
którzy reflektują na noclegi, należy nadsy- 
łać do dnia 24 4, 37 z równoczesnym dore- 
czeniem opłaty, zaś wszystkich innych do 
dnia 6 maja br. 

Zapisy na wycieczkę przyjmuje sekretarz 
koła p. Leon Jeske, ul. Śniadeckicł: 28 m. 3. 

(7107 


Przedstawienie teatralne LOPP. 
Zarząd koła komendantów oplg. rejonu 2 
zawiadamia członków koła, że na środę, 
dnia 28 bm. została zakupiona w Teatrze 

Miejskim komedia p. t. „Tempo 120". 
Bilety na powyższe przedstawienie naby- 
wać można codziennie w sekretariacie obwo- 
du miejskiego LOPP, ul. Konarskiego 3a, 

tel. 36-70 w godz. od 10—14 i od 17—18. 


„Na czym polega tajemnica uroku i elegancji 

z których siyną na całym świecie Paryżanki?*, 
spytałam znanego arbitra elegancji wytwornego 
Paryża. Byliśmy na tańcującej herbatce w naj- 
bardziej wziętym hotelu. „Niech Pani spojrzy 
na nie”, odpowiedział. „Na co zwraca Pani przede 
wszystkim uwagę? Nie na suknię. lub : ka- 
pelusz, lecz na cerę. Tak bardzo w pielęgnowaną 
cerę—tak bardzo „soignée“, Każda kobieta ma de- 
fikatną „matową” cerę, nawet w tej dusznej, 
przepełnionej sali. Niech Pani je obserwuje 
przed południem w Lasku Bulońskim, lub po 
poładniu na wyścigach —zawsze zobaczy Pani 
taką samą cerę", 

«Dlatego właśnie Matowy Puder Tokalon jest 
dziś majbardziej en vogue wśród eleganckich 
Paryżanek. Nadaje gładką cerę, niczem płatki 
różane, której wiatr ani deszcz lub pocenie się 
nie mogą zaszkodzić. Zapewnia fascynującą, 
dziewczęcą świeżość na cały dzień i co dzień. 
Wypróbuj sama Puder Tokalon, spreparowany 
według oryginalnego, francuskiego przepisu zna- 
komitego paryskiego Pudru Tokalen. Zmiana jaką 
*jfzysz w lustrze zdziwi Cię j zachwyci. 


m 


Kalendarzyk Chrześc. Dem. 
ć KOŁO WIELKIE BARTODZIEJE. 


Zebranie w sobotę dnia 24 bm. o godz. 
19-tej u p. Kujawskiego. Sprawy b. ważne. 
O liczny udział prosi zarząd. . 


KOŁO CZYŻKÓWKO. 


W. niedzielę 25 bm. o godz. 12,30 odbę- 
dzie się w lokalu p. Glapy przy ul. Grun- 
waldzkiej 159 zcbranie plenarne. Uprasza 
się o liczne przybycie członków. Goście 
i sympatycy mile widziani. i 


KOŁO PÓŁNOC. 


Zebranie plenarne odbędzie się w sobo- 
tę, dnia 24 bm. o godz. 19 w lokalu p. Mel- 
lerowej, pl. Piastowski. Na porządku obrad 
ważne sprawy. Ciekawy referat. O liczny 
udział prosi zarząd. 


W myśl $ 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 


Tydzień Społeczny — | 


Katolickie Tow. Rob. Polskich przy pa- 
rafii św. Trójcy urządza w dniach od 18 ao] 
22 bm. w salce parafialnej w szerszym za- 
kresie „Tydzień społeczny" z bardzo cieka- 
wymi i aktualnymi wykładami. e 

W czwartek 22 bm. o godz. 19 referat p 
d-ra Wł. Typrowicza pt. „Zło naszych cza 
sów”. 


Pracownicy tramwajów miejskich — 
baczność! 


Wobec jawnych intryg socjalistycznych 
członków wydziału robotniczego, zdążają” 
cych do usunięcia od konferencji w dyrekcji 
przedstawicieła tramiwajarzy z Chrz. Związ- 
ku Pracowników Miejskich, członkowie Ch. 
Z. Z. w zebraniu załogowym tramwajów 
miejskich, zwołanym przez: socjalistyczny 
„wydział robotniczy na piątek — udziału 
nie wezmą. a, $ A 
Zarząd Chrz. Związku. Pracowników Miej 

i skich Ch. Z. Z. 


Z ruchu Ch. Z, Z. 


W sobotę 24 bm. o godz. 19-ej odbędzie 
się zebranie Chrześc. Związku Pracowni- 
ków CGeramicznych w lokalu p. Dzierzyń- 
skiego uł. Wrocławska 1. Sprawy bardzo 
ważne; obecność wszystkich członków ko- 
nieczna. à Zarząd. 


aa | | 


— Na kościół ną Czyżkówku zł 10— skła- 
da Tow.. Obywateli i Miłośników Jachcic 
i wzywa Kolejowy Związek Zawodowych 
Maszynistów w Bydgoszczy, 


„DZIENNIK BYDGOSKI" piątek, dnia 23 kw 


| obok stadionu. 


etnia 1937 r. 


ODRODZENIE. PZK 
| KOŁO II SZWEDEROWO. 


Dziś, czwartek 22 bm. o godz. 19,30 zbiór- 
ka sżachistów w lokalu p. Kółodzieja, ulica 
Ugory 48. Obecność wszystkich pożądana. 
Goście i sympatycy: mile widziani. 


Sprawy sokole. 


Sokolice, sokoli 1 sympatycy! i 
Już w nadchodzącą sobotę tj. dnia 24-go 
kwiethia br. odbędzie się tradycyjna zaba- 
wa wiosenna Sokoła V w salach p. Kowal- 
skiego (dawn. Kleinert). Moc niespodzia- 
nek i doborowa orkiestra zapewni najwy- 
bredniejszym pełne zadowolenie. Początek 
o godzinie 20-ej. i 
Sokół żeński. "rzą 
Dziś, w czwartek ćwiczenia młodzieży 
oddziału II o godz. 6-ej. Ćwiczenia drużyny 


-oddziału II o godz. 7-ej, drużyny oddziału I 


o godz. 8-ej w sali przy ul Konarskiego. 

Sekcja piłkarska Sókoła I 

W każdy wtorek i czwartek in 

wszystkich dryżyn od godz. 17-ej na boisku 

Schadzka juniorów dziś po treningu. Za- 

brać z sobą dokumenty (metryki wzgl. świa- 
dectwo szkolne). s 


Schadzka wszystkich czynnych i nieczyn | 


nych w piątek w lokalu p. Deji (róg Dwot- 
cowej i Król. Jadwigi). Ze względu na nie- 
dzielne zawody, obecność I druż. konieczna, 
Sokół III — oddział żeński. - 
Zebranie w piątek 23 bm. o godz. 19,30 
u drh. Woźniakoówej. Z powodu ważnych 
spraw, obecność wszystkich druhen ko 
nieczna. Zob); 


eee 


EA 
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ANĄ 


60-190 qm 


uwaga telef. 1206 


Kino Adria 


Pocz. o godz. 5-tej 7,10, 9,10. 


Pziś 


w czwartek 


PRA-PREMIERA 
w Polsce! 


Przebój 
Superprodukcji 
wiedeńskiej 1937 r. 


W rolach głównych: 


Olga Czechowo 
Maria Andergast 
Kari Ludwig Diehl 
Paul Hörbiger 


i rewelacyjny fenomen filmowy 


Traudl Sfark 


zwana 
„Europejska Shirley Temple"! 


(7697 
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73 tomów 


treningi|.- . h Petey 
(Godz. 16,00: K.-S. „Brda”. Trening wszyst= 


Str. 11. 


Dziesięciolecie Tow. Pomocników 
cukierniczych. - at 

W najbliższą ńiedzielę (25 bm.) obchodzi 
sympatyczne miejscowe Towarzystwo Po- 
mocników Cukierniczych 10-tą rocznicę swe- 
go istnienia. Uroczystość rozpocznie się Wy- 
słuchaniem mszy św. w Farze (godz. 8-ma). 
O godzinie 11,30 odbędzie się w Resursie 
Kupieckiej uręczysta akademia, a o godz. 
%0-:tej tamże zakawa jubileuszowa. Zarząd 
Tow. Pom. Cuk: znany z tego, że zabawy 
organizować potrafi, tym razem przygoto- 
waniem zabawy chce pobić wszystkie re- 
kordy, szykując dla gości (zaproszenia moż- 
na odebrać m. in. w Resursie Kupieeckiej) 
niezwykłe słodkie niespodzianki, Do, tańca 
przygrywać będą dwie doborowe orkiestry. 
A więc pamiętajmy: W niedzielę 25 bm. do 
Resursy na zabawę jubileuszową pomocni- 
ków. cukierniczych! . (7692 


X życie towarzystw. `- 
*CGzwartek 22 kwietnia, Ka 


kich drużyn na boisku im. Świtały, Na 
miejscu przyjmuje się zgłoszenia ho- 
„wych członków. , ; : F, 
Godz. 17,00: Kat. Koło Pań. Zwiedzenje wy- 
"stawy Zw. Pań Domu. Zbiórka przed lov 
* kalem „Pód Lwem”. C= ja 
Godz. 19,30: Sekcja kulturalno-oświatowa 
przy kole A. S. H. Zebranie w sekre- 
'tariacie. Referat wygłosi, kolega Skubała, 
Godz. "19,30: "Sekcja uczennic handlowych. 
Zebranie plenarne w sekretariacie, ul. 
* Marsz. Focha 12. Wykład p. dr. Umbrei- 
tównej o prawidłowym odżywianiu czło- 
`. wieka poprzez wszystkie okresy jego roze 
woju y 
Godz. 20,00: Kiub mandolinistów „Lutnia”, 
Lekcja oddziału II żeńskiego w hotelu 
Lengning, ul. Długa 37. > a” 
* e * 
P. 0. W. pływacy. Zebranie dnia 25 bm. 
o godz. 10-ej przed poł. „Pod Lwem” W ze- 
braniu weźmie udział b. komendant Stetan 
Malczewski. Zainteresowanych wszystkich 
dawniejszych niepodległościowców tej or- 
ganizacji, celem odebrania formularza na 
krzyż i medal niepodległościwy, który musi 
być dostarczony do biura historycznego w 
Warszawie, uprasza się o przybycie. Ze- 
branie jest ściśle informacyjne. 


| ne 
Bank Polski płacił w dniu 22, 4, 1937 r, 


dolary amerykańskie 5,26 
dolary kanadyjskie 5,26 
funty szterlingów 20,91 
franki szwajcarskie 122,05 
franki francuskie 23,45 
| bółęi belgijskie = 88,80 
| liry włoskie... Bra Ak: Aka 2990 
floreny holenderskie 288,10 
korony czeskie 15,70 
szylingi austriackie 96,50 
marki niemieckie 122, — 
guldeny gdańskie 99,80 


Hurtowe ceny mięsa 
w Rzeźni Miejskiej w Bydgoszczy w kg 
* Bydgoszcz, dnia 20. IV.. 1937 roku. 
Świnie: ¿o> a 
Klasa: I. 1,28 — 1,32 zł. klasa: IT. 1,24 — 1,26 zł. 
klasa III, 1,18 — 1,20 zł. . ; day 


Bydło: - j 
Klasa: I. 1,00 — 1,06 zł. klasa II 0,80 — 0,90:zż. 
klasa III. 0,66 — 0,70 zł. j 
: €ielęta: 
Klasa: I. 1,16 — 1,24 zł. klasa IT. 0,90 — 1,00 zł. 
klasa IJI. 0,70 —— 0,80 zł. 


Skopy: p 
Klasa: I. 1,10 — 1,20 zł. klasa IT. 0,90 — .1,00 zł 
Cech Rzeźnicko - Wędliniarski w Bydgoszczy. . 
(—) H. Wawrzon (—) P. Godek. 


Fryzier (7724 


25. 6..1932 r. o postępowaniu egzekucyjnym Władz 
Skarbowych /Dz. U. R. P. poz. 5807 $ Urząd Skar- 
bowy w Bydgoszczy podaje do ogólnej wiadomości 
że dnia 23 kwietnia 1937 o godzinie 10-ej w lokalu 
składnicy Urzędu Skarbowego przy ul. Konarskiego 
nr 1 celem uregulowania zaległych należności po- 
datkowych odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej 
wymienionych przedmiotów: Materiał na ubrania 
męskie, zegarki kieszonkowe, płaszcze, szalik, waga 
stołowa. piece, obrazy olejne, kajak trzyosobowy, 


galwanoskop, amperomierz, transformator, ławki sto- 


larskie, samowar mosiężny, 


rozlewaczki do wody 
sodowej, oraz złoto i platyna. 


(7726 


Uch watia. 
W sprawie wywołania wierzyciela hipotecznego od- 
nośnie hipoteki na gruncie Chojnice karta 184 w 
dziale III. 1. 29. Dnia 17 sierpnia 1986 Zarząd Miej- 
ski w Chojnicach wystąpił jako organ Gminy Miej- 
skiej Chojnic z wnioskiem o wywołanie i wyklucze- 
nie z jego prawami wierzyciela hipotecznego Karo- 
ła Weilandta zam. dawniej w Chojnicach odnośnie 
do hipotęki zapisanej na jego rzecz na gruncie wnio- 
skodawczyni w dziale III. pod l. 29. w kwocie 
(udziałowej) 433'/; Mk. z wykluczeniem listu hipo- 
tecznego, _ Wyżej wymienionego wierzyciela hipo- 
jecznego Karola Weilandta wzywa się, by pod rygo- 
rem pozbawienia go uprawnień z tejże hipoteki zgło- 
sił swe prawa w terminie dnia 9 września 1937 r, 
godziny 11-ej, (7718 
Chojnice, dnia 28 grudnia 1936 r. 


Sąd Grodzki. 
DZIERŻAWY X 


Skład 7585 
pusty poszukuje na kolo- 
nialkę, Oferty Dziennik 
Bydgoski Gdynia pod „13:' | DF 1. 


Ubikacje 
murowane. Pod Blanka- 
mi 20. (7649 


Skład 
do wynajęcia, Hetmańska 
(4151 


t 


wielkich nbikacy; pracow-| Przewóz towarów, prze- 


niczych poszukuję natych- 
miast do wynajęcia. Oferty 
filia *60—100*. (7733 


Wydzierżawię 
150 mórg, 170 mórg, 220 
mórg, 300 mórg, 400 mórg 
600 mórg, objęcie od 7— 
30.000 zł. Informator, Snia- 
deckich 42. (4144 


prowadzki kierunkach Po- 
znań, Gdynia, Łódź, War- 
szawa i ińnych. Koncesjo- 
nowane przedsiębiorstwo 
samochodowe W. Kryger, 
By dgoszez, Sienkiewicza 

1. (4146 


Dom 

ogród, blisko dworca, ce- 
na 5000. Sokołowski, Snia- 
deckich 52. ~ (4189 


Kolonialki 
piekarnie, rzeźnictwa, re- 
stauracje korzystnie po- 
leca Sokołowski, Snia- 
deckich 52, (4140 


Willa 
komfortowa, dochodową, 
wpłata 17.000, reszta amor- 
tyzacja, Sokołowski, Snia- 
deckich 52: (4138 


Kelonialkę 7 
zaprowadzoną z powodu 
wyjazdu sprzedam. Grun- 
wałdzka 54, kiosk. (7719 


Place 
budowlane na sprzedaż. 
Szubińska 21. (7702 


Kompletne 
urządzenie do wyrobów 
cukierków i czekolady, 
twardych, tańio sprzedam. 
Zgł. „100* Dziennik Byd- 
goski -< 


(7705] mator, Śniadeckich 52, 


biblioteka pisarzy polskich 
w pięknej oprawie korzy- 
stnie na sprzedaż. Oferty 
pod „E. S. R.“ do Dzien. 
Bydgoskiego. (7725 


Fiat 
kryty okazyjnie, Dworco- 
wa 36, Wojtal. (4159 


Trzypiętrowy 4137 
dom, centrum, dochód 
8500, wpłata 32000 Soko- 
łowski, Śniadeckich 52. 


i Okazyinie F 
kamienica komfortowa na 


sprzedaż. Informator,Snia- 
deckich 42, (4143 
Maszyna 
Singera damska. War- 
szawska 8—3. 4154 
Sprzedam 
Express do fabrykacji 
wody sodowej, Oferty 
filia, „Korzystnie“ (4152 
Austro-Daimier 


6-cio osobowy sprzedam. 
Wojciechowski, Pomor» 


ska 36. (2704 
Mierzwę (7727 
oddam. Pomorska 36. 
Kury 
minorki sprzedam. Kor- 
deckięgo 13. 7700 
Sprzedam (4145| 


90 mórg dobrej ziemi, 
wpłaty 11.000 zł,  Infor- 


nowe, stare, ze spadku, 
partię obuwia tanio sprże- 
da „Sala Licytacyjna*, 
Gdańska 42. (4147 


WOLNE ri 
|_| Zecer | 
początkujący potrzebny. 
Zgł. Dziennik Bydg. filia 
„Żecer”. (4160 
Krawców 


na spodnie poszukuję. 
Sniadeckich, róg Pomor- 


skiej. (4150 
Zbroarz. 


który pracuje według rysunku i 
wykonuje roboty betonowe z do- 
brymi świadectwami | (773: 
Poszukiwany. 
Zgłoszenia pod „BB do filii 
Dziennika Bydgoskiego. ` 
Pomochik - - 
krawiecki potrzebny. Gdań-. 
ska 25—3, 4148 ` 


€zetadnicy 
szewscy potrzebni. Nowa- 
stowski, Al. Mickiewicza 
nr. 5, (4141 


'Biuralistkę 
początkującą, inteligentną 
zaraz. Filia „Natych- 
miast”. (4149 
2 uczennice (4163 


potrzebne, pierwszeństwo 
szkoła handlowa. „Dom 


łPóńczoch”, Mostowa 12, 


wodną ondulaeją potrze- 
bny. PŁ Poznanski 11. ' 


Furmanów 
do wożeńnia cegły przyj- 
mie Cegielnia Bielawki, 
Pułaskiego 11. (4163 

„ Czeladnik , 
krawiecki na duże sztuki 
potrzebny zaraz. Gdań- 
ska 44, - (4153 

Potrzebna 
zdolna krawcowa i uczen- 


mica. Wileńska 8—-8, (4142 


RCZEDJ 


_. służący * 
lokaj poszukuje jakiego- 
kolwiek zajęcia, zna wszel- 
kie prace lub też portier- 
stwo w lepszym domu. 
Zgł. proszę skierować do 
Dzien. Bydg. pod „Ucz- 


ciwy lokaj*. (7621 
< POŻYCZKI JX] 


2006 zi 
pożyczki poszukuję, dobry 
procent i gwarancja. Zgło- 
szenia lią Dziennika „So- 
lidność”. (4125 


` Pożyczki ? 
10.000 zł poszukuję na I 
hipotekę, domu wartości 
90.000, Of. filia Dziennika 
210.000”. (4124 


m Lodi 


„DZIENNIK BYDGOSKI". 


piatek, dnia 23 kwietnia 1937 r. 


Dnia 21. kwietnia zmarł w Bogu nasz 
honorowy członek cechu Ś. p. 


Wikior Uzarski 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 
24-go kwietnia o godzinie 4 po południu 


w Łabiszynie, 


7696) 


> 


Cech Piekarzy 


Fr. Jakubowski 
st. cechu. 


Zakłady Przemysłu Tluszczowego 
iOlejarskiego Union'S.A. Gdynia 


Meble 


wszelkiego rodzaju z gwarancją 
najtaniej dostarcza 47220 


Bydgoska Hala Mebli 


właśc ; A. Zieliński 


Bydgoszcz, Śniadeckich 40. 


Reperacje 
wszelkiej garderoby nię- 
skiej i damskiej jako też 
wykonania miarowe usku- 
tecznia fachowo i tanio 
Zakład Krawiecki, ułica 
Chrobrego 7, m.4. (23526 


o 


Wyrób tłuszczów i olejów roślinnych z surowca 


egzotycznego zamorskiego 


i krajowego, jako to 


> 


Telefon: 2941 Centrala 


oraz pokosłu 


EKSPORT MAKUCHÓW 


Adres dla listów: Gdynia, skrzynka poczt. 125 — Adres dla prze- 
syłek wagonowych: Gdynia - Port, strona północna, bocznica właśna 


-— Adres dla depesz: Olejarnia Gdynia 


(7712 


Telefon: 2941 Centrala 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 


słowo 15 grószy, 5 cyfr = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 


C 


Tapet 
najnowsze desenie najko- 
rzystniej J. Tyczyński, 
Gdańska 40. 6070 


Meble 


solidne kupisz najtaniej 
tylko w 


składzie fabrycznym 
T. Kasprowicz; 
ul. Bługa 34. 


e 2 r4 
Dla nowożeńcójw 
urządza, wielką spyzédaż 
fajansu, porcela Są 
i szkła po 8 pęcjalnych ce- 
nach B. Kaczmąrek, Ma- 
gazyn zadowolonych klien- 
tów, Podwale 12,-tele- 
fon 23-71. 4227 


, Przeprowadzki 
przewozy. Expres, War- 
szawska 25, tel. 3800, (2571 


9227 


Sztuczna węza | 


z tzysłego wosku pszczelnego 

jwszelkie artykuły 
pszczelarskie na sezon 

stale na składzie. 


I Juliusz Musolff 
T, Z o. pe 7693 
Bydgoszcz 
ulica Gdańska 7 
tei. 1650 1 3026 


Krawcowa 
wykonuje sukienki dam- 
skie i dziecięce, elegancko 
i tanio. Adres wskaże 
Dziennik Bydgoski. (7687 


Reportuat kin bydgoskich : 

KRISTAŁ: „Ordynat Mi- 
chorowski* (Dalszy ciąg 
„Trędowatej*) i nadpro- 
gram. — Nieodwołalnie 
ostatni dzień. 

ADRIA : „Panna Piotruś”, 
premiera i nadprogram. 

APOLLO: „Mój pan mąż“ 
i nadprogram. 

REWIA : „Jadzia* ze Smo- 
sarską. Na scenie rewia 
„Wiosenna parada* w 
wykonaniu nowego ze- 
społu artystów. 

BAŁTYK: „Viva Villa“ 
i „Skandale milionerów" 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz, milimetrowy na st 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., 3 

śród drobnych, 50%, drożej jak w zw e 
— Ogłoszenia zagraniczne 250%, do 


Większe ogłoszenia, 


Za terminowe umieszczen 


Wydawca, nakładem i czci 


8125 m?tanio sprzedam lub 
wydzierżawię — ul. Koro- 
nowska. Wiadomość Graj- 
nertowa, Kilińskiego 1. 


z urządzeniem i towarem 
dobrze zaprowadzoną, 
egzystencja 
sprzedam za 3500. Gdy= 


nia, Gdańska 16, Gończ. 


damski, męski. 
Sobieskiego 9, mieszka- 
nie 6. 


korzystnie na sprzedaż. 
Of. filia „Hipoteka“. 4095 


mało używana 150, rolwóz, 
gniotownik. Mińska 14. 
Telefon 39-89. 


sprzedam. Białebłota, Ku- 
lig. (4134 


na sprzedaż, 
36—1. 


(szorstkowłosy) 
8 miesięcy, sprzedam. Zgł. 


zamieszczone wś ) 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty npadają. 
ie i przepisane miejsce administracja nie odpo 


Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


koloniałkę .tanio sprze- 
dam. Adres Dzien. 


( spRzEDnże ) 


Dobrą 


(7688 


Plac (4102 


Piwiarnie (7589 


zapewniona, 


Rower 
Okazja! 


(4097 
Hipoteka 


Kosiarka 


(4128 


wysokocielną 


Maszyna 
kraw. Singera, jak nowa 
Pomorska 
(4123 


Terier 
piękny 


pod S, S“, Dziennik. (7711 


Samochód 
„Chevrolet” 4 cylindrowy 
1928 rok. Zgł. Dzien. Byd- 
goski, Inowrocław. (7717 


KC 2A 


Kupie 
900 etr kartofli fabrycz- 
nych nie przebranych, Leon 
Szneider Sierakowice. (7444 


Wózek 
na 2 kołach do rozwoże- 
nia towarów w dobrym 
stanie potrzebny. Zgło- 
szenia: Wytwórnia Chem. 
„Róg”, Gdańska 91. (7686 


Kanapy (7639 
restauracyjne kupię. Bi- 
lard-Klub, Jagiellońska 12 


Pianina 
kupuję. Pfitzenreuter, Po- 
morska 27. (4121 


Szer. 


Drobne ogłoszenia 


Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/⁄ drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń. 


/ POSADY | POSADY $ 

) WOLNE H 
Potrzebna (4083 

krawcowa. Gimnazjalna 4. 


Fryzjerka (7609 
lub damsko-męski, z wod- 
ną potrzebny zaraz. OÍ. 
filia Toruń „Warunki”. 


Pomocnik 
krawiecki, na duże sztu- 
ki zaraz potrzebny. Szu- 
bin, ul. Szkolna 2. (7714 


2 pomocników 
krawieckich potrzebnych. 
Sikorzyński, Nakło. (4133 


Czytajcie 
„Dziennik Bydgoski"! 


ROEE TECT [O NOCĄ 
Poszukuje się (4126 
NanEpapmenznten 

na karmelki i praliny 

który samodzie!nie pracuje. Oferty 
tylko piśmienne z odpisami świa= 
dectw. 
Feier, Bydgoszcz 
ul. Gdańska 130. 
UMEEI E PTT A EET 


Potrzebny 
furman na wywóz gruzy. 
Grottger 1. (7677 


- Fryzjer (7708 
potrzebny, Malborska 18. 


Dziewczyne 
z samodzielnym gotowa- 
niem przyjmie Wojcie- 
chowska, Pomorska 36. 


Dziewczyna 
potrzebna do wszelkiej 
pracy w restauracji. Grott- 
gera 1. 7678 


Młody (4130 
czeladnik krawiecki. Dr. 
Emila Warmińskiego 6/1. 


Należy do dobrego tonu 


6940) 


posiadać 


wózek dziecięcy 


z firmy 


A. Hensel 


wł. Sierpiński i Kasprzak 


Bydgoszcz, ul. Dworcowa 4. 


Gospodyni (7662 
do samodzielnej pracy w 
kuchni hotelowej potrzebna 
zaraz. Oferty Dziennik 
Bydgoski Grudziądz „775“ 


Potrzebuję 
dwóch dzielnych stolarzy 
na pierwszorzędną pracę 
meblową. Wiadomość Ze- 
non Kowalewski, Toruń, 
Nawy Rynek 18, Fabryka 
Mebli, telefon 1332, (7663 


Uczennice 
uczeń potrzebni. Fryzjer, 
Miedźwiedzia 7. 7709 


Kucharka 
przychodnia na 4—5 go- 
dzin dziennie, tylko zna- 
jąca pierwszorzędną pol- 
ską kuchnię, może się 
zgłosić. Zgł. „Kucharka B” 
Dziennik Bydgoski. (7685 


Potrzebny (7728 
sztancer do skóry, do ma- 
szyny do sztancowania w 
fabryce obuwia „Stan- 
dart”. ul. Malborska 1. 


Czeladnik 
rzeźnicki potrzebny, (1000 
zł) jako wspólnik. Oferty 
pod „Czeładnik*. (7684 


©ddam (7689 
na własny rachunek na 
sezon letni kiosk z gościn- 
nym ogrodem, wyszynk 
niskp. w powiat. mieście 
(letnisko) od 1 V br. Po- 
trzebna gotówka do obję- 
cia 400—500 zł. Zgłoszenia 
„R. R. 145” Dzien. Bydg. 


Potrzebna 
podręczna do.szycia, Śnia- 
deckich 15—2. (4127 


Pokojówka 
z znajomością gotowania, 
mająca zamiłowanie w pra- 
cach ogrodowych i hodo- 
wli drobiu, potrzebna za- 
raz lub później na mają- 
tek. Znajomość języka nie- 
mieckiego pożądana. Kant, 
Wudzynek p. Kotomierz 
pow. Bydgoszcz. (7206 


. Deoechodząca 
służąca zgłosi się zaraz. 
Chopina 14. (4155 


. . Polrzebna 
służąca zaraz. Sienkiewi- 
cza 32—5. 7729 


. _ Krawiec (4156 
duże i małe sztuki, po- 
trzebny, Dworcowa 31. 


Bgfzsbó dbać, by żołądek sprawnie 


nował i przyzwyczaić go 


funkcjo- 
do systematycznego 


wypróżniania się. Nie wolno niszczyć orga- 
nów trawienia obstrukcją, ponieważ w kisz- 


organizm. 


kach pozostają substancje gnilne. *załruwając 


ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 


regulują żołądek,normują trawienie, łagodnie 
przeczyszczają, pobudzają przemianę ma- 
terii, stosują się przy obstrukcji, przy cierpiee 
niach wątroby, woreczka żółciowego, (ka- 


pod „B. G‘ Bydgoszcz, 
goskiego ul. Dworcowa. 


miey żółciowej), przy cierpieniach hemoroit 


Młodsza Stenofypistka 


z praktyką bankową, biegła w języku polskim 
i niemieckim, ppa tr Zeman. 
Oferty z odpisami świadectw należy składać 


562 


w filii Dziennika Byd- 
(4082 


Otwierajcie $Za 
Przeglądajcie : 
garderobę | 
Najlepiej Ę 
odzież wiosenna 


TYMI: 
BOJ 


ty 


Ga 4 ZEN PO DS ĄCE STEN 200 TDA 


3926 


Wypycham 
wszelkie ptaki i zwierzę” 
ta. Toruńska 25, restau- 


Samieętajcie o bezrobotnych 170 Ss 
Dia poszukujących posady 20% zniżki 


' LEKCJE | 
Korepetycje. 


Potrzebna wybitna siła, 
poza szkolna, fizyk i ma- 
tematyk. Zełoszenia „Ko- 
repetycje” filii. (4131 


Z fizyki i matematyki 
kto przygotuje do egza- 
minów konkursowych.Pod 
„Wybitny”. (7720 


A POSADY 
_ POSZUKUJĄ 4 
Dziewczyna (4105 
samcdzielna gotowaniem do 
prac domowych obejmie po- 
sadę w lepszym domu. O- 
ferty flia „Samodzielna*. 


Kowal 
szofer, spawacz, własne 
narzędzia, własny aparat 
do spawania, poszukuje 
posady. Oferty filia „Spa- 
wacz”. (4135 


Młodszy 
piekarczyk poszukuje pra- 
cy za niższą opłatą. Ra- 
cławieka 3, m. 8. (7722 


< POKOJE 
WOLNE R 


Pokój 
umeblowany tanio. Ka- 
szubska 2—4. (7654 

1 lub 2 
słoneczne pokoje I piętro 
elegancko umeblowane. 
Gdańska 127, m. 2. (7015 

Umeblowany 


kuchnią. Wzgórze Dą- 
browskiego 8, (7721 


K MIESZKANIA y 
SZUKA 


Poszukuje 
pokoju z kuchnią urzę- 
dnik, Filia pod „Bezdzie- 
tni” lub tel. 20-29. (4129 


Szukam (7566 
pokój i kuchnię, płacę 1/, 
rokuz góry. Of. pod „T. O.” 


Portierstwo 
lub pokój kuchnią poszu- 
kuje rzemieślnik. Oferty 
pod „Rzemieślnik“. (7698 


2 pekojowe 
kuchnią, bezdzietni, urzę- 
dnik państwowy. Czynsz 
pół roku z góry. Oferty 
»220” Dziennik. (4136 


$ 


Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9. 
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 


nie zobowiązują Administracji 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr 


2 i 3 pokojowe: 
łazienką. Sniadeckich 13/1. 


5 pokojowe: 
II piętro. Gdańska 86/2. 


5—6 pokojowe 
odremontowane. 20 Stycz- 
nia 10. 3909 


2 pokoje 
kuchnia, słoneczne z wy- 


godami, bez podatku. 

Wiadomość Cieszkowskie- 

go 11—6. (4122 
Trzy 

pokoje kuchnia.  Śnia- 

deckich 7. (4161 

Pewnym (7731 


solidnym wynajmę 2 poko- 
je kuchnię, 35 złotych mie- 
sięcznie. Kujawska 74. 


5 pokoi 
komfortowe. Pierackiego 
33—2. (4157 


do bezpłatnego powtórzenia 


ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


2 pokojowe 
mieszkanie w centrum do 
oddania wprost od go- 
spodarza. Oferty Dziennik 

i (7710 


pe . 


5 pokoi 
komfort, Gdańska 22, (4158 


Pokój 
kuchnia dla bezdziełaych 
Wiejska 3. (7723 
e—a 


|; 80zł (7701 
miesięcznie udziału za 
złożenie listu hipoteczne- 
go tytułem gwarancji. Of. 
„Interes 80“ Dzien. Bydg. 


(Mim 


24 letnia 
blondynka inteligentna, 
gospodarna, zupełnie sa- 
ma, pozna pana dobrego, 
który poda dłoń, zaopie- 
kuje się, — w zamian zaj. 
mę się domem, ofiaruję 
szczerą przyjaźń. Filia Dz. 
Bydg. „Vita”. (4132 


Kawaler 
dypl. agronom, przystoj- 
ny, ożeni się z panuą do 
25 lat, z posagiem lub za 
wskazanie odpowiedniej 
posady. Tylko poważne 
oferty proszę do Dzien. 
pod „Agronom”. (7690 


HUMOR ZAGRANICZNY. 


Proszę to wsunąć pod ławkę, bo mógłby 


się kto o to potknąć. 


a 


ODDZ ZOO Z ON a a Z a ZEE 
ronje 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł, 
67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 200/, zniżki, 
ykłem działe ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 
płaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 200/, drożej, 
wiada, — Miejsce płatności: Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


onkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Ake. w Bydgoszczy. — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialny: Witold Wasilewski w Gdyni; 
aa kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy. 


